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Rozdział I

Karawana

 


W dniu, który odszedł w przeszłość około trzech tysięcy lat temu, nad 
południowo-wschodnią Afryką, przez starożytnych zwaną Libią, zachodziło słońce. 
Ostatnie promienie padły na kawalkadę znużonych ludzi, którzy po uciążliwych 
trudach dotarli z długimi rzędami wielbłądów, osłów i wołów do szczytu 
skalistych gór i zatrzymali się dla odpoczynku. Przed nimi rozpościerała się 
równina pokryta o tej porze zżółkłą, zeschniętą trawą, otoczona niezbyt wysokimi 
górami. Na stokach leżało miasto, cel ich długiej wędrówki, starożytne Zimboe, 
którego ruiny są dzisiaj znane pod nazwą Zimbabwe.

Na trudno dostępnym stoku góry widniały 
zbudowane z cegły suszonej na słońcu domy o płaskich dachach. Wśród nich 
dominował wysoki okrągły budynek z ciemnego kamienia. Na ten widok ze 
strudzonych piersi wędrowców wydarł się okrzyk radości. Brzmiał on w różnych 
językach: w fenickim, egipskim, żydowskim, arabskim i narzeczach afrykańskich. 
Karawana bowiem była zbiorowiskiem tych wszystkich plemion.

Okrzyk radości był zupełnie 
usprawiedliwiony: po długiej, pełnej niebezpieczeństw podróży, ujrzeli mury 
miasta, mającego być miejscem ich spoczynku, ich Ziemią Obiecaną. Ludzie 
ci opuścili wschodnie wybrzeże w liczbie tysiąca pięciuset mężczyzn, nie licząc 
kobiet i dzieci, z których zaledwie połowa została przy życiu. Raz napadło na 
nich znienacka dzikie plemię; innym razem febra przerzedziła ich szeregi. Padali 
z głodu i pragnienia, nie licząc strat poniesionych od lwich kłów i pazurów, 
paszczy krokodyli i innych dzikich zwierząt, od których roiła się okolica. Teraz 
trudów nadchodził kres. Przez sześć miesięcy, a może nawet rok, będą mogli 
zażywać odpoczynku i zajmować się handlem, rozkoszować się dobrobytem i oddawać 
się bezecnym orgiom, które uprawiają Fenicjanie pod postacią kultu bogów.

Wkrótce wrzawa ucichła i chociaż żaden 
rozkaz nie padł, karawana ruszyła z pośpiechem. Całe zmęczenie znikło z twarzy 
strudzonych podróżnych, nawet wynędzniałe wielbłądy i osły, podobniejsze do 
szkieletów niż żywych istot, zdawały się rozumieć, że wysiłek i razy skończyły 
się, i zapominając o objuczeniu, bez popędzania puściły się w dół skalistą 
ścieżką.

Jeden człowiek jednakże się ociągał. 
Widać było, że to ktoś znaczny, otaczał go bowiem orszak z ośmiu do dziesięciu 
podwładnych.

— Idźcie — rzekł — chcę być sam, 
wkrótce za wami podążę. — Skłoniwszy się do ziemi, odeszli.

Był to młodzieniec w wieku lat 
dwudziestu sześciu do dwudziestu ośmiu. Smagła cera, prawie czarna od 
afrykańskiego słońca, krótka kanciasta broda i strój wskazywały na pochodzenie 
żydowskie lub egipskie, a złoty naszyjnik i złoty rżnięty pierścień – na wysokie 
urodzenie. Był to sam książę Aziel, przezwany Nieśmiertelnym, od dziwnego 
znamienia na ramieniu w kształcie crux ansata, symbolu wieczności u 
Egipcjan crux ansata (łac.) – dosł. krzyż z uchwytem; egipski anch, 
starożytny znak hieroglificzny oznaczający życie wieczne (patrz rysunek na okładce)., wnuk wielkiego Salomona, a syn egipskiej księżniczki.

Aziel, wysoki, szczupły, o twarzy 
owalnej miał rysy delikatne, zmysłowe usta, oczy wielkie, ciemne, smętne, pełne 
myśli, zapalające się czasem dziwnym blaskiem – taiło się w nich przeznaczenie.

Książę przysłonił ręką oczy, by 
ochronić je przed promieniami zachodzącego słońca i spod dłoni wpatrywał się 
długo i uporczywie w miasto na wzgórzu.

— Nareszcie Jehowo, mogę ci złożyć 
podziękę — wyszeptał (był on wyznawcą Boga swych ojców, a nie bóstw matki). — 
Prawdę rzekłszy, już najwyższy czas, gdyż bardzo jestem znużony tą podróżą. Jaki 
los mi zgotujesz o miasto złota i wyznawców czarta?

— Któż to może wiedzieć? — odezwał się 
głos za nim. — Może, książę, znajdziesz tam żonę, tron lub grób.

Aziel wzdrygnął się, obejrzał i ujrzał 
za sobą człowieka w stroju niegdyś bogatym, lecz teraz poplamionym i zniszczonym 
przez podróż. Głowę jego pokrywała czarna czapka, kształtem zbliżona do fezu 
noszonego i dzisiaj na Wschodzie. Mężczyzna ten był więcej niż średniego wieku, 
o kędzierzawej brodzie i bystrych oczach. Mimo ostrych i twardych rysów wygląd 
jego nie był odpychający. Był to fenicki kupiec, cieszący się zaufaniem Hirama, 
króla Tyru, który mianował go naczelnikiem kupców całej ekspedycji.

— Ah! to ty Metemie — rzekł Aziel. — 
Dlaczego opuściłeś swe stanowisko i powróciłeś do mnie?

— By zająć ważniejsze, przy Twojej 
osobie, książę — odrzekł kupiec z uprzejmością. — Skoro z tak daleka 
przyprowadziłem dziecko Izraela szczęśliwie, pragnę oddać je bez szwanku w ręce 
gubernatora tego oto miasta. Twoi słudzy mówili mi, że z Twego rozkazu opuścili 
cię. Powróciłem więc, by ci dotrzymać towarzystwa Po zmierzchu włóczą się poza 
murami zbóje i dzikie zwierzęta.

— Dzięki za troskliwość. Metemie, 
sądzę, że nie grozi mi wielkie niebezpieczeństwo, w najgorszym razie potrafię 
się obronić sam.

— Nie dziękuj, książę, jestem tylko 
kupcem. Teraz, jak i zawsze, opiekuję się tobą, wiedząc, że będę za to dobrze 
zapłacony. Gubernator da mi wielkie wynagrodzenie, skoro

cię w zdrowiu odprowadzę, a gdy po pewnym czasie może powrócę z tobą na dwór 
Jerozolimy, wielki król także obdarzy mnie hojnie.

— To zależy, Metemie. Jeżeli mój 
dziadek będzie jeszcze panował, to tak, ale on jest bardzo stary, a skoro po nim 
mój wuj tron obejmie, to nie jestem tego pewien. Zaiste wy, Fenicjanie, ponad 
wszystko kochacie pieniądze. Czy i mnie sprzedałbyś za złoto?

— Tego nie powiedziałem, książę, 
jednak i przyjaźń ma swoją cenę.

— Wśród twego ludu?

— U wszystkich narodów, książę. 
Zarzucasz nam miłość pieniądza, to racja, ale przecież za pieniądze można mieć 
wszystko: honory, stanowisko, komfort i przyjaźń królów.

— Ale miłości nie kupisz!

Fenicjanin roześmiał się ironicznie.

— Miłość! Za złoto kupię ci jej, ile 
tylko pragniesz. Czy mało niewolnic na rynku i wolnych kobiet, które pragną 
strojów, wygód i purpury z Tyru? Jesteś bardzo młody, skoro myślisz, że za złoto 
nie kupisz miłości.

— A ty, Metemie, chociaż jużeś tak 
stary, nie pojmujesz jednak, co ja rozumiem pod słowem miłość, nawet ci nie będę 
się starał tego wytłumaczyć. Gdyby me słowa były nawet tak mądre jak Salomona i 
tak by ci nic nie wyjaśniły. A jednak błogosławieństwa niebios nie kupisz, ani 
też zbawienia duszy w pozagrobowym życiu.

— Zbawienie duszy, książę? Tak, tego 
nie można kupić, ale też ja nie wierzę w istnienie duszy; skoro umrę, to 
wszystko się skończy. A co do błogosławieństwa niebios, to może być kupione, 
przekonałem się już o tym – jeśli nie za złoto, to w inny sposób. Czyż przed 
laty nie poświęciłem swego pierworodnego syna na ofiarę Baalowi z Sydonu? No, 
nie wzdrygaj się! Wiele mnie to kosztowało, lecz wówczas cała moja fortuna była 
zagrożona, lepiej więc, że chłopiec zginął, aniżeliby cała rodzina miała 
cierpieć nędzę i upokorzenia. Czyż nie wiesz, że bogowie wymagają ofiar 
najcenniejszych, z krwi i cnoty, w przeciwnym razie przeklinają nas i 
prześladują?

— Tego nie wiem, tacy bogowie nie są 
bogami, to są diabły, dzieci Belzebuba, co nie maja żadnej mocy nad 
sprawiedliwymi. Zaiste, nie uznałbym żadnego z tych bogów, Fenicjaninie, ani 
tego na ziemi bożka złota. ani tego w niebie demona krwiożerczego.

— Nie wyrażaj się o nich źle — 
przerwał z powagą Metem. — Już nie jesteś na ziemi Jehowy, tu kraj moich bogów, 
a oni mogą swą moc i na tobie wypróbować. Zresztą ja raczej wolę ubiegać się o 
zdobycie złota, aniżeli gonić za tą szaloną namiętnością, którą ty zwiesz 
miłość. Mniej niespodzianek gotuje swym wyznawcom moje pożądanie. Przyznaj 
się, że to kobieta i miłość zagnały cię aż tutaj do tego dzikiego kraju. Jednak 
bądź ostrożnym by znów podobne sidła cię tu nie przytrzymały.

— Słońce już zaszło — przerwał ozięble 
Aziel — chodźmy stąd. — Kłaniając się nisko Fenicjanin wyszeptał słowa 
usprawiedliwienia. Instynkt służalcy poddał mu myśl, że za wiele sobie pozwolił. 
Chwycił za uzdę książęcego muła i podał strzemię. Potem obejrzał się za swym 
własnym wierzchowcem, lecz zwierzę oddaliło się, i upłynęło pół godziny zanim 
udało mu się je schwycić. Tymczasem słońce zaszło zupełnie, a ponieważ w 
południowej Afryce ciemność zapada prędko, z trudem dwaj podróżni wyszukali 
nikłą górską ścieżkę. Wkrótce jednak ją zagubili. Wskazała im to wysoka 
nieudeptana trawa utrudniająca drogę. Jechali jednak w dobrym kierunku, 
drogowskazem były ognie straży na murach miasta. Lecz nie długo to trwało, bo 
gaj złożony z wielkich drzew liściastych zasłonił im widok na ogniska, a podczas 
gdy starali się przedrzeć przez las, muł Metema potknął się o korzeń i upadł.

— Teraz nie pozostaje nam nic innego 
do zrobienia — rzekł Fenicjanin, usiłując podnieść zwierzę — jak tylko czekać, 
aż księżyc się ukaże, co potrwa około godziny. Byłoby znacznie rozsądniej, 
gdybyśmy naszą dysputę o miłości i bogach byli odłożyli na potem, na czas 
bezpiecznego pobytu w murach miasta. A teraz wpadliśmy w ręce boga ciemności, a 
on jest ojcem wielu złych rzeczy.

— Masz rację — odrzekł książę. — 
Przyznaję się do winy. Czekajmy więc cierpliwie, skoro tak trzeba.

Trzymając muły za uzdy, siedli na ziemi 
i trwali w milczeniu, oddając się każdy swym myślom.


 

 

 

 

 

Rozdział II

Gaj bogini Baaltis

 


Gdy tak ci dwaj siedzieli w ciszy 
przygnębieni mrokiem i nieznanym otoczeniem, dał się nagle słyszeć dźwięk, zrazu 
podobny do zawodzenia, przechodzący stopniowo w śpiew. Głos był niski, 
dźwięczny, namiętny. Chwilami przechodził w szlochanie, chwilami zaś sięgał tak 
wysokich tonów, że mógł był być przykry dla ucha, gdyby nie jego wrodzone 
piękno.

— Któż to śpiewa — zapytał Metema 
Aziel.

— Bądź cicho, błagam cię — wyszeptał 
mu do ucha — zapuściliśmy się w święty gaj bogini Baaltis, a śmierć grozi 
człowiekowi, który wszedł tu podczas uroczystości; to kapłanka świętego gaju 
śpiewa modlitwy do bogini.

— Nie weszliśmy tu naumyślnie, 
niewątpliwie będziemy ułaskawieni — odrzekł Aziel obojętnie — ale ten śpiew mnie 
zaciekawia. Powtórz mi słowa modlitwy, nie rozumiem ich dokładnie, akcent dla 
mnie obcy.

— Książę, są to święte słowa, których 
nie mam prawa słuchać, kapłanka śpiewa starożytną i świętą modlitwę o życiu i 
śmierci. Błaga boginię by ją natchnęła i obdarzyła łaską jasnowidzenia. Więcej 
nie śmiem ci powiedzieć, zresztą i sam z trudem rozumiem. Usuń się w cień, gdyż 
księżyc wschodzi i módl się, by muły się nie poruszały. Wkrótce ona odejdzie a 
wówczas możemy sobie bujać po całym świętem miejscu.

Młodzieniec usłuchał i bystrym wzrokiem 
szukał ciemnego ustronia.

Skrawek wielkiego księżyca ukazał się 
na horyzoncie i wkrótce białe promienie oświetliły dziwną scenę przed oczyma 
widzów. Na otwartej polanie, liczącej około osiemdziesiąt kroków, rosło siedem 
ogromnych starych baobabów, tak starych, że raczej sadziła je pierwotna ręka 
przyrody, aniżeli ludzka.

Aziel i jego towarzysz wraz z mułami 
byli schowani za pniem jednego z tych drzew. Rozglądając się, spostrzegli, że 
przestrzeń przed nimi nie była pusta. Na środku polany stał ołtarz, a koło niego 
wielka figura bóstwa, rzeźbiona z drzewa i barwiona. Na głowie miała symbol 
księżyca a na szyi łańcuch drewnianych gwiazd. Zamiast rąk, posiadała cztery 
skrzydła, z których dwa były rozpostarte, a dwa jakoby tuliły do łona jakiś 
bezkształtny przedmiot, który zapewne miał przedstawiać dziecko. Dzięki tym 
symbolom Aziel domyślił się, że stoi przed nim święty wizerunek bogini Fenicjan, 
którą zależnie od okolic, nazywają: Astarte, Astoret lub Baaltis, a która według 
ich wierzenia jest uosobieniem Księżyca i symbolem płodności.

Między tym wielkim fetyszem a ołtarzem, na którym leżały kwiaty, 
stała w blasku księżyca niewiasta w białych szatach. Była młoda, zgrabna i 
piękna, czarne, bujne włosy spływały jej na ramiona i pomimo wysokiego wzrostu, 
sięgały aż do kolan, toczone ramiona trzymała wzniesione; piękną i namiętną 
twarz skierowała ku niebu i nawet z odległości widzowie mogli zauważyć głębokie 
oczy błyszczące w świetle księżyca. Święta pieśń skończyła się. Obecnie kapłanka 
modliła się głośno, powoli i tak wyraźnym głosem, że Aziel mógł wszystko słyszeć 
i rozumieć; modliła się z całego serca, nie tyle do drewnianego bożka, co raczej 
do księżyca nad sobą.

— O, królowo niebios — rzekła — ty 
której tron widzę, której oblicza jednak oglądać nie mogę, wysłuchaj modlitwy 
twej kapłanki i ustrzeż mnie przed losem, którego się obawiam i uwolnij mnie od 
tego, którego nienawidzę. Pozwól mi żyć w spokoju i czystości i tak jak 
napełniasz noc swym światłem, tak rozprosz ciemności mej duszy mądrością, której 
tak pragnę. O, wyszeptaj co i dozwól mi usłyszeć Twój głos z nieba, pouczając 
mnie o tym, o czym tak pragnę wiedzieć. Rozwiąż zagadkę mego życia i wyjaśnij 
dlaczego nie jestem taka jak me siostry; dlaczego uczty i podarki mnie nie 
cieszą; dlaczego pragnę wiedzy, a nie uciech świata i dlaczego tęsknię za taką 
miłością, jakiej na ziemi nie mogę zaznać. Zadośćuczyń mej prośbie swą 
nieśmiertelną mocą i ześlij mi miłość, która się nie kończy i nie umiera, albo 
jeśli tego chcesz, daj mi życie zupełnie spokojne. Przemów do mnie z nieba, o 
Baaltis, lub też daj mi jaki znak tu na ziemi; ugaś pragnienie i zaspokój głód 
mej duszy. O! ty, która jesteś boginią, która jesteś wszechwładna, udziel mi, 
twej słudze, coś z twej mocy, z twej boskości i z twego spokoju. Usłysz mnie, o 
boska, wysłuchaj Elissy, córki Sakona, tobie poświęconej. Usłysz, usłysz i 
odpowiedz teraz w tajemnej świętej godzinie, odpowiedz głosem, cudem lub 
symbolem.

Dziewica zamilkła, wyczerpana namiętną 
modlitwa. Ukryła twarz w dłoniach, a gdy tak stała w milczeniu i wyczekiwaniu, 
znak nadszedł, czy też raczej jej się wydało przez chwile, że słyszy odpowiedź 
na swoje wezwanie. Mając zakrytą twarz nie mogła nic widzieć, a dwaj 
obserwatorzy mieli oczy tylko dla niej oczarowani pięknością, jaka im się 
objawiła w świętym miejscu przy głębokiej, żywiołowej modlitwie. Zaskoczyło ich 
więc niespodziewane zajście: ogromny, czarny jak heban mężczyzna ze skórą 
leoparda zarzuconą na ramiona, schwycił w pół kapłankę. Niespostrzeżony przez 
nikogo podpełzł on pod osłoną cienia drzew z przeciwległej strony gaju, dzierżąc 
w ręce długą szeroka dzidę.

Z dzikim okrzykiem tryumfu trzymał ją 
lewym ramieniem i mimo szamotania i przeraźliwego krzyku wzywającego pomocy, 
zaczął ja na wpół unosić, na wpół ciągnąć ku głębokim cieniom gaju baobabowego. 
Natychmiast Aziel i Metem wyskoczyli z ukrycia i rzucili się pędem na ratunek, w 
biegu wyciągając miecze z brązu. Nieszczęście chciało, że książę żydowski 
potknął się o wystający korzeń i runął na twarz. Upłynęło kilkanaście sekund 
zanim udało mu się odzyskać równowagę. Wówczas spostrzegł, że Metem zetknął się 
z czarnym olbrzymem, który odwrócił się na jego spotkanie, nie wypuszczając z 
uścisku szarpiącej się kapłanki. Fenicjanin był tak blisko dzikiego, że ten nie 
zdążył skierować ku niemu ostrza dzidy, tępym drzewcem ugodził go w czoło, 
powalając go, podobnie jak to czyni rzeźnik z wołem. Teraz zwrócił się znów do 
ucieczki z łupem, lecz zanim zdążył ubiec dziesięć kroków, odgłos ścigającego 
Aziela zmusił go powtórnie do zatrzymania się.

Na widok młodzieńca zbliżającego się z 
wyciągniętym mieczem, olbrzymi barbarzyńca uwolnił się od ciężaru dziewczyny, 
rzucając ją ciężko na ziemię, gdzie pozostała bez tchu i przytomności. Ściągnął 
okrycie z ramienia i owinął nim lewą rękę, by skóra służyła mu za tarczę. Z 
dzikim okrzykiem rzucił się prosto na Aziela, usiłując go przebić szeroką dzidą.

Na szczęście książę od dzieciństwa 
wprawiał się we władaniu mieczem i także wzrostem dorównywał przeciwnikowi. Siła 
i zwinność leoparda też ułatwiały mu walkę. Wyczekiwanie napadu groziło 
śmiercią, gdyż długa dzida przebiłaby go, zanim by on swym krótkim mieczem 
dosięgnął przeciwnika. W momencie gdy już miał być ugodzony, skoczył w bok, 
unikając ciosu i równocześnie zręcznym cięciem miecza zranił swego przeciwnika, 
doskoczywszy z boku.

Wyjąc z bólu i wściekłości dziki 
skierował się ku niemu w powtórnym ataku. Znowu Aziel uskoczył w bok i tym razem 
uderzył z całej siły w drzewce dzidy, którą przeciwnik podniósł dla osłonięcia 
głowy. Cios był tak silny, a miecz tak ostry, że przeciął na wskroś drzewo, 
oddzielając drzewce od ostrza, które padło na ziemię. Odrzucając nieużyteczną 
już broń, wojownik wyciągnął zza pasa długi nóż i zanim Aziel zdążył go ponownie 
atakować, zwrócił się ku niemu po raz trzeci. Lecz tym razem nie rzucił się 
naprzód, zmądrzał już nauczony swymi poprzednimi doświadczeniami. Stanął 
nieruchomo, osłonił się skórą na kształt tarczy i zza jej brzegu śledził 
przeciwnika.

Teraz na Aziela przyszła kolej do 
ataku, powoli okrążył wielkiego barbarzyńcę, wyczekując odpowiedniego momentu. 
Wreszcie nadszedł; ochraniająca skóra obsunęła się nieco i pozwoliła mu ugodzić 
przeciwnika w szyję samym końcem miecza. Po tym uderzeniu cofnął się, lecz nie 
dość prędko, gdyż dziki, zapominając o wszelkiej ostrożności, rzucił się na 
niego z rykiem lwa. Tak szybki i straszny był napad, że Aziel nie zdążył 
odskoczyć, uczynił co jedynie było możliwe. Wparłszy się nogami w ziemię, 
pochylił się w przód, wyciągnął ramię z mieczem i napiął mięśnie. W jednej 
chwili skóra leoparda mignęła przed nim. Szybkim ruchem lewej ręki odrzucił ją 
na bok, lecz w tym momencie został mu z brzękiem wytrącony miecz z ręki, ujrzał 
błysk stali nad głową, i runął na ziemię pod ciężarem czarnego olbrzyma.

— Teraz wszystko skończone — pomyślał. 
— Boże przyjmij mą duszę. — Stracił przytomność.

Skoro ją odzyskał spostrzegł jak przez 
mgłę białą postać nachyloną nad sobą, która ciągnęła jakiś czarny przedmiot, 
ugniatający mu piersi. Czyniąc to, jęczała z żałości i strachu. Pamięć 
powróciła. Z wysiłkiem usiadł, odsuwając martwe ciało swego wroga. Na ten widok 
niewiasta przestała jęczeć i odezwała się po fenicku:

— Panie, więc jednakże żyjesz? Niechaj 
będą dzięki przychylnym bogom! Matce Baaltis przyrzekam za to złożyć w ofierze 
moje włosy.

— O nie, pani — odezwał się cicho 
książę osłabiony walką — nie czyń tego. Szkoda wielka twych włosów, już raczej 
moje należy poświęcić.

— Krew sączy się z twej głowy — 
przerwała mu. — Powiedz, o nieznajomy, czy głęboką masz ranę?

— Nic ci o mej głowie nie powiem — 
odrzekł z uśmiechem — dopóki mi nie przyrzekniesz, iż nie poświęcisz swych 
włosów.

— Niech więc tak będzie, cudzoziemcze. 
Ofiaruję bogini zamiast nich, złoty łańcuch, który jest więcej wart.

— Uczyniłabyś lepiej, pani — odezwał 
się ostry głos Metema, który w międzyczasie odzyskał zmysły — gdybyś raczej mnie 
dała ten łańcuch, jako że nadstawiałem swą czaszkę w twej obronie przed czarnym 
złodziejem.

— Panie — odrzekła — jestem ci 
wdzięczna z całego serca, ale ten oto młodzieniec zabił mego wroga i uratował 
mnie przed niewolą gorszą od śmierci, będzie on wynagrodzony przez mego ojca.

— Widzieliście ją — burknął Metem. — 
Czyż nie ja pierwszy rzuciłem się z pomocą, a teraz takie otrzymuję 
podziękowanie za moje poświęcenie! Lecz ja nie zasługuję ani na wdzięczność, ani 
na wynagrodzenie, gdyż jestem tylko starym kupcem, otrzyma je młody, piękny 
książę, który przybył już po mnie. Tak to zwykle bywa. Podzięki mogę darować, 
ale wynagrodzenia zażądam ze skarbca bogini. Teraz, książę pokaż swą ranę. Ach, 
tylko cięcie w ucho, nic więcej! Podziękuj swej gwieździe, gdyż gdyby cięcie 
było o cal dalej, zostałaby przecięta główna arteria na szyi. Jeśli masz dość 
sił, to, proszę Cię, wyciągnij twój miecz ze zwłok zbója, ja próbowałem to 
uczynić, ale nie mogę uwolnić klingi. Teraz może ta pani zaprowadzi nas do 
miasta, zanim nadejdą towarzysze poszukujący tego łotra. Jak na jedną noc dość 
już mam szturchańców.

— Uczynię to, panowie. Do miasta 
niedaleko, a mój ojciec wam tam podziękuje. Lecz, jeśli łaska, powiedzcie mi swe 
imiona, bym wiedziała, jak przedstawiać was, których stanowiska wydają mi się 
tak wysokie.

— Jestem Metem, Fenicjanin, 
zwierzchnik kupców karawany Hirama, króla Tyru, a ten oto młodzieniec, który 
pokonał zbója, nie jest to nikt inny, jak książę Aziel, spadkobierca dwóch 
tronów; to wnuk sławnego króla Izraela, a po matce potomek faraonów egipskich.

— A jednak naraził swe życie w mojej 
obronie — wyszeptała zdumiona dziewczyna i zginając kolana przed Azielem, 
dotknęła ziemi czołem w pokłonie. Składając mu podzięki, uczciła go według 
obyczaju wschodniego.

— Podnieś się pani! — przerwał 
młodzieniec — prócz tego, że jestem księciem, jestem też i mężczyzną, a żaden 
mężczyzna nie mógłby nie pospieszyć z pomocą, widząc cię w takiej opresji.

— Nie! — wtrącił Metem — nie każdy, 
dobrze, że ty akurat jesteś szlachetny, młody i odważny, ale gdybyś był stary, 
niedołężny i tchórzliwy, wtedy ten czarny diabeł zaniósłby ją aż do Tyru, zanim 
bym ja nadstawił śmiało karku dla powstrzymania. Książę zapewne nie przyzna mi 
racji.

— Mężczyźni rzadko bywają szczerzy — 
rzekła z sarkazmem. — Lecz teraz zaprowadzę was do miasta, by was gorsze jakie 
nieszczęście nie spotkało, gdyż ten zabity olbrzym mógł mieć towarzyszy.

— Tu są nasze muły, czy nie wsiądziesz 
na mojego, pani? — zapytał Aziel.

— Dziękuję, ale pójdę piechotą.

— To i ja też — odrzekł Aziel, 
pozostawiając miecz w piersi dzikiego, albowiem nadaremnie usiłował wyciągnąć go 
z przebitej kości.

— Na takich ścieżkach pewniej się 
czuję na własnych nogach aniżeli na grzbiecie zwierzęcia. Przyjacielu, bądź 
łaskaw poprowadzić mego mula.

— Ej — gderał Metem — tak to świat się 
obchodzi ze starymi; ty sobie bierzesz do towarzystwa piękną panią a mnie dajesz 
oślicę. Niechaj zresztą tak będzie, jest ona pewniejsza i nie gadatliwa.

Ruszyli w drogę, zostawiając krótki 
miecz w ciele trupa.

— Jak ci na imię? — zapytał 
młodzieniec po pewnym czasie. — Właściwie pytanie moje jest zbyteczne, zwiesz 
się Elissa i jesteś córką Sakona, gubernatora miasta Zimboe, czyż nie tak?

— Owszem — tak się nazywam — ale od 
kogo to wiesz, nie mogę tego zgadnąć.

— Od ciebie samej, powiedziałaś to 
podczas modlitwy przed ołtarzem.

— Słyszałeś moją modlitwę? — zdumiała 
się. — Czyż nie wiesz, że winien śmierci ten, kto podsłuchuje modlitwę kapłanki 
Baaltis odmawianą w świętym gaju? Na szczęście nikt oprócz wszystkowidzącej 
bogini nie wie o tym. Błagam cię dla twego własnego dobra i dla ocalenia twego 
towarzysza, nie wspominaj nic o tym w mieście, gdyż wieść mogłaby dojść do uszu 
kapłanów bóstwa El.

— Zaprawdę, śmierć byłaby raczej twoim 
udziałem, gdyby nie przypadek, który pozwolił mi podsłuchiwać, gdy zabłądziłem w 
ciemności — odpowiedział książę, śmiejąc się. — Ale skoro już ją słyszałem, to 
muszę dodać, że była to śliczna modlitwa, szlachetnego i czystego serca. Żałuję 
jedynie, że była zwrócona do istoty, która według mnie jest złym demonem.

— Wielki to dla mnie zaszczyt — 
odrzekła chłodno — lecz nie zapominaj, że tak jak ty, będąc Żydem, czcisz tego, 
którego zwą Jehowa – przynajmniej tak mi mówiono – tak ja, córa Sydonu, wierzę w 
Baaltis, królową niebios, świętą, której jestem kapłanką.

— Niestety, tak jest — wtrącił książę 
z westchnieniem i dodał: — Zresztą zaprzestańmy rozmowy na ten temat. Jednak 
jeślibyś sobie tego życzyła, to prorok Issachar, lewita, który mi towarzyszy, 
oświeci cię.

Elissa nic nie odpowiedziała i przez 
jakiś czas szli w ciszy.

— Kto to był ten czarny zbój, którego 
zabiłem? — Spytał po pewnym czasie Aziel.

— Nie jestem pewna — odrzekła z 
wahaniem. — Dzicy grasują w okolicy miasta, wyszukują białe kobiety i porywają 
je na żony. Niewątpliwie, śledząc moje kroki, doszedł on do świętego miejsca.

— Dlaczego sama tam się udałaś?

— Gdyż tego rodzaju modlitwa bywa 
wysłuchana tylko wtedy, gdy jest odmawiana w samotności w świętym gaju o 
wschodzie księżyca. Zresztą czyż Baaltis nie może ochronić swej kapłanki i czyż 
jej nie ocaliła?

— Sądziłem, że to raczej ja odegrałem 
rolę zbawcy.

— Tak, twoja dłoń zadała cios i zabiła 
Murzyna, ale Baaltis, a nie kto inny, przyprowadziła cię na to miejsce dla mego 
ocalenia.

— Rozumiem, Baaltis dla twego ratunku, 
nie nadwyrężając własnej mocy, zaprowadziła śmiertelnika do gaju, narażając go 
na śmierć za przekroczenie.

— Któż może odgadnąć intencje bogów? — 
odpowiedziała pewnie, ale wkrótce dodała, jakby z cieniem zwątpienia w głosie: — 
Czyż nie słyszała mej modlitwy i nie dała odpowiedzi?

— Zaprawdę trudno mi odpowiedzieć. 
Pozwól mi się chwilę zastanowić. O ile dobrze zrozumiałem, to modliłaś się o 
boską mądrość, ale czy ją uzyskałaś w ostatniej godzinie, czy nie, tego nie 
wiem. Następnie modliłaś się o nieśmiertelną miłość. Czy przyszła na ciebie, gdy 
księżyc ukazał się tam na niebie? Modliłaś się też...

— Zamilcz — przerwała — zamilcz i nie 
kpij ze mnie, gdyż, choć jesteś księciem, wyjawię twoją zbrodnię podsłuchiwania 
modlitwy kapłanki Baaltis. Modliłam się o jakiś symbol lub znak i zostałam 
wysłuchana. Czarny olbrzym rzucił się na mnie by mnie uprowadzić i uczynić 
niewolnicą swoją lub też kogoś innego. Czyż to nie jest symbolem zła i głupoty 
ziemskiej, które piękno i mądrość starają się obniżyć do swego poziomu. 
Następnie Fenicjanin rzucił się na pomoc i został pokonany, gdyż duch Mammona 
nie ma przewagi nad czarną mocą zła. Wreszcie nadszedłeś ty, walczyłeś ciężko i 
długo, aż w końcu zwyciężyłeś, ty który jesteś z królewskiej krwi... — zawahała 
się. 

— Masz wielki dar do przenośni. Taki 
powinna mieć ta, która tłumaczy wyrocznie bogini. Lecz nie powiedziałaś mi 
jeszcze czego ja, twój sługa, jestem dla ciebie symbolem.

Zatrzymała się i spojrzała mu prosto w 
oczy.

— Nigdy nie przypuszczałam, że tak 
uczeni Żydzi czy też Egipcjanie są nieukami w dziedzinie czytania alegorii. 
Jeżeli, książę, nie możesz odczytać tej, odnoszącej się do mnie, jako kobiety, 
to ja ci tego nie powiem.

Spojrzenia ich się spotkały. W blasku 
księżyca dostrzegł Aziel falę zwątpienia w pięknych, ciemnych oczach towarzyszki 
i lekki rumieniec na czole. Zobaczył to i poczuł w sercu skurcz, jakiego dotąd 
jeszcze nigdy nie zaznał, i zrozumiał, że nie przyjdzie łatwo mu od tego uczucia 
się uwolnić.

— Powiedz mi — głos jego zniżył się 
prawie do szeptu — czy jestem wart, by w twej bajce choć na godzinę odegrać rolę 
tej nieśmiertelnej miłości, której przed chwilą tak serdecznie wyczekiwałaś?

— Nieśmiertelna miłość — odpowiedziała 
zmienionym głosem, cichym, a głębokim — nie jest na jedną godzinę, lecz na 
wszystkie, które są i które będą. Ty sam jedynie możesz wiedzieć, czy mógłbyś 
odegrać taką rolę, chociażby tylko w bajce.

— A może gdzieś istnieje taka kobieta, 
dla której mógłbym tym być?

— Takiej kobiety nie ma, gdyż 
nieśmiertelna miłość wymaga oddania duszy, a nie ciała. Ale czy istota godna 
takiej miłości i uwielbienia znajduje się w ludzkim kształcie na ziemi, 
szukająca bratniej duszy i swego dopełnienia, tego nie wiem. Lecz jeśli istnieje 
i gdyby takim duszom udało się spotkać, byłoby to dla nich wielkim szczęściem i 
wówczas rozwiązanie wielkiej zagadki odnosiłoby się do nich.

Zaciekawiony, jaka by to miała być 
zagadka, Aziel pochylił się ku niej, gdy nagle spoza zakrętu ścieżki ujrzał na 
kilka kroków przed sobą wyłaniający się oddział żołnierzy. Prowadził ich 
mężczyzna w białej szacie, z laską kapłańską w ręku. Człowiek ten miał siwą 
brodę, bystre oczy, pociągłe rysy, wygląd ascetyczny, brwi wskazujące na moc 
ducha. Cała postać tchnęła wielką godnością. Na widok pary zatrzymał się, 
spojrzał pytająco z niezadowoleniem.

— Poszukiwania nasze skończone — rzekł 
po żydowsku — oto ten, którego szukamy, i to nie sam, tylko z pogańską niewiastą 
ubraną jak kapłanka świętego gaju.

— Kogo szukasz, Issacharze? — zapytał 
Aziel zaskoczony nagłym zjawieniem się lewity.

— Ciebie, książę. Możesz się chyba 
domyślić, że twą nieobecność zauważono. Obawialiśmy się, czy ci się co złego nie 
przytrafiło lub czyś nie zabłądził, ale jak widzę znalazłeś sobie przewodniczkę. 
— Niechętnie przypatrywał się jego towarzyszce.

— Ten przewodnik to nikt inny, jak 
Elissa, córka Sakona, gubernatora tego miasta przyjmującego nas w gościnę. 
Miałem szczęście uratować ją z rąk rabusia w świętym gaju kapłanki Baaltis.

— A ja miałem nieszczęście niesienia 
ratunku, jak o tym świadczy moja nadwyrężona głowa — wtrącił Metem, który 
właśnie się zjawił, ciągnąc za sobą dwa muły.

— Z gaju bogini Baaltis. — przerwał 
lewita z oburzeniem w oczach, uderzając laską o ziemie. — Ty, żydowski książę, w 
wyklętym miejscu, i to z kapłanką wrogiego bóstwa! Hańba tobie, hańba! Czy i ty 
chcesz popaść w grzechy twych przodków, i to w tak młodym wieku?

— Zamilcz! — odezwał się rozkazująco 
Aziel — nie byłem w gaju sam, ani też z własnej woli. Zresztą nie jest teraz 
odpowiedni czas ani miejsce na zarzuty i usprawiedliwiania.

— Nie może być zgody między mną, a 
czcicielami fałszywych bogów lub też ich kapłanami — odciął z wściekłością stary 
kapłan.

Następnie odwrócił się i ruszył na 
czele całego oddziału w stronę miasta.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Król Ithobal

 


W dwie godziny później książę Aziel z 
całą swoją świtą z karawany i z wieloma innymi gośćmi siedział przy wielkiej 
uczcie, urządzonej na jego cześć przez Sakona, gubernatora miasta. Przyjęcie 
odbywało się w wielkiej sali z kolumnami w domu Sakona wybudowanym poniżej 
północnego muru świątyni-fortecy. Zaledwie kilka kroków dzieliło od wąskiego 
wejścia, którym na wypadek alarmu mieszkańcy domu mogli się chronić ucieczką. W 
sali znajdowały się stoły mieszczące około dwustu ucztujących; najważniejsi 
goście siedzieli na wzniesieniu w głównej części świetlicy. Wśród nich siedział 
sam Sakon, mężczyzna w średnim wieku, tęgi, o myślącym wyrazie twarzy, córka 
jego Elissa, kilka szlachetnie urodzonych niewiast i przeszło dwudziestu 
dygnitarzy z miast okolicznych państewek.

Jeden z tych obecnych władców, ściągnął na siebie uwagę Aziela, 
siedzącego na honorowym miejscu z prawej strony Sakona, obok Elissy. Mężczyzna 
ten był ogromnego wzrostu, w wieku czterdziestu lat; wspaniały jego wygląd, 
wielki złoty łańcuch na szyi, wysadzony brylantami, wskazywał na ważną 
osobistość. Śniada cera zdradzała mieszaną rasę. Nie zaprzeczały temu rysy: 
brwi, nos i kości policzkowe z kształtu były semickie, podczas gdy wielkie 
błyszczące oczy i grube zmysłowe usta zdradzały krew murzyńską. W istocie był to 
syn afrykańskiej królowej i szlachetnego Fenicjanina, a piastował godność 
absolutnego króla, dziedzicznego władcy wielkich i niezmierzonych obszarów, 
sąsiadujących z handlowymi miastami białych ludzi, spomiędzy których Zimboe było 
głównym i największym. Aziel zauważył, że ten król, który się zwał Ithobal, był 
zły i niespokojny, czy to był niezadowolony z miejsca, które mu wyznaczono przy 
stole, czy też z jakiegoś innego powodu; na razie Aziel nie mógł tego 
rozstrzygnąć.

Pod koniec uczty, gdy napełniono 
kielichy winem, i rozmowa się ożywiła. Sakon poprosił o cisze i wstając, zwrócił 
się do Aziela:

— Książę — przemówił — w imieniu tego 
wielkiego i wolnego miasta — gdyż jest ono wolne, chociaż uznaje nad sobą 
zwierzchność Tyru, witam cię w jego murach tu, daleko w samym sercu Libii. 
Słyszeliśmy o sławnym i mądrym królu, twym dziadku i o wspaniałym faraonie 
Egiptu, którego krew również płynie w twych żyłach. Czujemy się zaszczyceni twym 
przybyciem; cokolwiek zapragniesz z bogactw tego kraju, jest twoje. Obyś żył 
długo i niechaj łaska twych bogów spływa na ciebie, a twe dążenia do mądrości i 
dobrobytu niechaj będą uwieńczone zawsze pomyślnym skutkiem. Oby powodzenie w 
wojnie i miłości nigdy cię nie opuszczało. Książę, dotąd witałem cię jak 
przystoi witać potomka Salomona i faraona, a teraz czynię to jako ojciec, 
któremu ocaliłeś jedyną, ukochaną córkę od śmierci czy też hańby. Czy wiecie 
przyjaciele, co ten nasz gość uczynił tej nocy o wschodzie księżyca? Córka moja 
oddaliła się sama poza mury miasta w celu modlitwy, a tymczasem wielki dzikus 
podążył za nią i zamierzał ją porwać. Udałoby mu się ten niecny plan wykonać, 
gdyby nie książę Aziel, który stanął z nim do walki i po ciężkim zmaganiu się 
pokonał go.

— Niewielki to czyn zabić jednego 
dzikiego człowieka — wtrącił król Ithobal, który z niecierpliwością 
przysłuchiwał się mowie Sakona na cześć wysoko urodzonego przybysza.

— Niewielki czyn, powiadasz królu? — 
odrzekł Sakon. — Strażnicy! Przynieście ciało zabitego i połóżcie przed nami!

Za chwilę sześciu ludzi chwiejnym 
krokiem wniosło do sali ciało barbarzyńcy, okryte płaszczem ze skóry leoparda i 
położyli na brzegu wzniesienia.

— Oto — rzekł jeden z wojowników, 
odsuwając okrycie z olbrzymiego ciała i wskazując na miecz, tkwiący w piersi — 
oto przykład jaką mocą darzą niebiosa ramią książąt.

Ci z gości, którzy blisko siedzieli, 
podnieśli się, by spojrzeć na ten okropny widok, następnie zwrócili się z 
powinszowaniami ku zwycięzcy. Tylko jeden wśród nich – król Ithobal – nie złożył 
życzeń; w chwili, gdy wzrok jego padł na oblicze trupa, w oczach jego zabłysła 
wściekłość.

— Co ci jest królu? — Czy jesteś 
zazdrosny o to zwycięstwo? — zapytał Sakon, obserwujący go ze zdziwieniem.

— Dajcie już pokój tym pochwałom, 
proszę was — wtrącił Aziel. — Zginął on przez własny ciężar i siłę, z jaką 
rzucił się na nadstawiony miecz, a ja nie miałem nawet dość siły, by wyciągnąć 
broń z piersi.

— Mogę ci oddać tę przysługę — zadrwił 
Ithobal i postawiwszy nogę na ciele trupa, szybkim rucham wyciągnął miecz i 
rzucił go na stół.

— Zdaje mi się — rzekł Aziel, 
czerwieniejąc z gniewu — że ta twoja uprzejmość wobec słabszego jest raczej 
wyzwaniem. Może się zresztą mylę, gdyż nie znam obyczajów tego kraju.

— Myśl sobie co chcesz — odpalił 
barbarzyński władca — wiedz jednak, że ten, który leży przed nami zabity twą 
ręką – jak sam to twierdzisz – nie jest żadnym niewolnikiem, którego można 
bezkarnie zabijać, ale jest to człowiek znaczny, krótko mówiąc, mój cioteczny 
brat.

— Czyż istotnie? — odrzekł Aziel — w 
takim razie królu, uwolniłem cię od kuzyna wprawdzie wysoko urodzonego, ale 
uprawiającego brzydki zawód porywacza dziewcząt.

Miast odpowiedzi na te zuchwałe słowa, 
Ithobal zerwał się z siedzenia i chwycił za rękojeść miecza. Lecz nim zdołał go 
wyciągnąć lub przemówić, gubernator Sakon zwrócił się do niego zimnym i groźnym 
tonem:

— Nie zapominaj królu, że ten oto 
książę jest moim gościem, takim samym jak i ty, pomnij na obowiązujące prawo 
gościnności, nie wywołuj zwady. Chociaż ten zabity był twoim kuzynem, to jednak 
zasłużył na śmierć, i to nie z ręki potomka królewskiego, ale kata, gdyż był on 
najgorszym złodziejem – złodziejem kobiet. A teraz, proszę cię powiedz mi, skąd 
twój kuzyn znalazł się tu, tak daleko od swego domu, skoro nie należał do twojej 
świty?

— Nie wiem tego — odparł Ithobal — a 
nawet gdybym wiedział, nie powiedziałbym. Mówisz, że mój zmarły krewny był 
złodziejem kobiet, co w oczach Fenicjan jest wielką zbrodnią. Może to i prawda, 
ale niezależnie od tego, czy on złodziej, czy nie, twierdzę, że istnieje krwawy 
spór między mną, a człowiekiem, który go zabił i gdyby to nawet był sam wielki 
Salomon, a nie jedno z pięćdziesięciu książątek jego krwi, musiałby mi głową 
zapłacić za ten czyn. Jutro Sakonie spotkamy się jeszcze zanim opuszczę twój 
kraj. Będę ci miał coś do powiedzenia. A teraz żegnam cię.

Wstał i opuścił salę z całą swoją 
świtą.

 

* * *

 

Nagłe odejście w gniewie króla 
Ithobala, dało hasło do zakończenia uczty.

— Dlaczego ten mieszaniec był taki 
gburowaty wobec mnie? — zapytał Aziel po cichu Elissy, udając się za Sakonem do 
drugiej sali.

— Jeśli chcesz poznać prawdę – on to 
nasłał swego kuzyna w celu porwania mnie, a tyś mu stanął na przeszkodzie — 
odpowiedziała, patrząc przed siebie.

Aziel nie zdążył na to odpowiedzieć, 
gdyż w tym momencie zwrócił się ku niemu Sakon. Na twarzy jego malował się 
niepokój.

— Bardzo cię przepraszam — przemówił, 
odciągnąwszy go na stronę — za tę obrazę, jaka cię spotkała pod moim dachem. 
Gdyby to kto inny w te słowa się do ciebie odezwał, zaraz by tego pożałował. Ale 
ten Ithobal to postrach naszego miasta. Gdy zechce, naprowadzi sto tysięcy 
dzikich wojowników na nas, otoczy miasto, wygłodzi i przeszkodzi w pracy 
wydobywania złota z kopalń. Dlatego więc musimy znosić jego kaprysy i nadal, 
jakeśmy je dotąd znosili przed laty od niego, a także od jego ojca. A teraz — 
dodał marszcząc brwi — zażąda on okupu i będę zmuszony mu go dać.

Spojrzał na córkę, która w pewnej 
odległości stała wyczekująco. Wyglądała przepięknie w swej białej szacie, 
ozdobionej złotem.

— Czyż nie możecie wypowiedzieć wojny 
i pokonać go? — zapytał Aziel z dziwnym niepokojem. Domyślając się, że okup, 
którego żąda Ithobal to Elissa, kobieta, którą on, Aziel uratował, a której 
mądrość i piękność głęboko mu w serce zapadły.

— Można by to uczynić, ale to wielkie 
ryzyko – jesteśmy tu dla pracy w kopalniach i dla wzbogacenia się przez handel, 
a nie dla prowadzenia wojny. Polityka miasta Zimboe była dotąd zawsze pokojowa.

— Mam ja lepszy i prostszy plan — 
odezwał się cichy głos zza niego. Był to Metem. — Radzę założyć pętlę na szyję 
śpiącego wroga i mocno ją naciągnąć. Orła w klatce łatwo pokonać, ale raz 
wypuszczony na swobodę, niełatwo da się schwytać.

— Mądra twoja rada — odrzekł z wahaniem 
Sakon.

— Mądra!? — przerwał Aziel. — Ej, to 
mądrość zbrodniarza! Ty szlachetny Sakonie byłbyś w stanie zamordować śpiącego 
gościa!?

— Nie książę, nie mógłbym! — 
odpowiedział pośpiesznie — zresztą taki czyn sprowadziłby nam na kark całe jego 
plemię!

— A więc Sakonie, jesteś głupszy, niż 
myślałem — zaśmiał się Metem.

— Człowiek, który nie chce się pozbyć 
wroga, gdy go może z łatwością pochwycić, jest według mnie głupi lub szalony, i 
nie jest mężczyzną, nadającym się do rządzenia bogatym miastem położonym w samym 
sercu dzikiego kraju. Powiem o tym Hiramowi, naszemu królowi, jeśli dożyję 
powrotu do Tyru. A co do Was, wielce miłościwy książę, wybaczcie swemu 
najuniżeńszemu słudze, że powiem wam, iż miękkość serca i szlachetność uczuć, 
przyniesie wam rychły i smutny koniec.

Rzuciwszy okiem na Elissę, jakby dla 
podkreślenia swych słów, Metem uśmiechnął się sarkastycznie i wyszedł.

W tym momencie wszedł do pokoju 
wysłaniec świątyni. Długi, biały włos, dzikie spojrzenie i czerwona szata 
wskazywała na kapłana Ela, pod którym to imieniem ludność Zimboe czci Baala. 
Kapłan wyszeptał coś na ucho Sakonowi, a Sakon bardzo się zaniepokoił.

— Wybacz mi, ty książę, i wy moi 
goście, iż was opuszczę. — rzekł gubernator — lecz otrzymałem smutną wiadomość, 
która wzywa mnie do świątyni. Pani Baaltis zachorowała na żółtą febrę i 
muszę ją odwiedzić. Ujrzymy się za godzinę. Nowina ta wywołała wielki niepokój 
wśród zebranych. Korzystając z ogólnego zamieszania jakie nastąpiło, Aziel 
zbliżył się do Elissy, która przed chwilą przeszła na balkon i siadła samotnie, 
spoglądając na miasto oświetlone księżycem i na równinę, rozciągającą się w 
oddali. Na jego spotkanie wstała z szacunkiem i usiadła dopiero wtedy, gdy on 
usiadł.

— Rozwiąż mi tę zagadkę — rzekł. — 
Sądziłem, że Baaltis to bogini, do której się modliłaś w świętym gaju, jakże 
więc ona może zachorować na febrę?

— Owszem, jest ona boginią — odrzekła 
Elissa, uśmiechając się — lecz Pani Baaltis jest kobietą, którą czcimy jako 
uosobienie tej bogini na ziemi; skoro zaś jest tylko kobietą, więc i ją śmierć 
czeka.

— Cóż się wtedy dzieje z wcieleniem 
bogini na ziemi?

— Inna zostaje wybrana przez kapłanów 
Ela i grono kapłanek. Jeżeli Pani Baaltis, umierając, zostawi córkę, to według 
zwyczaju, na nią los pada, jeśli zaś nie, to jedna ze szlachetnych dziewic 
zostaje wybrana.

— Czy pani Baaltis może wyjść za mąż?

— Owszem, w ciągu roku po wyświęceniu 
musi ona wybrać sobie małżonka, może nim być każdy, którego zechce, z 
zastrzeżeniem, że będzie on białej krwi i publicznie złoży ofiary bóstwom, Elowi 
i Baaltis. Skoro dokonała wyboru, otrzymuje jej małżonek tytuł szadida 
i jak długo jego żona żyje, piastuje godność arcykapłana boga Ela, i otoczony 
jest czcią boską, tak jak żona jego odbiera hołdy, przynależne bogom. Lecz po 
jej śmierci kto inny obejmuje jego stanowisko.

— Dziwna to wiara — rzekł Aziel — w 
której pan niebios znajduje swego zastępcę w śmiertelnym ciele. Lecz wobec tego, 
że to twoja religia, nic już więcej nie powiem. Powiedz mi, jeśli łaska, coś ty 
myślała, mówiąc mi, że barbarzyński król Ithobal nasłał na ciebie bandytę, 
którego uprzątnąłem. Czyś ty o tym wiedziała, czy tylko podejrzewasz?

— Początkowo tylko podejrzewałam, 
mając po temu pewne dane; następnie wyczytałam to z twarzy króla, gdy spojrzał 
na trupa i gdy spostrzegł mnie wśród biesiadników.

A czemuż chciał cię w tak skryty i 
brutalny sposób porwać, skoro jest w zgodzie z waszym wielkim miastem?

— Mógłbyś się tego sam domyślić po 
tym, co zaszło dzisiejszej nocy — odpowiedziała, spuszczając oczy.

— Owszem, zgaduję, jednak to 
oburzające, że tak śmiał sięgać po ciebie; wprawdzie jako mężczyźnie nie mogę mu 
tego zbyt brać za złe. Ale dlaczego w tak brutalny i potajemny sposób postąpił, 
zamiast starać się o twą rękę otwarcie, jak to przystoi królowi?

— Może uczynił to otwarcie, ale został 
odtrącony? — odparła cichym głosem. — Gdyby mu się udało mnie porwać i 
uprowadzić do jakiejś dalekiej fortecy, to jakżebym ja sobie z nim dała radę, 
naturalnie, o ile bym w ogóle jeszcze żyła. Wtedy za żadną cenę złota czy całej 
potęgi nie uwolniłabym się z jego przemocy i musiałabym być jego niewolnicą, 
dopóki bym mu się nie znudziła. Od takiego losu uwolniłeś mnie, a raczej od 
śmierci, gdyż nie należę do tych, które mogłyby przeżyć hańbę z ręki człowieka, 
którego nienawidzą.

— Pani — rzekł z ukłonem — po raz 
pierwszy w życiu dzisiejszej nocy jestem zadowolony, że się urodziłem.

— A ja cieszę się, że dożyłam tego, iż 
zwrócił się do mnie, skromnej fenickiej dziewczyny, z takimi słowami ktoś nie 
tylko z urodzenia królewski i szlachetny, ale z duszy i z myśli. O książę — 
dodała, składając ręce — jeśli twe słowa nie są pustym pochlebstwem, wysłuchaj 
mnie, gdyż jesteś wielkim władcą i nikt nie potrafi ci się oprzeć. Jest w twej 
mocy udzielenie mi ratunku. Grozi mi niebezpieczeństwo. O obronę przed nim 
właśnie modliłam się dzisiejszej nocy. Rzeczywiście oficjalne oświadczyny 
Ithobala zostały odrzucone przeze mnie i przez mego ojca i dlatego starał on się 
mnie wykraść. Lecz nie na tym koniec mych nieszczęść. Dygnitarze miasta i 
arcykapłani Ela przyszli dziś o zmierzchu do mego ojca i nalegali, by wydał mnie 
Ithobalowi, gdyż obawiają się, że w przeciwnym razie wypowie przez zemstę wojnę 
miastu. Jak sądzisz, jaką odpowiedź może dać człowiek na stanowisku mego ojca, 
gdy ma wybrać pomiędzy bezpieczeństwem tysiąca ludzi, a czcią i szczęściem 
jednej biednej dziewczyny?

— Teraz widzę, że nie można dobrem 
odpłacać za zło. Żałuję, że z takim oburzeniem odrzuciłem radę Metema. Droga, 
bądź jednak pewna, że ofiaruję wszystko, nawet życie, by cię obronić przed 
okrutnym losem, którego się tak obawiasz. Tak, wszystko co posiadam, za 
wyjątkiem duszy.

— Ach! — zawołała z nagłym błyskiem w 
oczach — wszystko, za wyjątkiem duszy! Gdybyśmy kobiety, mogły znaleźć 
mężczyznę, który by zaryzykował dla nas życie i duszę, to choćby był tylko 
niewolnikiem, uwielbiałybyśmy go tak, jak jeszcze żaden nie był uwielbiany od 
czasu, gdy Baaltis zasiadła na tronie w niebie.

— Gdybym nie był wyznawcą Jehowy, nie 
potrzebowałabyś mnie kusić — odrzekł, uśmiechając się Aziel. — Skoro nim już 
jestem, nie mogę narażać mej duszy nawet dla nagrody, jaką mógłbym otrzymać.

— Ależ! — przerwała — wcale cię nie 
kusiłam; zapomnij me słowa, były one zbyt śmiałe, wyrwały się z serca rozdartego 
bólem. Och! gdybyś wiedział jakie przerażenie odczuwam przed tym półdzikim 
Ithobalem, który na mnie nastaje, darowałbyś mi wszystko. — Tej nocy przygniótł 
mnie strach zbyt wielkim ciężarem.

— Czemuż to?

— Ponieważ niebezpieczeństwo było tak 
blisko — szepnęła Elissa, lecz jej piękne, wyrażające uwielbienie oczy i drżące 
wargi zadawały kłam słowom, zdawały się mówić: — dlatego, że ty jesteś blisko i 
oto jakaś zmiana we mnie zaszła.

Po raz wtóry tego dnia spojrzenia ich 
się spotkały i po raz wtóry uczuł Aziel dziwny skurcz serca, raczej bolesny niż 
radosny, boski w swej sile. Uczucie to zaćmiło mu na chwilę umysł i odebrało 
mowę. — Co to jest? — dziwił się poważnie. Widział w życiu wiele pięknych twarzy 
i niejedna ze szlachetnych dziewic okazywała mu swe względy. Dlaczego żadna z 
nich nigdy takiego wrażenia nie zrobiła na nim? Czyżby ta obca szlachetna 
dziewczyna miała być dopełnieniem jego duszy? Ją miałbym pokochać nad wszystko 
na świecie? A może już kocham?

— Pani — przemówił podchodząc ku niej 
— pani — i urwał.

Elissa schyliła ciemną głowę tak nisko, 
aż jej złotem ozdobione, wonne włosy, omal dotykały jego nóg, lecz milczała.

Wówczas inny głos, dobitny i ostry 
przerwał ciszę:

— Książę, wybacz, że po raz wtóry 
dzisiejszego dnia przeszkadzam ci, lecz goście już się rozeszli; pokój dla 
ciebie przygotowany. Nie znając dobrze obyczajów niewiast tutejszego kraju, 
szukałem cię, nie domyślając się jednak, że o tej porze będę cię mógł znaleźć 
sam na sam z białogłową.

Aziel obejrzał się, choć było to 
zbyteczne, gdyż znał zbyt dobrze ten głos. Przed nim stała wielka postać lewity 
Issachara z zimnym błyskiem gniewu w oczach.

Spostrzegła to Elissa, szepnęła kilka 
słów pożegnalnych, odwróciła się i odeszła, zostawiając ich samych.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

Sen Issachara

 


Przez chwilę panowała cisza. Pierwszy 
przerwał ją Aziel:

— Jak widzę, Issacharze, jesteś 
arcytroskliwy o mnie.

— A ja inaczej sądzę — odparł Lewita 
surowo. — Czyż twój miłościwy dziadek nie oddał mi ciebie pod opiekę? Czyż nie 
muszę się okazać godnym jego zaufania? Czyż może być większy obowiązek, jak ten, 
który on na mnie nałożył?

— Jakiż to mianowicie?

— Jest to bardzo proste, ale mogę ci 
wytłumaczyć. Wielki król rzekł do mnie tam w sali złotego pałacu w Jerozolimie: 
Wojownikom oddałem pod opiekę ciało mego wnuka, by je strzegli. Tobie, lewito, 
któryś go wychował, daję pod opiekę duszę jego, byś jej pilnował jak oka w 
głowie – zadanie to wyższe i trudniejsze. Strzeż go, Issacharze, przed pokusą 
obcych doktryn i podszeptami cudzych bogów, ale najbardziej broń go od sideł 
kobiet, które zginają kolana przed Baalem, gdyż one są bramą Gehenny na ziemi, a 
kto ją przekroczy, będzie potępiony na wieki.

— Zaiste, dziad mój mądrze mówił na 
ten temat, jak zresztą na każdy, ale jak dotąd nic nie rozumiem, o co ci chodzi?

— Wyrażę się więc jaśniej, książę. Cóż 
to oznacza, że znajduję cię sam na sam z tą piękną czarownicą? Z tą wyznawczynią 
diablicy Baaltis? Rozmową z nią powinieneś gardzić za wyjątkiem słów 
obowiązującej uprzejmości?

— Czyż jest mi wzbronione — zapytał 
Aziel z gniewem — rozmawiać z córką mego gospodarza ze względu na obyczaje jej 
kraju i misteria jej wiary, z niewiastą, którą miałem szczęście uratować od 
śmierci?

— Misteria wiary? — odparł z pogardą 
Issachar. — Ej, misteria wiary tego pięknego ciała, to kielich z kości słoniowej 
napełniony bezecnością. Gdy mężczyzna z niego wypije, zgnije wiara jego, a dusza 
się zatruje. Jakiejże to wiary misteria skłoniły cię do pochylenia się ku tej 
kobiecie, jakby do uścisku, ze słowami miłości, wprawdzie nie na wargach, ale w 
sercu? Ach! te czarownice Baaltis znają dobrze swe rzemiosło. Pełne złych darów 
posługują się nimi wiedzione mądrością daną im od szatana. Dotykiem, wyglądem i 
spojrzeniem potrafią wzburzyć młodą krew (mając wielkie doświadczenie w tej 
sztuce), dopóki nie zawrze w żyłach i nie zaleje świadomości swą powodzią. A 
teraz wysłuchaj całej prawdy — ciągnął dalej Issachar. — Aż do dzisiejszego 
wschodu księżyca nigdyś tej kobiety nie widział, a teraz twoja gorąca krew 
zawrzała i pokochałeś ją. Zaprzecz temu, jeśli możesz, zaprzecz, jeśli ci na to 
honor pozwala, a uwierzę, gdyż nie jesteś kłamcą!

Aziel chwile się zastanowił i 
odpowiedział:

— Issacharze, nie masz prawa indagować 
mnie w tej sprawie, lecz skoro odwołałeś się do mego honoru, będę z tobą 
szczery. Nie wiem, czy kocham tę kobietę, która według ciebie jest dla mnie 
obca, lecz prawdą jest, że serce moje zwraca się ku niej, jak kwiat ku słońcu. 
Aż do dziś dnia nie widziałem jej nigdy, lecz gdy po raz pierwszy ujrzałem ją 
tam w przeklętym gaju, zdawało mi się, że po to tylko się urodziłem, by ją 
spotkać. A nawet odniosłem wrażenie, że przed wiekami już ją znałem, że niegdyś 
ona była moja, a ja jej. Rozwiąż mi tę zagadkę? Czy to jest namiętność, zrodzona 
przez młodość na widok niespodziewany pięknej kobiety? To nie może być, gdyż 
niejedną równie piękną niewiastę znałem, i przechodziłem przez takie ognie. 
Powiedz mi ty, który jesteś stary i mądry i tyle serc męskich znałeś, co to jest 
ta fala, która mnie tak zalewa?

— Co to jest książę? To są czary; to 
podstęp Belzebuba czyhającego na zgubę twej duszy i jeśli się im poddasz, 
popadniesz w ogień, w ogień Molocha, jeśli nie ciałem, to duszą i to na wieki. 
Och! nie na darmo też się o ciebie obawiałem, mój synu, i nie bez słuszności 
zostałem we śnie ostrzeżony. Posłuchaj: Poprzedniej nocy, gdy leżałem w 
namiocie, tam na równinie, śniło mi się, że grozi ci jakieś niebezpieczeństwo, i 
we śnie modliłem się o objawienie mi twego przeznaczenia. Gdy tak się modliłem 
usłyszałem głos: Issacharze, pragniesz poznać przyszłość, dowiedz się więc, 
że ten, którego kochasz, będzie kuszony przez piekło. Dla wielkiej miłości i 
przez litość wyprze się swej wiary. Śmiercią i zgryzotą odpokutuje ten grzech.

— Ogromnie się tym zaniepokoiłem i 
błagałem niebiosa, byś ty, mój synu, został uwolniony od tych nieznanych pokus, 
lecz głos odpowiedział: — Tylko własną wolą mogą się rozłączyć ci, którzy od 
prapoczątku byli złączeni! Przez zło i dobro niechaj każdy zasługuje na swą dolę 
i niedolę. Cel ostateczny jest niezmienny, lecz sami muszą wybierać ścieżki 
prowadzące ich do celu.

— Podczas, gdy zdumiony zastanawiałem 
się nad tą niejasną wyrocznią, rozproszyła się ciemność i ujrzałem ciebie, 
Azielu, stojącego w gaju pod drzewami. Zbliżała się ku tobie z wyciągniętymi 
rękoma zawoalowana kobieta. Na czole miała złoty sierp księżyca, symbol bogini 
Baaltis. Wtem ogień cię otoczył. W ogniu tym widziałem wiele, co? zapomniałem. 
Pamiętam tylko, że wśród płomieni znęcał się nad tobą demon śmierci, nie 
oszczędzając cię zgoła. Obudziłem się z ciężkim sercem, wiedząc, że mnie, który 
cię tak kocha, została objawiona przyszła twa niedola.

W naszych oświeconych czasach człowiek 
wykształcony uważałby dziką wizję Issachara za majaczenie obłąkanego. Lecz Aziel 
żył w czasach Salomona, gdy ludzie jego plemienia byli rządzeni przez proroków i 
wierzyli, że Jehowa objawia swą wolę na ziemi za pomocą snów i cudów przez usta 
wybranych jasnowidzów. Tego rodzaju wiara zachowała się do pewnego stopnia i 
dzisiaj. Wierzymy, że prorocy Izajasz, Dawid i im podobni byli natchnieni przez 
niebiosa. Do tego rodzaju proroków należał i lewita Issachar. Jemu od młodości 
jakiś tajemniczy głos szeptał w nocnych godzinach czuwania. Toteż często kładł 
on w uszy królom i narodom przestrogi i ostrzeżenia, przepowiadając im proroczym 
głosem skutki ich grzechów i bałwochwalstwa, oraz kary, które ich za to czekają. 
Wiedział o tym Aziel, uczeń i wychowanek jego, dlatego nie drwił ze snu kapłana 
i nie lekceważył go, lecz spuściwszy głowę, słuchał.

— Zaiste, czuję się bardzo zaszczycony 
— rzekł z pokorą — że przeznaczenie mej marnej duszy i mego ciała było 
przedmiotem twego jasnowidzenia.

— Twej marnej duszy? — przerwał mu 
Issachar. Dusza twoja, o której tak lekko się odzywasz, ma w oczach Boga taką 
samą wartość jak dusza cherubina w niebie. Aniołowie, którzy pierwsi upadli, 
byli pierwotnie najznakomitszymi. Z drugiej strony, my, chociaż jesteśmy na 
pokutę za grzechy obciążeni śmiertelnym ciałem, możemy być odkupieni i 
wywyższeni i dostać się między najszlachetniejsze duchy. O! mój synu, błagam 
cię, odwróć się od tej kobiety, póki jeszcze czas, by wargi jej nie stały się 
dla ciebie pucharem zła, które byś musiał okupić ceną twej duszy, dzieląc z 
wyznawcami bogini Astoreth piekło.

— Niechaj tak będzie — rzekł Aziel — 
lecz cóż to ci powiedział ów głos? Że ta kobieta ze snu i ja byliśmy początkowo 
jednym? Issacharze, według ciebie Elissa jest tą, o której ci mówił głos we 
śnie, a jednak prosisz mnie bym się odwrócił od niej, gdyż ona mnie doprowadzi 
do grzechu i kary. Dobrze, jeśli to będzie w mej mocy, usłucham cię. Wolałbym 
ponieść śmierć stokrotnie, aniżeli wyrzec się swej wiary. Nie wierzę, bym dla 
miłości ku kobiecie, mógł się zaprzeć wiary w czynie lub myśli. Lecz skoro mnie 
to ma spotkać jako me przeznaczenie, a nie z mej woli, to jakżeż potrafię 
uniknąć losu? Twierdzisz, że mam porzucić tę, którą muszę kochać, dlatego że 
jest poganką. Przecie ona jest poganką przez nieświadomość i moja to rzecz, by 
ją nawrócić. Ponieważ grozi mi niebezpieczeństwo, więc mam porzucić tę, która 
jak sam mówiłeś przed wiekami już była moją. A w przeciwnym razie obiecujesz mi 
piekło Baala? O nie, sen twój fałszywy. Nie chcę się dla niej wyrzekać wiary, 
raczej to ja ją nawrócę i razem będziemy tryumfować. Przysięgam ci to.

— Zaiste zło ma wiele odmian — 
odpowiedział lewita. — Źle postąpiłem, mówiąc ci o moim śnie. Przekręcasz go, by 
posłużyć się nim dla własnych szalonych zamierzeń; masz własną wolę, wypijesz 
więc piwo, które sam nawarzysz. Ostrzegam cię jednak, że jeśli tylko znajdę 
sposób na przeszkodzenie ci, to nigdy tej czarownicy nie przyciśniesz do łona. 
To zguba twego życia i duszy.

— W takim razie Issacharze, będzie 
między nami wojna o tę sprawę.

— A więc wojna — odparł Issachar i 
opuścił go.

Słońce stało już wysoko na niebie, gdy 
Aziel się obudził z głębokiego snu bez marzeń, w którym się pogrążył po dniu 
pełnym wrażeń i zmęczenia. Skoro służba pełniąca przy nim obowiązki, pomogła mu 
się ubrać i przyniosła mleko i owoce, odesłał ją, a sam usiadł przy oknie swego 
pokoju, by przez chwilę rozmyślać.

Przed nim rozpościerał się widok na 
miasto o domach z płaskimi dachami otoczone podwójnym pierścieniem murów. Poza 
obrębem tych murów stało tysiące słomianych chat, kształtem podobnych do uli, 
zamieszkanych przez okoliczną ludność, niewolników i służbę panujących Fenicjan. 
Po prawej stronie nie dalej jak o sto kroków od domu gubernatora, w którym 
książę się znajdował, wznosił się okrągły, wspaniały budynek świątyni. Tam 
wyznawcy Ela i Baaltis czcili swoje bóstwa, a kopacze złota załatwiali swoje 
interesy. W pewnych odstępach na płaskich murach stały wieże obserwacyjne, 
zakończone na przemian blokami z granitu lub kolumnami z sępami wyciosanymi z 
kamienia, emblematami Baaltis. Między tymi wieżami pełnili bez ustanku straż 
uzbrojeni żołnierze, pilnując miasta i sąsiedniej równiny. Chociaż misja 
tutejszych Fenicjan była pokojowa, to jednak uważali za stosowne być stale w 
pogotowiu do wojny. Na zboczu góry, powyżej świątyni, zbudowana była druga 
baszta kamienna nie do zdobycia, nawet gdyby świątynia wpadła w ręce wroga. 
Prócz tego na szczytach stromych pobliskich zboczy, jak okiem sięgnąć, w lewo i 
w prawo znajdowały się inne warownie.

Scena jaka roztaczała się przed oknami 
Aziela, była nader ożywiona. Odbywał się bowiem targ na otwartym placu miasta. 
Tutaj chronili się przed słońcem w budach krytych trawą kupcy feniccy, 
towarzysze Aziela z długiej i niebezpiecznej podróży od wybrzeży. Prowadzili 
właśnie ożywione targi z licznymi kupującymi, mając nadzieję — zupełnie słusznie 
— że uda im się wynagrodzić sobie wszystkie niebezpieczeństwa i trudy, jakie 
ponieśli. Przed straganami leżały rozpostarte ich towary: jedwabie z Kos, broń z 
brązu i sztaby miedziane, złote i srebrne z bogatych kopalń cypryjskich, płótna 
i muśliny z Egiptu; paciorki, figurki bożków, rzeźbione wazy, noże, wyroby 
szklane, naczynia różnego kształtu, egipskie dzieła sztuki z błyszczącego 
fajansu lub z kamienia. Leżały też bale sławnej tyryjskiej purpury, chirurgiczne 
instrumenty, biżuteria i drobiazgi toaletowe: róż, wonne olejki i inne balsamy 
do użytku strojniś, w malutkich alabastrowych lub glinianych naczyńkach. Stały 
worki czyszczone] soli, tysiące innych przedmiotów handlu, wykonanych lub też 
nagromadzonych w warsztatach fenickich.

Te wszystkie skarby wymieniali kupcy na 
złoty piasek, na kość słoniową, strusie pióra i dziewczęta wybitnej urody, 
branki lub sprzedane przez wyrodnych rodziców i opiekunów, którzy nie mieli 
skrupułów w dawaniu ich w niewolę.

W innej części placu przeważnie ludność 
tubylcza handlowała żywnością i bydłem zwożonym i spędzanym w wielkich ilościach 
do miasta. Były tu stosy jarzyn i owoców rosnących w okolicznych ogrodach, wory 
rozmaitych rodzajów ziaren i wiązki zielonej paszy z nawadnianych pól 
podmiejskich. Tykwy pełne zsiadłego mleka, gęste krajowe piwo i snopki trawy do 
krycia dachów. Tu znów woły, muły, osły i wielkie antylopy, znane obecnie pod 
nazwą kudu. Przynieśli je na sprzedaż na drągach lub gałęziach oddziały 
dzikich łowców, którzy upolowali je przy pomocy strzał i sideł.

Miało się wrażenie, że nie brakuje tu 
przedstawicieli żadnego plemienia lub szczepu Wschodu, tak różnobarwny był ten 
tłum. Gdzieniegdzie stali nadzy dzikusi, których jedynym ubiorem były przepaski, 
uzbrojeni w długie dzidy, gapili się ogłupiałym wzrokiem na cuda jarmarczne 
białych ludzi. Tam znów snuli się poważni arabscy kupcy o długich brodach i 
feniccy o szpiczastych czapkach lub z gołymi głowami, a także Egipcjanie w 
białych szatach i gońcy Mulaci. Była to istna Wieża Babel, tyle rozmaitych 
języków słyszało się w nawoływaniach kupców wychwalających swe towary, 
targujących się i kłócących.

Aziel przypatrywał temu nowemu dla 
siebie widowisku z zainteresowaniem, dopóki nie zaczęło go to nużyć. Wtem tłum 
rozstąpił się na prawo i lewo, zostawiając wzdłuż rynku wolne przejście ku 
wąskiej bramie świątyni. Drogą tą sunęła procesja kapłanów boga Ela w czerwonych 
szatach i w czerwonych wysokich czapkach na głowach, spod których zwisały proste 
włosy aż do ramion. W rękach trzymali pozłacane laski, a na szyjach mieli złote 
łańcuchy, do których przyczepione były emblematy boga czczonego przez nich. Szli 
tak parami w liczbie  pięćdziesięciu, zawodząc pieśń żałobną. Każdy trzymał 
jedną rękę na ramieniu towarzysza i podczas gdy tak podążali, widzowie za 
wyjątkiem kilku Żydów, obnażali głowy, a nawet kilku pobożniejszych ugięło przed 
nimi kolana.

Za kapłanami ukazała się druga procesja 
– kapłanek Baaltis, kobiety te w liczbie prawie stu, odziane były w biel i na 
głowach miały gazowe welony, które sięgały im aż do kolan. Zasłony te były 
podtrzymywane złotą przepaską, na której widniał sierp wschodzącego księżyca. 
Zamiast złotych lasek, trzymały w lewej ręce gałązki dojrzałej kukurydzy. Na 
prawej ręce niosły przyczepione drutem śnieżnobiałe gołębie, gdyż i ziarno i 
gołębie były symbolem płodności. A płodność właśnie była istotnym przedmiotem 
czci tego narodu. Cześć tę rozmaicie ujawniano, zależnie od zwyczajów i 
obyczajów.

Widok tych biało zawoalowanych kobiet z 
księżycem na czole i z trzepoczącymi się gołębiami, które daremnie starały się 
uwolnić, był bardzo oryginalny i piękny. Zbliżając się, śpiewały one cichą i 
melancholijną pieśń. Aziel przeglądał wszystkie twarze powoli przed nim sunących 
kobiet. Nagle serce mu drgnęło, ujrzał Elissę, która dla uspokojenia szamocącego 
się gołębia, tuliła go do piersi. Spostrzegł też, że mijając pałac, rzuciła 
okiem w stronę jego okna. Nie ujrzała go jednak, gdyż siedział w cieniu.

Za chwile długi szereg kapłanek, wraz z 
setkami wyznawców, znikł w krętym i wąskim wejściu do świątyni. Aziel cofnął się 
od okna w zamyśleniu.

Tam oto między głównymi wyznawcami 
bogini, czczenie której polegało na zdrożnych i skandalicznych obrządkach, 
osławionych nawet w świecie starożytnym, kroczy kobieta, do której on poczuł 
dziwny pociąg i która została wplątana w jego los, jeśli choć trochę prawdy było 
w wizji Issachara i w jego tajemniczych przestrogach tyczących się duszy Aziela. 
Gdy tak rozważał, nagle bunt wypełnił mu serce. Była ona mądra i piękna i 
wydawała się niewinna, jednak Issachar miał rację! Dziewczyna ta była sługą 
obrzydliwych obrządków.

O ile zauważył, była przesiąknięta tym cudzym wierzeniem, a cała 
jej mądrość była złym duchem szatańskiej mocy, której służyła. Czyż mógł on, 
książę z królewskiej krwi Izraela i starożytnych faraonów z Khem Khem – Egipt, chcieć mieć 
cośkolwiek wspólnego z nią? On, dziecko wybranego narodu, wyznawca jedynego 
prawdziwego Boga? Wczoraj rzuciła ona na niego czar, urok czarnej magii czy też 
swej królewskiej urody (nie zdawał sobie z tego jasno sprawy), lecz dziś już 
jest on panem siebie i otrząśnie się z jej wpływu.

 

* * *

 

Issachar Lewita również obserwował 
pochód kapłanów i kapłanek zmieszany z tłumem na rynku.

— Powiedz mi, Metemie — zapytał 
Fenicjanina, który stał koło niego, z odkrytą z szacunkiem głową — co to za 
maskarada?

— To nie maskarada, czcigodny 
Issacharze — to uroczystość składania ofiar w tej oto świątyni, dla odwrócenia 
choroby od Pani Baaltis, arcykapłanki.

— Gdzież ta ofiara? Nie widzę nic 
prócz gołębi przywiązanych do rąk kapłanek,

— Nie, Issacharze — odparł Metem, 
tajemniczo się uśmiechając — bogowie żądają szlachetniejszej krwi, aniżeli 
gołębiej. Ofiara jest już wewnątrz, jest to pierworodne dziecko kapłanki.

— O, Panie Niebios — zawołał Issachar, 
wznosząc oczy ku górze — jak długo jeszcze będziesz znosił to mordercze i 
zbrodnicze plemię tutaj na ziemi?

— Hola, przyjacielu — przerwał Metem — 
znam wasze Pismo Święte i czy tam nie napisano, że od waszego wielkiego przodka 
żądał Bóg pierworodnego syna w podobnej ofierze?

— Nie bluźnij — odrzekł żydowski 
kapłan. — Żądano od niego ofiary, istotnie, by serce jego wypróbować, lecz ręka 
została wstrzymana. Ten, którego ja czczę, nie rozkoszuje się krwią niewiniątek.

Wtem Issachar urwał nagle. Ujrzał 
Elissę wśród niewiast w bieli. Zaczął ją obserwować i pochwycił jej spojrzenie 
rzucone w okno pokoju Aziela i zobaczył to, czego ona nie mogła spostrzec, 
mianowicie, że Aziel tam siedział.

— Córka szatana zapuszcza swe sieci — zmełł między zębami.

Nagle myśl zaświtała w jego głowie. 
Głośno zwrócił się do Metema:

— Powiedz, czy dozwolone jest 
cudzoziemcom być obecnymi przy obrządkach w waszej świątyni?

— Owszem — odrzekł Fenicjanin — o ile 
z odpowiednim szacunkiem się zachowują i w milczeniu.

— A więc pragnę uczestniczyć przy tej 
uroczystości, książę Aziel bez wątpienia też rad będzie wziąć udział w niej. 
Jeśli łaska, uczyń tę grzeczność i pójdź do jego pokoju w pałacu, gdzie on 
siedzi i poproś go na wielką uroczystość, która się odbywa w świątyni. Ale, 
Metemie, jeśli się ciebie zapyta, co to za ceremonia, to proszę cię, powiedz 
tylko, że to gołąb jest składany w ofierze.

— Będę czekał na ciebie przy bramie 
świątyni, ale proszę, nie wspominaj księciu, że to ja cię z tym zleceniem 
posyłam. O ile wiem, Metemie, lubisz brzęczącą nagrodę. Pamiętaj więc, że jeśli 
dobrze wywiążesz się z tego zadania i innych, które jeszcze mogą się wyłonić, i 
starannie spełnisz moje zlecenia, to ja wynagrodzę cię ze skarbca w Jerozolimie, 
z którego mogę dowoli czerpać.

— Wcale nieźle, hojny panie! — wesoło 
odparł Metem. — Oczywiście będę ci posłusznym we wszystkim, czcigodny 
Issacharze, jak to zresztą sam król, tam w Judei, nakazywał mi.

— Aha — rozmyślał, idąc spełnić zlecenie. —    
Rozumiem, co w trawie piszczy. Książe Aziel kocha się w pięknej Elissie lub jest 
na drodze ku temu. Jest to zupełnie słuszne i naturalne ze względu na jego wiek 
i po podróży dwunastomiesięcznej lądem i morzem, podczas której nie było ani 
jednej twarzyczki godnej uwagi. Zaś czcigodny Issachar ze swej strony uważa za 
swój obowiązek nie dopuścić księcia do kapłanki Baaltis. A to znów z jego punktu 
widzenia i ze względu na jego wiek jest też słuszne i naturalne. Oprócz tego 
wchodzi w grę czarny dziki Ithobal, który chce zdobyć dziewczynę, no i sama 
dziewczyna, która według zwyczaju swej płci wszystkimi się bawi i szczuje 
jednego na drugiego. Dobrze więc, tym lepiej dla mnie. Będę bogatym człowiekiem. 
zanim dojdzie do rozwiązania tej kabały. Mogę brać prawą i lewą ręką; złoto jest 
złotem, bez względu na to, kto je daje.

Uśmiechając się przebiegle, wszedł do 
pałacu


 

 

 

 

 

Rozdział V

Ołtarz ofiarny

 


Wytrącony nagle ze swych marzeń Aziel 
ujrzał Fenicjanina kłaniającego mu się z czapką w ręku.

— Obyś książę żył długo — rzekł — lecz 
jeśli będziesz się poddawał melancholii, która na ciebie nachodzi, to życie twe, 
choć długie, będzie smutne.

— Oddawałem się myślom, Metemie — 
odpowiedział Aziel, ocknąwszy się.

— O nadobnej Elissie, którą ocaliłeś, 
książę? Domyśliłem się tego. Jest ona bardzo piękna, czyż nie tak? Nigdy jeszcze 
me widziałem podobnych marzących oczu ani tak powabnego uśmiechu. Nie widziałem 
też niewiasty, która by jej dorównywała uczonością. Choć, co do mnie, to zawsze 
wolę urodę kobiety aniżeli jej mądrość. Jaka szkoda, że jest ona kapłanką naszej 
wiary, gdyż przez to nie spodoba się czcigodnemu Issacharowi. Obawiam się, jest 
on srogim opiekunem kroków twej młodości.

— Jaki masz do mnie interes, kupcze? — 
przerwał mu Aziel.

— Proszę o przebaczenie, książę — 
odpowiedział Fenicjanin, wyciągając pokornym ruchem rękę. — Udał mi się dziś 
rano handel i z radości wypiłem dużo wina, dlatego wybacz, jeśli za swobodnie 
się wyrażałem w twej obecności. Przyszedłem do ciebie w następującej sprawie: 
tam oto w świątyni odbywa się teraz wielka uroczystość, na której dozwolona jest 
obecność cudzoziemców. A ponieważ okazja taka nadarza się rzadko, sądziłem, że 
będziesz miał ochotę przyjrzeć się obrządkowi; zwłaszcza że wiem o twej nocnej 
przygodzie w gaju. Przyszedłem, by cię tam zaprowadzić, jeśli taka będzie twa 
wola.

Pierwszy odruch Aziela był, by odmówić, 
lecz, gdy już słowa odmowy cisnęły się na wargi, myśl inna przyszła mu nagle do 
głowy. Raz jeden przyjrzy się tym obrzydliwościom i pozna, jaką rolę odgrywa w 
tym wszystkim Elissa. Dzięki temu wyleczy się na zawsze z tęsknoty, która go 
opanowała.

— Jakaż to uroczystość? — zapytał.

— Składanie ofiary, na intencje 
wyzdrowienia pani Baaltis, która jest chorą.

— A co ma być ofiarowane? — zapytał 
Aziel.

— Podobno gołąb, jak słyszałem, 
brzmiała wykrętna odpowiedź.

— Pójdę z tobą.

— Dobrze więc. Świta twa czeka u 
bramy.

Przy głównym wejściu do pałacu znalazł 
Aziel swoją straż i służbę zgromadzoną w celu eskortowania go. Między nimi stał 
Issachar, którego pozdrowił i zapytał, czy wie, w jakim celu się tu zeszli.

— Wiem, dla uczestniczenia przy 
obrzydliwym obrządku tych pogan.

— Będziesz mi tam towarzyszył, 
Issacharze?

— Jeśli ty idziesz, to ja z tobą — 
odrzekł poważnie Issachar. — A jeśli ty masz swoje powody, że chcesz zobaczyć tę 
szatańską uroczystość, to i ja mam swoje.

Zaczem ruszyli prowadzeni przez Metema. 
Przy północnej bramie świątyni, która nie szersza była od jednego jarda, 
Fenicjanin rozmówił się z pełniącym wartę strażnikiem, po czym strażnik cofnął 
się i przepuścił ich. Pojedynczo, gdyż przejście było zbyt wąskie, by mogli w 
inny sposób się poruszać, szli krętym korytarzem w wielkim budynku. Otaczały ich 
wysokie ściany zbudowane z wielkich bloków granitowych, położonych luźno jeden 
na drugim. W końcu wydostali się na wielką, odkrytą przestrzeń. Tu uroczystość 
już się rozpoczęła. Prawie w samym środku miejsca wybrukowanego blokami z 
granitu stały dwie stożkowate wieże. Większa była wysokości trzydziestu stóp, 
mniejsza o połowę niższa. Te wieże, również zbudowane z bloków kamiennych, jak 
ich objaśniał Metem, były poświęcone i miały przedstawiać Ela i Baaltis. Przed 
nimi na wzniesieniu stał ołtarz kamienny, a pomiędzy nimi w wykonanym w ziemi 
dole płonęło olbrzymie ognisko, podsycane szczapami drewna. Sam środek tego 
zamkniętego miejsca zajęty był przez przedniejszych kapłanów i kapłanki. Poza 
świętym kręgiem stał stłoczony tłum widzów. Tamże zrobiono miejsce Azielowi i 
jego towarzyszom. Kilku z bardziej pobożnych wyznawców z oburzeniem zaszemrało 
na to dopuszczenie Żydów do świętego miejsca.

Gdy weszli, grono kapłanów i kapłanek 
kończyło śpiewać na przemian modlitwę o dziwnej intonacji. Częściowo odmawiano 
modlitwy według przyjętej formy, częściowo było to improwizowane błaganie, 
zwrócone ku opiekuńczym bóstwom o przywrócenie do zdrowia arcykapłanki znanej 
pod nazwą Pani Baaltis. Modlitwa się skończyła. Na puste miejsce przed ołtarzem 
wystąpiła piękna zuchwała dziewczyna i nagłym ruchem zrzuciła swą białą szatę, 
ukazując się widzom w stroju z różnobarwnej gazy, przez którą przeświecało jej 
jasne ciało

Czarne jej włosy ozdobione były wieńcem 
szkarłatnych kwiatów i swobodnie opływały jej postać. Nogi i ręce miała nagie, a 
w obu dłoniach trzymała noże z brązu. Powolutku rozpoczęła taniec. Jej malowane 
wargi rozchyliły się, jakby miało paść z nich jakieś słowo. Oczy, którym blasku 
dodawało sztuczne barwidło, wzniosła ku niebu. Stopniowo przyśpieszała ruchy. A 
gdy wreszcie zaczęła szybko wirować, włosy jej wzniosły się i rozpostarły 
poziomo, a wieniec robił wrażenie szkarłatnego pierścienia. Nagle brązowy nóż 
błysnął w prawej ręce i czerwone krople ukazały się na lewej piersi. Znów 
błysnął nóż i prawa pierś spłynęła purpurą krwi. Za każdym ciosem tłum wydawaj 
okrzyk Ach! jednogłośnie, a potem zapadło milczenie.

Teraz podniecona tancerka, 
zaprzestawszy wirować, podskoczyła wysoko i uderzając nożami ponad głową, 
zawołała: Usłysz mnie, usłysz o Baaltis!

Znów wzniosła się w podskoku, a 
zmieniony głos wydobył się z jej ust: Jestem, czego pragniesz?

Po raz trzeci kapłanka skoczyła, 
odpowiadając tym razem własnym głosem: Zdrowia dla twej sługi, która jest 
chora. Odpowiedź nadeszła obcym głosem: Słyszę cię, lecz nie 
widzę ofiary.

— Jakiej żądasz ofiary, o królowo? Czy 
gołębia?

— Nie.

— A więc czego królowo?

— Jednego tylko pierworodnego dziecka 
kobiety.

Żądanie to, wypowiedziane przez usta 
wyczerpanej i krwawiącej pytii, miało pochodzić od bogini z wysoka. Tłum, który 
dotąd stał w zupełnym milczeniu, wydał okrzyk. A dziewczyna do ostatka 
wyczerpana padła na ziemię zemdlona.

Teraz arcykapłan, noszący tytuł
szadida, małżonek tej, która leżała chora, wskoczył na wzniesienie i 
wykrzyknął:

— Bogini objawiła swą wyrocznię przez 
usta kapłanki. Ta która jest matką wszystkich próśb, odwróci chorobę od Pani 
Baaltis – swego wcielenia na ziemi – i ocali jeden żywot spomiędzy licznych 
przez siebie stworzonych. Powiedzcie, kto z was złoży swe życie w ofierze na 
cześć bogini i dla utrzymania przy życiu jej zastępczyni na ziemi?

Teraz – gdy cała ta scena była 
starannie przygotowana – wystąpiła jakaś kobieta w szatach kapłanki, niosąc na 
rękach dziecko sztucznie uśpione ziołami.

— Ja, ojcze! — wykrzyknęła twardym, 
ostrym głosem, a wargi jej drżały. — Niechaj bogini przyjmie to dziecko, 
pierwszy owoc mego ciała, by nasza matka, Pani Baaltis, wyzdrowiała. Oby na 
mnie, jej córkę, spłynęła łaska bogini, a przeze mnie na wszystkich jej 
wyznawców. — Wzniosła małą ofiarę ku kapłanowi.

Szadid już wyciągał ręce po ofiarę, 
lecz nim zdążył ją pochwycić, ukazała się na wzniesieniu wysoka, brodata postać 
Issachara w białej szacie.

— Hola, wstrzymaj się! — krzyknął 
głośnym i stanowczym głosem. — Nie tykaj tego nieszczęsnego dziecka. Nasienie 
szatańskie! Czyżbyś mordował dla nasycenia czartów, które czcisz? Ładnie się one 
tobie wywdzięczą, o ludności miasta! Ach! Oczy moje otwarte i widzą! — Mówiąc 
następne słowa, trzymał swe chude ramiona wzniesione ponad głowę, w proroczym 
natchnieniu. — Widzę płomienny miecz prawdziwego Boga nad tym oto miastem 
bałwochwalców i ohydnych obrządków. Widzę to miejsce ofiarnicze i twierdzę, że 
gdy księżyc po raz wtóry wzejdzie, to będzie on szkarłatny od waszej krwi, 
bałwochwalcy, i od krwi kobiet z gaju. Poganie stoją u wrót waszego miasta, a 
zsyła ich mój Bóg, tak jak zsyła szarańczę, by zniszczyła wasze pola i jak zsyła 
wiatr północny, by was wymiótł stąd jak piasek pustynny. Wołajcie teraz o pomoc 
do Ela i Baaltis i niechaj oni was ocalą, jeśli to w ich mocy. Nieszczęście wisi 
nad wami. Azrael, anioł śmierci, wypisał swe imię na waszych czołach. Miasto 
wasze wyda on sowom, ciała wasze rzuci szakalom na pożarcie, a dusze odda 
szatanowi.

Dotąd kapłani i widzowie przysłuchiwali 
się groźnym proroctwom Issachara w zdumieniu i nie bez trwogi. Teraz z dzikim 
okrzykiem wściekłości ocknęli się. Nagle kilkadziesiąt rąk wyciągnęło się. W 
jednej chwili kapłan żydowski został zmieciony ze wzniesienia, ściągnięty w dół 
i obsypany razami. Zaiste byłby on został rozszarpany na kawałki, gdyby nie 
oddział strażników, który wiedział, że jest on gościem Sakona i członkiem świty 
księcia Aziela. Wyrwali go więc z rąk rozwścieczonego tłumu i zanieśli w miejsce 
bezpieczne poza obrębem świątyni.

Podczas gdy zamieszanie dochodziło do 
szczytu, jakiś Fenicjanin wpadł bez tchu do świątyni. Niezauważony przez nikogo, 
zbliżył się do Metema i pociągnął go za rękaw:

— Co się stało? — spytał Metem 
człowieka, który był jego sługą.

— Oto Pani Baaltis umarła. Według 
twego rozkazu czuwałem pod oknem chorej kapłanki. W chwili jej śmierci, służąca 
jej, według uczynionej z nami umowy, wywiesiła z okna wieży, jako znak, białą 
płachtę.

— Czy wie już o tym ktokolwiek?

— Nikt.

— W takim razie nie piśnij o tym ani 
słowa. — I Metem pośpieszył szukać Aziela. Wkrótce znalazł go wraz ze świtą, 
szukającego Issachara.

— Nie obawiaj się, rzekł w odpowiedzi 
Metem zaniepokojonemu księciu — jest on dostatecznie chroniony, gdyż żołnierze 
unieśli stąd tego szaleńca. Wybacz, że tak się wyrażam o tym czcigodnym, lecz 
naraził on nasze życia na wielkie niebezpieczeństwo.

— Nie wybaczę — oburzył się. — Ale 
chodźmy już z tego przeklętego miejsca, do którego tyś nas zaciągnął.

Zanim Metem zdążył cokolwiek 
odpowiedzieć, dał się słyszeć donośny głos: Zamknijcie wszystkie drzwi, by nikt 
nie mógł wejść lub wyjść, i niechaj ofiara zostanie spełnioną.

— Słuchaj książę — odezwał się Metem    
— musisz tu zostać aż do końca uroczystości.

— A ja ci mówię, że raczej ze swą 
przyboczną strażą utoruję sobie drogę do ołtarza i ocalę to nieszczęsne dziecko, 
aniżeli dopuszczę by je w mych oczach zarżnięto.

— By siebie zamiast niego ofiarować — 
odparł sarkastycznie Fenicjanin. — Lecz patrz, oto jakaś kobieta pragnie z tobą 
mówić — i wskazał na dziewczynę w szatach kapłańskich, z zawoalowaną twarzą, 
która, korzystając ze zgiełku i zamieszania, docisnęła się do Aziela

— Książe — szepnęła zakwefiona postać 
— Jestem Elissa. Ze względu na twe własne życie zamilcz i zachowuj się 
spokojnie, w przeciwnym razie zostaniesz zamordowany, gdyż słowa twe były 
słyszane, a kapłani są rozwścieczeni obrazą, jaka ich spotkała.

— Idź precz, niewiasto — odrzekł Aziel 
— cóż ja mogę mieć wspólnego z dziewką z gaju i z morderczynią dzieci?

Aż skurczyła się pod ciosem tych 
twardych słów, lecz dodała spokojnie:

— W takim razie niechaj twa przelana 
krew padnie na twą własną głowę. Naraziłam się wiele, by temu zapobiec. Lecz 
zanim umrzesz, dowiedz się, że ja nic a nic nie wiedziałam o tej okrutnej 
ofierze i że chętnie oddałabym własne życie dla ocalenia tego dziecka.

— Uratuj je, a wówczas ci uwierzę — i 
odwrócił się od niej.

Elissa wymknęła się, gdyż zauważyła, że 
kapłanki, jej towarzyszki, znów ustawiają się w szeregi i że jej tam nie może 
brakować. Zdołała ujść zaledwie kilka kroków, gdy jakaś ręka przytrzymała ją za 
rękaw i głos Metema, który coś niecoś z jej rozmowy posłyszał, szepnął jej do 
ucha:

— Córo Sakona, co mi ofiarujesz, jeśli 
ci wskażę sposób ocalenia dziecka, a co zatem idzie i życia księcia, i sprawię, 
że dzięki temu znów będzie dobrze on do ciebie usposobiony?

— Wszystkie me klejnoty i ozdoby ze 
złota, a jest ich wiele — odparła pośpiesznie.

— Zgoda, traktuję tę sprawę jako 
handel. A teraz słuchaj: Pani Baaltis umarła, umarła przed chwilą, a nikt z tu 
obecnych oprócz mnie i mego służącego o tym jeszcze nie wie, a także nie może 
się dowiedzieć, gdyż bramy zamknięte. Stań się więc nagle natchnioną przez 
boginie i oznajmij to. Ofiara musi być zaniechana wobec tego, że ta, dla której 
zdrowia miała być złożona, nie żyje. Czy rozumiesz?

— Rozumiem! I przez takie bluźnierstwo 
ściągnę na siebie zemstę Baaltis, jednak ośmielę się to uczynić. Nie obawiaj 
się, zapłata twa jest pewna. Podążyła na swoje miejsce, mocno zaciskając welon 
dookoła twarzy. Zdążyła jeszcze stanąć w szeregu przez nikogo, dzięki ogólnemu 
zamieszaniu, niezauważona.

Gdy wrzawa podniesionych i 
rozzłoszczonych głosów ucichła, a widzowie zostali odepchnięci poza święty krąg, 
kapłan na wzniesieniu zawołał:

— Teraz, gdy żydowski bluźnierca 
odszedł, skończymy rozpoczętą uroczystość, by wyroczni stało się zadość.

— Tak, niechaj ofiara zostanie 
złożona! — odpowiedział tłum.

Po raz wtóry kobieta ze śpiącym 
dzieckiem wystąpiła. Lecz zanim kapłan zdążył je pochwycić, inna postać zbliżyła 
się ku niemu. Była to Elissa. Stanęła przed kapłanem z wzniesionymi rękoma, ze 
wzrokiem utkwionym w niebo.

— O kapłanie, wstrzymaj się — rzekła — 
gdyż bogini swą boską wolą mnie natchnęła i chce przez moje usta obwieścić 
wyrocznię.

— Przystąp bliżej córko i przemów, by 
wszyscy słyszeli

Tak odrzekł kapłan, dziwił się jednak; 
tak nagłe natchnienie wydało mu się mało prawdopodobne. Byłby nawet zabronił 
słuchania jej, lecz nie śmiał.

Elissa wstąpiła więc na wzniesienie, 
stanąwszy spokojnie z wyciągniętymi rękoma, podniosła twarz ku niebu i 
przemówiła jasnym głosem:

— Bogini cofa swe żądanie wobec tego, 
że powołała już do siebie tę, dla której wyzdrowienia miała być złożona ofiara – 
Pani Baaltis umarła!

Na tę wiadomość ciężkie westchnienie 
wydarło się z piersi tłumu, częściowo z żałości nad losem znakomitej kapłanki, 
która była popularna, a po części z rozczarowania, że widowisko składania ofiary 
nie odbędzie się. Fenicjanie bowiem lubowali się w tych strasznych obrządkach, 
które jednak nie często odbywały się przy świetle dziennym i w obecności tłumu.

— To kłamstwo! — zawołał jakiś głos. — 
Właśnie że Pani Baaltis żyje!

— Każcie otworzyć bramy i wyślijcie 
kogoś, by sprawdził, czy ja kłamię, czy też wieszczę prawdę — rzekła spokojnie 
Elissa.

Nastąpiła chwila ciszy, bowiem jeden z 
kapłanów udał się na wywiad. Wkrótce powrócił. Utorowawszy sobie drogę przez 
tłum, wstąpił na podium i oznajmił:

— Córka Sakona mówiła prawdę — 
niestety! Pani Baaltis umarła!

Elissa westchnęła z ulgą, gdyż, gdyby 
wieść okazała się fałszywą, z trudnością mogłaby mieć nadzieje wyrwania się z 
rąk rozwścieczonego tłumu.

— Ach! — zawołała — umarła ona, jak to 
wam obwieściłam, z powodu waszego grzechu. Chcieliście publicznie składać ofiarę 
ludzką, wbrew zwyczajom naszej wiary i miasta, i bez rozkazu bogini.

 

* * *

 

W posępnym milczeniu kapłani i kapłanki 
uszykowali się w szeregi i opuścili świątynię. Za nimi szli widzowie, przeważnie 
w złych humorach, rozczarowani nieudaniem się obiecanego widowiska.


 

 

 

 

 

Rozdział VI

Sala audiencyjna

 


Skoro Elissa, po rozejściu się 
procesji, znalazła się w swym pokoju, rzuciła się na łoże i wybuchnęła 
spazmatycznym płaczem. A miała słuszny powód do płaczu, wszak popełniła 
krzywoprzysięstwo jako kapłanka, podając słowa usłyszane z ust śmiertelnika jako 
wyrocznię od bogini. Również nie schodziła jej z pamięci wzgarda i niechęć z 
jaką książę Aziel na nią spoglądał, a w uszach brzmiały jej ciągle słowa 
gorzkiej obrazy: — dziewka z gaju, i morderczyni dzieci.

W rzeczywistości jednak, co się tyczy 
udziału Elissy w obrządkach, to zarzuty te były zupełnie niesłuszne. Nie 
zasługiwała na niczyje obelgi, a co do tej rzadkiej ofiary z ludzkiej krwi to 
brzydziła się ona nawet myślą o tym obrządku. Gdyby się domyślała jaka ofiara ma 
być składana, nie byłaby wzięła udziału w uroczystości, chyba zmuszona silą.

Jak przeważnie wszystkie religie 
starożytne tak i religia Fenicjan miała dwie strony – duchową i materialną. 
Strona duchowa polegała na czczeniu dalekiej nieznanej istoty boskiej 
symbolizowanej przez słońce, księżyc i planety, ujawniającej się na zewnątrz w 
swych majestatycznych ruchach i siłach przyrody. Do tych ostatnich 
przylgnęła Elissa nieznająca prawdziwszego Boga. Z tych to sił starała się 
wyrwać tajemnicę bytu, gdyż serce i umysł miała głębokie. Jedynie inwokacje do 
bogini w świetle cichego księżyca przemawiały do niej, do nich to była ona mocno 
przywiązana i w nich znajdowała otuchę. Jednak zewnętrzne obrządki religii, 
zwłaszcza tajemne i ciemne spomiędzy nich, które z praktyki mało znała, były w 
jej oczach wstrętne.

Co teraz będzie, jeśli żydowski prorok 
prawdę mówił? Co, jeśli jej wiara okaże się tylko kłamstwem od początku do 
końca? A może naprawdę tam w niebie w górze istnieje Pan i Ojciec, który słyszy 
i odpowiada na modlitwy ludzi i nie żąda od nich krwi dzieci, które sam 
stworzył? Wielkie zwątpienie opanowało duszę Elissy, lecz wraz ze zwątpieniem 
wyłoniła się pewna nadzieja. Jakże to – jeśli jej wiara jest prawdziwa – to 
dlaczego nie spotkało jej nic złego, chociaż nadużyła imienia bogini? Pragnęła 
dowiedzieć się czegoś więcej o tej sprawie, ale któż ją objaśni? Lewita odwrócił 
się od niej ze wstrętem, jak od rzeczy nieczystej, a znów książę Aziel odepchnął 
ją od siebie bezlitosnymi słowami wzgardy. Ach! Dlaczego oni tak się nad nią 
znęcają, raniąc jej serce jakby grotem? Czyż dlatego – dlatego, że stał jej się 
tak drogim?

Tak, to była prawda. Zrozumiała to w chwili, gdy jej złorzeczył, 
cała jej południowa krew zapłonęła wówczas nowym ogniem, jakiego dotąd nie 
znała. Ale nie tylko krew lecz i dusza tęskniły do niego. Czyż nie wyrywała się 
ku niemu od pierwszego spojrzenia jak ku najdroższemu, niegdyś, a teraz znów 
odnalezionemu? Ona go kocha, a on się nią brzydzi. Ach! wzgarda jego jest ponad 
jej siły.

Gdy Elissa rozmyślała tak, leżąc w 
męce, drzwi się otworzyły i Sakon, jej ojciec, wpadł do pokoju.

— Co się tam wydarzyło? — zapytał, 
gdyż nie był obecny w świątyni. — I dlaczego, córko, płaczesz?

— Płaczę ojcze, gdyż twój gość, książę 
Aziel, nazwał mnie dziewką z gaju i morderczynią dzieci — odparła.

— Wobec tego, przysięgam na mą głowę, 
choć jest księciem, odpowie mi za to — i Sakon chwycił za rękojeść miecza.

— Nie ojcze, w jego oczach zdawałam 
się zasługiwać na te słowa. Posłuchaj. — I opowiedziała wszystko, co zaszło, 
niczego nie ukrywając.

— Jak widzę, kłopoty nasze i 
zmartwienia piętrzą się — rzekł Fenicjanin, gdy skończyła — a ci, którzy 
dopuścili księcia i tego srogiego Issachara do uroczystości, byli szaleni. 
Córko, powiem ci to: choć jestem wyznawcą Ela i Baaltis, tak jak moi ojcowie, to 
jednak wiem, że Jehowa żydowski jest wielkim i potężnym Panem i że jego prorocy 
fałszywie nie przepowiadają. Widziałem ich czasu mojej młodości tam na wybrzeżu 
w Sydonie. Cóż to Issachar powiedział? Że zanim księżyc znów wzejdzie, świątynia 
zaczerwieni się od krwi? Zaprawdę, tak się i stanie, gdyż Ithobal grozi nam 
wojną – i to z twej przyczyny, córko?

— Jak to z mojej przyczyny, ojcze — 
zapytała posępnie, jak ktoś, kto z góry wie, jaka będzie odpowiedź.

— Dobrze to sama wiesz, dziewczyno. Od 
czasu, jak przed nim tańczyłaś, miesiąc temu na uroczystym przyjęciu, jakie na 
jego cześć urządziłem, jest tobą opętany. Oprócz tego pieni się z zazdrości o 
tego przybysza, księcia Aziela. Zażądał ode mnie publicznej audiencji na dziś po 
południu. A prywatnie wiem, że wówczas oświadczy się formalnie wobec narodu o 
twoją rękę. A jeżeli spotka go odmowa, to wypowie wojnę miastu, z którym ma 
wiele dawnych kłótni. Tak, tak, król Ithobal jest tym mieczem Boga, o którym 
wspominał żydowski prorok, że widział wiszący nad nami. A jeżeli on spadnie, to 
z twego powodu, Elisso!

— Tego żydowski kapłan nie powiedział, 
ojcze, twierdził, że za grzechy narodu i bałwochwalstwo.

— To nic nie ma do rzeczy, co on mówił 
— przerwał Sakon raptownie. — Co mam odpowiedzieć Ithobalowi?

— Odpowiedz mu — odparła z dziwnym 
uśmiechem — że zupełnie słusznie jest zazdrosny o księcia Aziela.

— Co? Ten obcy, który dziś obraził cię 
tak hańbiącymi słowy?... i to stało się tak prędko? — zapytał ojciec zdumiony.

Elissa nic nie odpowiedziała, patrzyła 
tylko prosto przed siebie i schyliła głowę.

— Czy posiada kto taką córkę? — 
ciągnął zgryźliwie Sakon w wielkiej trwodze. — Zaprawdę mądre jest przysłowie, 
które twierdzi, że kobieta najbardziej kocha tych, którzy ją najbardziej biją, 
czy to słowami, czy też pięścią. Przyznaję, wolałbym cię raczej widzieć zamężną 
za księciem Izraela i Egiptu, niż za tym barbarzyńskim mieszańcem, lecz niestety 
legiony Salomona i faraona są daleko, podczas gdy Ithobal ma sto tysięcy dzid 
tuż pod naszymi bramami.

— Nie trzeba mówić o tych sprawach 
ojcze —   rzekła, odwracając się wstydliwie. — Gdybym ja nawet tego 
chciała, książę i tak nie chciałby nic mieć wspólnego ze mną, która jestem 
kapłanką Baaltis.

— Przeszkoda na tle religii może być 
pokonana — poddał Sakon — choć nie, z wielu przyczyn jest to niemożliwe. Niech 
więc już tak będzie, córko, odpowiem Ithobalowi, że decydujesz się go poślubić.

— Co? Mam poślubić tego dzikusa o 
czarnym sercu? Mój ojcze, możesz mu odpowiedzieć, co chcesz, lecz to jest pewne, 
że prędzej znajdę się w grobie, niż w jego ślubnej komnacie.

— Och! córko — bronił swej sprawy 
Sakon —    pomyśl wprzód dobrze, zanim to powiesz. Przecież 
ostatecznie jako jego żona będziesz – ty, która nie jesteś z rodu królewskiego – 
królową i matką królów. A jeśli odmówisz, to wówczas będę zmuszony użyć przemocy 
wobec ciebie, co jest dla mnie wstrętne, lub też wybuchnie taka wojna, jakiej 
nasze miasto od szeregu pokoleń nie pamięta. Bowiem Ithobal i jego plemiona mają 
wiele uraz do nas. Przez twej poświęcenie się w każdym razie choć na jakiś czas 
może nam się uda utrzymanie pokoju. W przeciwnym razie krew popłynie 
strumieniami i może to miasto ze wszystkim, co w nim żyje, zostanie zniszczone, 
w każdym zaś razie handel jego zostanie zrujnowany i dobrobyt przepadnie.

— Skoro to wszystko ma się stać, to i 
tak się stanie — odpowiedziała Elissa spokojnie — zwłaszcza, że, jak widzę, 
wojna ta groziła nam już od wielu lat. Uważam też, że kobieta musi przede 
wszystkim myśleć o sobie, a dopiero potem o losie miasta. Z własnej 
woli nigdy nie pojmę Ithobala za męża. Ojcze, skończyłam.

— O losie miasta, to tak — ale co 
myślisz o moim losie i tych, których kochamy? Czyż mamy być wszyscy zrujnowani, 
a może nawet wymordowani, by zadośćuczynić twemu kaprysowi?

— Tego nie powiedziałam ojcze. 
Powiedziałam jedynie, że z własnej woli nie poślubię Ithobala. Jeśli zdecydujesz 
się wydać mnie za niego przemocą – a masz do tego prawo – to wiedz, że wydasz 
mnie wówczas śmierci. Może to i najlepiej, by tak się stało.

Sakon znał dobrze swą córkę. Nie musiał 
nawet spojrzeć na twarz jej, by wiedzieć, że dotrzyma swych słów. Zresztą kochał 
ją – swoje jedyne dziecko – ponad wszystko na świecie.

— Doprawdy, moje położenie jest 
trudne, i nie wiem, jak z niego wybrnąć — rzekł, zasłaniając twarz ręką.

— Ojcze — poradziła, kładąc lekko dłoń 
na jego ramieniu. — Czyż koniecznie musi się mu dać odpowiedź natychmiast. 
Zażądaj miesiąca lub, jeśli się na to nie zgodzi, tygodnia zwłoki. Wiele może 
się wydarzyć przez ten czas.

— Rada twoja mądra — chwycił się jej 
jak tonący brzytwy. — Bądź w wielkiej sali audiencyjnej z twoimi towarzyszkami o 
trzeciej popołudniu, gdyż wówczas musimy przyjąć Ithobala z całą pompą i 
politykować z nim, o ile się da, najsprytniej. A teraz pójdę się wstawić za 
lewitą przed kapłanami Ela i zbadam, kogo święte kolegium pragnie zamianować 
nową Baaltis. Bez wątpienia wybrana będzie Mesa, córka zmarłej, choć ma wielu 
przeciwników. Och! gdyby tu nie było kapłanów i kobiet, o ileż łatwiej można by 
rządzić miastem — i z gestem zniecierpliwienia opuścił Sakon pokój.

Była godzina trzecia po południu i 
wielka sala audiencyjna w Zimboe była wypełniona po brzegi dostojnym 
towarzystwem. Siedział tam Sakon, gubernator, a z nim jego rada, złożona z 
najznakomitszych mieszczan; był również i książę Aziel, a wśród jego świty 
Issachar, prorok o groźnym jak zwykle spojrzeniu. Nie przyszedł on jeszcze 
zupełnie do siebie po szorstkim potraktowaniu, jakiego doznał w świątyni. Byli 
tu też przedstawiciele grona kapłanów Ela. Wiele niewiast, żon i córek 
dygnitarzy i bogatych mieszczan było obecnych. Oprócz tego zgromadził się wielki 
tłum widzów z wszystkich stanów w dolnej części sali, gdyż fama niosła, iż 
pożegnalne przyjęcie króla Ithobala przez Sakona może być burzliwe.

Skoro już wszyscy się zebrali, herold 
ogłosił, że Ithobal, król licznych plemion, pragnie się pożegnać z Sakonem, 
gubernatorem miasta Zimboe. przed udaniem się do własnego państwa w dniu 
następnym.

— Proszę go wprowadzić — rzekł Sakon, 
którego wygląd znamionował znękanie i znużenie graniczące z apatią. A gdy 
oznajmiacz, skłoniwszy się, wyszedł, zwrócił się gubernator do córki i szepnął 
jej coś do ucha. Stała ona za jego krzesłem z twarzą nieruchomą, podobna do 
sfinksa egipskiego. Wyglądała wspaniale w szacie błyszczącej od klejnotów, na 
które Metem z satysfakcją spoglądał jak na swoją własność.

Wkrótce wkroczył Ithobal poprzedzony 
wrzawą dzikiej muzyki. Był wspaniale odziany w purpurę tyryjską i złote 
łańcuchy. Czoło, na znak jego królewskości, zdobiła złota korona, w której tkwił 
krwisty kamień. Przed nim szedł człowiek niosący miecz, wspaniały miecz, używany 
specjalnie przy uroczystościach, o rękojeści z kości słoniowej, inkrustowany 
drogimi kamieniami i wykładany złotem. Za nim szli w strojach o barbarzyńskim 
przepychu jego doradcy i reszta orszaku. Byli to wysocy, półdzicy mężczyźni, 
którzy gapili się zdziwieni na wspaniałość otaczającego ich miejsca i zebranych 
ludzi. Gdy król wszedł, Sakon uniósł się ze swego wspaniałego miejsca, postąpił 
parę kroków ku niemu, ujął go za rękę i poprowadził do podobnego krzesła 
stojącego w pobliżu.

Ithobal usiadł i rozejrzał się po sali. 
Gdy spojrzenie jego padło na Aziela, zachmurzył się.

— Czy jest we zwyczaju, Sakonie — 
spytał — by miejsce księcia znajdowało się wyżej, niż miejsce koronowanego 
króla? — I wskazał na krzesło Aziela, które stało odrobinę wyżej od jego 
własnego na wzniesieniu.

Zanim gubernator zdążył odpowiedzieć, 
odezwał się chłodno Aziel:

— Gdzie mi wskazano miejsce, tam 
usiadłem, ale nic mi na tym nie zależy, mogę je ustąpić królowi Ithobalowi. Wnuk 
Salomona i faraona nie potrzebuje współzawodniczyć z dzikim władcą 
barbarzyńskich plemion.

Ithobal zerwał się na równe nogi i 
krzyknął, wyciągając miecz:

— Na duszę mego ojca, odpowiesz mi za 
to, książątko!

— Powinieneś był zaklinać się raczej 
na duszę swej matki, królu — odparł Aziel ze spokojem — bez wątpienia jej to 
czarna krew w twych żyłach przyczyniła się do tego, żeś zapomniał o 
obowiązującej uprzejmości. A zresztą nie odpowiadam przed nikim, jak tylko przed 
moim królem.

— Jednakże jest tu jeszcze ktoś inny, 
kto cię zmusi do odpowiedzi — Ithobal wprost dusił się od wściekłości — oto on! 
Wyciągnął miecz i błysnął nim przed oczyma księcia. — A jeśli obawiasz się 
stanąć mu oko w oko, to rózgi mych niewolników zmuszą cię do wyjęczenia 
przeprosin przede mną.

— Jeśli pragniesz mnie wyzwać do 
walki, królu, to w tej sprawie służę ci, jednak sposób, w jaki to czynisz, nie 
jest we zwyczaju u narodów, jakie znam.

Zanim Ithobal mógł odpowiedzieć, Sakon 
zawołał donośnym głosem:

— Dosyć, już dosyć! Czyż jest tu 
odpowiednie miejsce do wywoływania burd? Królu Ithobalu, czyżbyś szukał zwady z 
moim gościem, księciem Azielem, tu w mej sali przyjęć, by ściągnąć na mnie gniew 
Izraela, Tyru i Egiptu? Bądź pewny, że książę nie skrzyżuje z tobą miecza; nie 
dopuszczę do tego, choćbym był zmuszony trzymać go pod strażą, dla jego własnego 
dobra. Mów w jakiej sprawie przyszedłeś królu, albo ja zrywam posiedzenie i 
wyślę cię pod eskortą do naszych bram.

Teraz doradcy Ithobala pociągnęli go za 
rękaw i szeptali mu jakieś rady do ucha. Zdaje się, że udało im się go 
przekonać, gdyż – choć z niechęcią – odezwał się w te słowa:

— Niechaj tak będzie. Oto moja sprawa, 
Sakonie: Od wielu lat ja i okoliczne plemiona, którymi rządzę, cierpiały wiele z 
rąk twych Fenicjan, którzy kilkaset lat temu osiedlili się tu, w mej okolicy, 
jako kupcy. Że chcieliście handlować, z tego byliśmy zadowoleni, lecz nie podoba 
mi się to, żeście utworzyli suwerenną władzę i że zachowujecie się jak równi 
nam, wy, którzy jesteście moimi sługami. Wobec tego, w imieniu mego narodu, 
żądam, by podatek, który płacicie mi za używanie kopalni złota, był odtąd 
zdwojony, następnie, by mury obronne miasta zostały zniesione i byście 
zaprzestali zmuszać tubylczą ludność do pracy dla was. Skończyłem!

Gdy bezczelne żądania doszły do uszu 
zgromadzonych, przeszedł po sali pomruk gniewu i zdumienia. Wszyscy zwrócili 
oczy na Sakona w oczekiwaniu jego odpowiedzi:

— A jeśli odrzucimy te „drobne” twoje 
żądania, królu? — Spytał gubernator z ironią — co wówczas? Czy wypowiesz nam 
wojnę?

— Wpierw odpowiedz mi Sakonie, czy 
istotnie odrzucasz?

— W imieniu miast Tyru i Sydonu, 
którym służę, i Hirama, mego pana, odrzucam wszystkie razem i każde z osobna — 
odpowiedział Sakon z godnością.

— W takim razie, Sakonie, jestem 
zmuszony do przyprowadzenia stu tysięcy wojowników przeciwko tobie, i do starcia 
ciebie i twego miasta z oblicza ziemi — rzekł Ithobal. Jednak pamiętam, że w 
mych żyłach płynie również krew fenicka, zmieszana z krwią szlachetniejszą i 
starożytniejszą, z której ów parweniusz szydził, dlatego pragnę was oszczędzić. 
Pomnę zaś również, że przez przeciąg kilku pokoleń panowały pokój i przyjaźń 
pomiędzy moimi przodkami a radą tego miasta, i dlatego też chcę was oszczędzić. 
Oto więc zostawiam wam most, który może was ocalić: proszę o jedną drobnostkę. 
Na dowód, że jesteś naprawdę moim przyjacielem – daj mi twą córkę Elissę, bym z 
niej uczynił królową. Zastanów się dobrze, zanim dasz odpowiedź, pamiętając, że 
od tej odpowiedzi zawisło życie wszystkich tu obecnych, a może i wielu tysięcy 
innych.

Na chwil kilka padło milczenie na 
zebranych a oczy wszystkich zawisły na Elissie, która stała bez ruchu, milcząc. 
Oblicze jej było tak spokojne jak sfinksa i równie zagadkowe. Wraz z wszystkimi 
i Aziel spoglądał na nią i jego to wzrok jedynie spośród setek innych odczuwała. 
Zaiste, tak mocno te oczy ją pociągały, że wbrew własnej woli zwróciła głowę – i 
spojrzenia ich się spotkały. Wówczas, na wspomnienie tego, co pomiędzy nimi 
tegoż dnia zaszło, zarumieniła się lekko i spuściła oczy. Ani spojrzenie, ani 
rumieniec nie uszły bacznej uwadze Ithobala.

Wtedy Sakon przemówił:

— Królu Ithobalu, czuję się bardzo 
zaszczycony, że pragniesz mej córki na żonę i królową; lecz ona jest moim 
jedynym dzieckiem, które kocham, i której przysięgłem, że nigdy jej nie zmuszę 
do małżeństwa wbrew jej woli, kimkolwiek byłby zalotnik. Wobec tego królu, 
wysłuchaj odpowiedzi z jej własnych ust, gdyż jakąkolwiek ona będzie, będzie ona 
i moją odpowiedzią.

— Pani — rzekł więc Ithobal — 
słyszałaś słowa twego ojca, proszę cię przyjmij łaskawie moją prośbę i racz 
dzielić ze mną tron i władzę.

Elissa postąpiła jeden krok na 
wzniesieniu i skłoniła się nisko przed królem.

— O, królu — rzekła — zaiste wielka 
łaskę okazałeś twej słudze, gdyż jestem nią wobec ciebie. Lecz królu, proszę 
cię, wyszukaj sobie spomiędzy piękniejszych i bardziej królewskiego rodu tę, 
która by dzieliła z tobą koronę i berło, gdyż ja nie jestem godna tego 
zaszczytu. Takie są me słowa w tej sprawie, – i w przyszłości nic do nich nie 
będę mogła dodać.

Wówczas znów się skłoniła i zakończyła:

— Królu, jestem twą sługą.

Teraz pomruk zdumienia rozszedł się 
wśród zebranych, gdyż mało komu wydało się możliwe, by Elissa, choć tak piękna, 
jednak tylko córka szlachcica, mogła nie zechcieć zostać żoną króla. Ithobal 
jedynie zdawał się nie być zdziwionym – spodziewał się takiej odpowiedzi.

— Pani — rzekł, z trudnością hamując 
rodzącą się w nim wściekłość. — Sądziłem, że mam coś do zaofiarowania kobiecie 
mego wyboru, a ty stawiasz mnie w takim świetle, jak gdybym nie miał ani 
nazwiska, ani władzy lub stanowiska. Wytłumaczyć to sobie mogę jedynie tym, że 
serce swe gdzie indziej już umieściłaś.

— A więc – jeśli to chcesz wiedzieć – 
tak! Serce me już gdzie indziej umieściłam.

— A jednak, pani, zaledwie cztery dni 
temu przysięgałaś mi, że nie kochasz żadnego mężczyzny. A więc w tak krótkim 
czasie nauczyłaś się kochać?! I to ów Żyd jest twoim wybrańcem? — I wskazał na 
księcia Aziela.

Znów Elissa spłonęła, lecz tym razem aż 
po rzęsy, innego jednak objawu zmieszania nie okazała.

— Wybacz królu — rzekła — i niechaj 
książę Aziel, którego imię w ten sposób z moim złączono, wybaczy. 
Rzeczywiście, przyznałam się, serce moje nie jest wolne, jednak nie powiedziałam 
tego, że oddałam je mężczyźnie. Czyż serce śmiertelnej kapłanki nie może należeć 
do Nieśmiertelnego?

Król przez chwilę milczał, podczas tego 
szmer zadowolenia z dowcipnego jej wykrętu rozszedł się po sali. Lecz zanim ten 
szmer zamarł, rozległ się głos z odległego końca komnaty.

— Zapewne ta pani nie wie, że tam w 
Egipcie, a także w Jerozolimie, książę Aziel zwany jest Nieśmiertelnym.

Teraz z kolei Elissa była zaskoczona.

— Nie, nie wiedziałam tego, a zresztą 
skąd mogłam to wiedzieć? Miałam na myśli mieszkańca niebios, którego wielbię.

— A oto taki tytuł przynależy 
mieszkańcowi ziemi, którego też musisz uwielbiać. A taki omen nie jest 
przypadkowy — tak wołał ten sam głos, lecz tym razem z innej strony natłoczonej 
sali.

— Zaprzestań mówić — przerwał mu 
Aziel. — To prawda, że z powodu pewnego znamienia które mam od urodzenia, noszę 
wśród Egipcjan przydomek nieśmiertelnego, jednak bardzo wątpliwe, by 
wiadomość o tym mogła dojść do uszu tej pani. Dlatego więc nie żartuj już więcej 
z przypadkowej gry słów. A zresztą jeśli jesteście mężczyznami, to zaprzestańcie 
obrażać kobietę. Ja, który jestem tutaj tylko cudzoziemcem, nie ośmieliłem się 
prosić Elissy o jej względy.

— Ej, lecz jeszcze o nie poprosisz, a 
ona ci ich udzieli, odpowiedział ten sam głos, a nikt nie mógł odkryć jego 
właściciela, gdyż zdawał się rozlegać z coraz to innej strony sali.

— Zaiste — ciągnął dalej Aziel, nie 
bacząc na przerywanie — ostatnie słowa, jakie między nami padły, były to słowa 
gniewu, gdy pokłóciliśmy się o religię.

— To cóż z tego? — wołał ów głos. — 
Miłość jest najwyższą religią, czyż nie ją właśnie czczą Fenicjanie?

— Schwytać tego szelmę! — rozkazał 
Sakon. Zarządzono poszukiwanie, lecz bez skutku. Później jednak Aziel 
przypomniał sobie, że niegdyś, gdy podczas podróży musieli się zatrzymać z 
powodu niepogody, Metem zabawiał go w ten sposób, iż zmieniał głos tak, że 
zdawał się rozlegać z różnych stron namiotu, w którym leżeli.

Teraz Ithobal powstał i rzekł:

— Dość tych błazeństw! Nie przyszedłem 
tu dla żonglowania słowami, ani też dla przysłuchiwania się takiej zabawie. Czy 
Elissa mówiła o bogach, którym służy, czy o śmiertelniku, to mi obojętnie. Nie 
obchodzi mnie to, o kim mówiła, lecz co mówiła. A teraz posłuchaj ty, o miasto 
kupców! Skoro taka jest odpowiedź, w takim razie zrywam most, który pozostawiłem 
i ogłaszam wojnę między tobą, miasto, a moimi plemionami, wojnę na śmierć i 
życie. Lecz jeśli Elissa zmieni swe słowa i z miłością lub też bez, zgodzi się 
zostać moją żoną, wówczas most znów zaistnieje. Z chwilą gdy będziemy 
poślubieni, z pewnością nauczę ją kochać, a choćby mi się to nawet nie udało, to 
i tak ona jest tą jedyną, której pragnę, z miłością czy też bez. Zastanów się 
nad tym, pani, i odpowiedz po raz wtóry, pamiętając jak wiele zawisło od twych 
słów.

— Czyż sądzisz, królu — odparła 
Elissa, spoglądając gniewnie na niego — że kobietę, taką jak ja, można zdobyć 
pogróżkami? Com raz powiedziała, tego nie zmieniam.

— Tego nie wiedziałem — odrzekł — lecz 
to wiem, że siłą możesz być zdobyta, a wówczas, bądź pewna, dumą swą mi 
zapłacisz, gdyż będziesz moją, ale już nie królową.

Wówczas jeden z rady powstał i 
przemówił w te słowa:

— Zdaje się Sakonie, że jest coś 
ważniejszego w tej sprawie niż to, czy król Ithobal podoba się twej córce, czy 
nie. Czyż miasto ma zostać wplątane w wielką wojnę, której końca nikt nie może 
przewidzieć dlatego, że jedna kobieta z niechęcią spogląda na jakiegoś 
mężczyznę? Lepiej, by tysiąc dziewcząt zostało wbrew ich woli wydanych za mąż, 
niżby coś podobnego miało się wydarzyć. Sakonie, w myśl starożytnego prawa 
jesteś w mocy wydać swą córkę za mąż za kogo i kiedy zechcesz. Żądamy więc wobec 
tego, byś dla dobra ogółu skorzystał z przysługującego ci prawa i oddał Elissę 
królowi Ithobalowi.

Mowa ta została przyjęta głośnym i 
ogólnym okrzykiem uznania, gdyż żadne zgromadzenie Fenicjan nie zgodziłoby się 
na poświęcenie swych interesów dla sprawy tak błahej jak szczęście jednej 
kobiety.

— Zaprawdę wybór pomiędzy pragnieniem 
ukochanej mej córki, której dałem słowo, a obowiązkiem wobec miasta, którym 
rządzę, jest bardzo trudny — odrzekł Sakon. — Słuchaj, królu Ithobalu, muszę 
mieć czas do namysłu. Daj mi osiem dni zwłoki, po których upływie dam ci 
odpowiedź – a jeśli się na to nie zgodzisz, to odrzucę twą prośbę natychmiast.


Ithobal już zamierzał odmówić żądaniu 
Sakona. Wówczas, po raz wtóry doradcy pociągnęli go za rękaw, przedkładając, że 
jeśli tak uczyni, to bardzo możliwe, że żaden z nich nie wyjdzie żywy z miasta. 
Na tajemny ruch gubernatora — tak szeptali — dowódcy straży już pośpiesznie 
opuścili salę.

— Niech więc będzie według twej woli, 
Sakonie — rzekł. — Dziś będę obozował poza obrębem twych murów, które już nie są 
bezpieczne od chwili, gdy grozi nam wojna. A patrz, by ósmego dnia od dziś, twoi 
posłowie przyprowadzili do mnie Elissę… i pokój – w przeciwnym razie wykonam swą 
groźbę. Zegnam cię aż do tego czasu. — Umieściwszy się pośrodku swej świty, 
opuścił Ithobal salę.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

Czarny karzeł

 


Upłynęły blisko dwie godziny od 
rozejścia się zgromadzonych w wielkiej sali.

Książę Aziel siedział w swoim pokoju, 
gdy sługa pełniący straż przy jego drzwiach oznajmił, że przyszła jakaś kobieta, 
która pragnie rozmówić się z księciem. Aziel rozkazał ją

wpuścić. Natychmiast weszła do pokoju zawoalowana postać i skłoniła się przed 
nim.

— Bądź tak uprzejma odsłonić swe lica 
i powiedzieć mi, co cię do mnie sprowadza — zapytał.

Z pewnym ociąganiem się gość odrzucił 
zasłonę z głowy, ukazując twarz, w której Aziel rozpoznał jedną ze służebnic 
Elissy.

— Zlecenie moje jest tylko dla twoich 
uszu, książę — rzekła, rzucając spojrzenie na człowieka, który ją wpuścił do 
pokoju.

— Nie mam we zwyczaju przyjmowania obcych sam na sam — odparł 
młodzieniec — lecz niechaj się tak stanie, jak tego sobie życzysz — i kazał 
słudze opuścić komnatę. — A więc czym mogę służyć? — zapytał skoro zostali sami.

— Oto me zlecenie — powiedziała, 
wyciągając z zanadrza mały zwój papirusowy.

— Któż to pisał? — spytał.

— Tego nie wiem książę, dano mi to dla 
doręczenia tobie.

Rozwinął więc zwój i czytał. Oto co 
było napisane:

 


Chociaż rozstaliśmy się z gorzkimi 
słowami, to jednak w mej bolesnej niedoli błagam cię o pokrzepienie radą. Wobec 
tego, że nie wolno mi otwarcie z Tobą rozmawiać, spotkaj się ze mną – błagam cię 
– o wschodzie księżyca w pałacowym ogrodzie w cieniu wielkiego drzewa figowego o 
pięciu korzeniach. Przyjdę w towarzystwie jednej zaufanej służebnicy, a Ty, ze 
względu na moje bezpieczeństwo, nie przyprowadzaj nikogo.

Elissa



 

Aziel schował zwój w fałdy szaty i 
przez chwilę zastanawiał się. Potem dał czekającej kobiecie sztukę złota i 
rzekł:

— Powiedz tej, która cię przysyła, że 
spełnię jej życzenie. Żegnaj.

Słowa jego zdawały się niepokoić 
kobietę i już otworzyła usta, by coś powiedzieć. Jednak, zmieniając w ostatniej 
chwili zamiar, odwróciła się i wyszła.

Zaledwie wyszła, Fenicjanin Metem 
zjawił się w pokoju.

— O książę — rzekł złośliwie — wybacz, 
że cię ostrzegę. Doprawdy, jeśli zawoalowane niewiasty tak będą w jasny dzień 
plątać się po twoich apartamentach, to łatwo może wieść o tym dojść do uszu 
świątobliwego lecz gwałtownego Issachara, z którego zlecenia właśnie przychodzę. 
Z tego względu książę obawiam się o ciebie.

Aziel wykonał ruch na pół niecierpliwy, 
na pół pogardliwy. — Kobieta ta, to służąca — rzekł — która przyszła do mnie ze 
zleceniem, jakie sam mało rozumiem. Powiedz mi, Metemie, gdyż tutejsze ogrody 
znasz od dawna, czy jest w ogrodzie pałacowym wielkie drzewo figowe o pięciu 
korzeniach?

— Owszem książę, przynajmniej takie 
drzewo rosło tam, gdy poprzednimi razem zwiedzałem tę okolicę. Było ono jednym z 
dziwów tego miasta z powodu swej wielkości. A czemu cię to tak interesuje?

— Obchodzi mnie ono o tyle tylko, że 
mam pod nim być o wschodzie księżyca. Patrz i czytaj, jakimkolwiek byś był, 
zdrajcą przecież nie jesteś.

— ...Zwłaszcza, jeśli za trzymanie 
tajemnicy doprze jestem opłacony — odparł Metem z uśmiechem. Wziął zwój i czytał

— Zadowolonym, że ta szlachetna dama 
bierze z sobą towarzyszkę. — Z ukłonem zwrócił zwój. — Plotkarze miasta Zimboe 
są złośliwi i mogliby inaczej tłumaczyć schadzkę przy księżycu, aniżeliby to 
pragnęli Sakon lub Issachar. Zresztą nic dziwnego, u młodych krew nie woda, a 
jeśli przy tej sprawie, ja nic nie mogę zarobić, to mnie ona nie 
obchodzi.

— Czyż nie mówiłem ci, że nie wchodzi 
tu w grę żadna sprawa miłosna? — Rzekł książę z gniewem. — Idę tylko po to, by 
dać jej jakąś radę w sprawie żądań tego dzikusa, Ithobala. Elissa i ja, 
pokłóciliśmy się raz na zawsze o tę przeklętą ofiarę…

— Która dzięki jej sprytowi nie doszła 
do skutku — wtrącił Metem.

— ...lecz poprzedniej nocy obiecałem 
jej pomóc, o ile to będzie w mojej mocy — ciągnął książę dalej — a zawsze 
dotrzymuję słowa.

— Rozumiem książę. Zapewne, skoro się 
spotkasz z tą panią, której imię tak często w połączeniu z twoim jest na ustach 
wszystkich, bez wątpienia dasz jej następującą mądrą radę, by poślubiła Ithobala 
i uchyliła cień wojny wiszący nad miastem. A wówczas zaiste, będziemy ci wszyscy 
bardzo wdzięczni, gdyż, zdaje się, nikt prócz ciebie nie jest w stanie złamać 
jej uporu. A jeśli po wysłuchaniu twej mądrej rady, będzie córka Sakona starała 
się dowieść ci, że sam widok zamierzonego dziś obrządku sprawia jej wstręt i, że 
rozstała się ze wszystkimi klejnotami, jakie tylko posiadała, by położyć temu 
kres – to słowa te będą prawdą. Lecz, wobec tego, żeście się pokłócili, to 
sprawy te już cię zapewne nie interesują, jak i moja rozmowa o nich. Wobec tego 
zmieniam temat.

I Metem rozpoczął rozmowę o wystąpieniu 
Issachara w świątyni i o konieczności strzeżenia go przed morderstwem z rąk 
kapłanów Ela, grożącym mu jako następstwo jego występku przeciw bałwochwalczym 
wierzeniom. Wkrótce odszedł, zostawiając Aziela nieco zmieszanego.

Czyżby było prawdą, co ona sama mówiła 
i co Metem teraz potwierdzał, że Elissa nie brała dobrowolnie udziału w tym 
ciemnym rytuale w świątyni? A jeśli on ją tak źle osądził i był tak 
niesprawiedliwy, to jakież zadośćuczynienie mogłoby wystarczyć za te słowa, 
których użył wobec niej? Tak, ale do pewnego stopnia musiała go zrozumieć i mu 
przebaczyć, w przeciwnym razie nie wzywałaby go na pomoc. Jednak mimo wszystko 
nie wiedział, jak pomóc w jej niedoli.

Skoro Elissa powróciła ze zgromadzenia, 
udała się na spoczynek wyczerpana na duchu i na ciele. Wkrótce sen ją zmorzył i 
zaczęła śnić. Początkowo senne widziadła były mgliste i niewyraźne, powoli 
stawały się jednak jasne. Śniło jej się, że widzi, jak przez mgłę, ogród w 
świetle księżyca, a w nim duże drzewo z pokręconymi korzeniami, które wydało jej 
się znane. Coś poruszającego się pomiędzy gałązkami drzewa pociągnęło jej uwagę. 
Lecz przez długą chwilę, mimo uważnego śledzenia nie mogła dojrzeć, co by to 
mogło być. Wreszcie ujrzała. Poruszający się przedmiot, był to wstrętny, czarny 
karzeł o brzydkich oczach, który trzymał w swych rękach mały łuk wykładany 
kością słoniowa, na napiętej cięciwie drżała strzała. Cała uwaga Elissy skupiła 
się na tej strzale i nagle, nie wiedząc sama w jaki sposób, zrozumiała, że 
strzała jest zatruta. Dziwiło ją to, co robi ten karzeł na drzewie z łukiem i 
zatrutą strzałą?

Nagle jakiś szmer zdawał się dochodzić 
do jej uszu: był to odgłos męskich kroków na trawie. Zauważyła, że postać karła 
skurczyła się na gałęzi, naprężyła i stała się baczną. Palcami naciągał cięciwę 
tak mocno, aż krew ustąpiła spod jego żółtych paznokci. Idąc za spojrzeniem tych 
bezbożnych, czarnych oczu, dostrzegła wśród cienia wysokiego mężczyznę w 
ciemnych szatach. Teraz wyszedł on na jasne miejsce, oświetlone księżycem i 
stanął, rozglądając się dookoła, jak gdyby w poszukiwaniu kogoś. Wówczas karzeł 
uniósł się na kolanach na gałęzi i mierząc w odsłonięte gardło człowieka, 
naciągnął cięciwę aż po ucho. W tym momencie obcy odwrócił głowę i promień 
światła księżycowego padł na jego twarz. Była to twarz Aziela.

 

* * *

 

Elissa obudziła się z sennej wizji z 
lekkim okrzykiem. Wstała drżąca i starała się sama siebie uspokoić, to był 
przecież tylko sen, choć niezwykle żywy. Wciąż jeszcze wstrząśnięta i 
zdenerwowana przeszła do drugiego pokoju, gdzie stała przygotowana dla niej 
potrawa, była to już bowiem godzina zachodu słońca. Podczas gdy z trudem 
usiłowała ją spożyć, zawiadomiono ją, że Fenicjanin Metem pragnie z nią mówić. – 
Kazała go wpuścić.

— Pani — rzekł z pokłonem, skoro tylko 
jej służba usunęła się w drugi koniec sali — zapewne zgadujesz w jakim celu 
przybyłem. Dziś rano udzieliłem ci pewnych wiadomości, które okazały się 
prawdziwe i użyteczne. Za te wskazówki obiecałaś mi nagrodę.

— Tak jest — rzekła i podszedłszy do 
jednej ze skrzyń, wyjęła szkatułkę z kości słoniowej, pełną złotych ozdób, 
między nimi były naszyjniki i inne przedmioty wysadzane nieszlifowanymi drogimi 
kamieniami.

— Weź je — rzekła — są one twoje, za 
wyjątkiem tego złotego łańcucha, gdyż jest on poświęcony Baaltis.

— Ależ, pani — zapytał — jakżeż możesz 
się ukazać przed królem Ithobalem tak ogołocona ze swych ozdób?

— Nie ukażę się wcale przed królem 
Ithobalem — odcięta ostro.

— Tak mówisz?!... W takim razie cóż 
książę Aziel pomyśli o tobie, skoro cię zobaczy tak nieozdobioną?

— Piękność moja jest mą ozdobą, a nie 
te kamienie i złoto. Zresztą, zupełnie mi to obojętne, co on o mnie myśli, gdyż 
on mnie nienawidzi i znieważył mnie.

Metem uniósł brwi z niedowierzeniem i 
ciągnął dalej:

— A jednak, nie chcę cię pozbawić tych 
kobiecych ozdób. Patrz oto ocenię je niezbyt wysoko — i wyciągając przybory do 
pisania napisał na zwoju papirusu skrypt dłużny i podał jej do podpisu.

— Dokument ten przedstawię twemu ojcu 
lub małżonkowi w odpowiednim momencie. A nie obawiam się, by którykolwiek z nich 
odmówił mi zrealizowania tego. A teraz pożegnam cię, gdyż masz iść na spotkanie 
i — podkreślił znacząco — wschód księżyca się zbliża.

— Co to znaczy, wytłumacz proszę? — 
zapytała. — Nie mam żadnej schadzki o wschodzie księżyca, ani też o żadnej innej 
godzinie.

Metem skłonił się uprzejmie, ale w ten 
sposób, iż widać było, że nie wierzy jej słowom.

— Po raz wtóry pytam cię, co masz na 
myśli, kupcze? — spytała — nie mogę zrozumieć twych niejasnych aluzji.

Fenicjanin spojrzał na nią; w głosie 
jej brzmiała prawda.

— Pani — rzekł — czyż możesz 
zaprzeczyć, wobec tego, że na własne oczy widziałem pismo pisane twą ręka, że za 
kilka minut masz się spotkać z księciem Azielem pod wielkim drzewem w ogrodzie 
pałacowym, by – jak głosi pismo – prosić go o pomoc w sprawie żądania Ithobala.

— Pisane przeze mnie? — zdumiała się. 
— Schadzka z księciem pod drzewem w ogrodzie pałacowym? — Nigdy tego nie 
zamierzałam.

— Jednakże widziałem pismo, pisane 
jakoby przez ciebie i twoja własna służąca zaniosła je do księcia. O ile mi się 
zdaje, to siedzi ona tam na końcu sali, poznaję ją po kształtach.

— Pójdź tu — zawołała Elissa, 
zwracając się do tej kobiety. — Powiedz mi, co to za zwój zanosiłaś dziś do 
księcia, mówiąc, że ja ciebie posyłam?

— Pani — odparła dziewczyna stropiona 
— nigdy nie mówiłam księciu, że ty mu ten zwój posyłasz.

— Prawdę mów, prawdę — rzekła jej 
pani. —    Nie kłam, gdyż będę bardzo nie ciebie zła.

— Pani, oto prawda: Gdy przechodziłam 
przez rynek, podeszła do mnie jakaś czarna kobieta i zaofiarowała mi sztukę 
złota, jeśli doręczę list księciu Azielowi. Złoto skusiło mnie, gdyż bardzo mi 
było potrzebne, i zgodziłam się. Lecz, kto ten list pisał, nie wiedziałam, ani 
też nigdy nie widziałam poprzednio tej kobiety.

— Źle postąpiłaś, dziewczyno — rzekła 
Elissa — lecz wierzę twemu opowiadaniu. Możesz odejść.

Skoro odeszła, stała Elissa przez 
chwilę w zamyśleniu. Gdy tak dumała, dojrzał Metem obawę, malująca się na jej 
obliczu.

— Powiedz — zapytała go — czy jest co 
osobliwego w tym drzewie, o którym mowa w tym liście?

— Osobliwa jest jego wielkość — 
odrzekł —    a także pięć korzeni, które wystają nad ziemią.

Gdy mówił to, z ust Elissy wyrwał się 
lekki okrzyk.

— Aa! — zawołała — to jest drzewo z 
mego snu. Teraz rozumiem. Prędko, och! Chodź za mną, gdyż patrz, oto księżyc już 
wschodzi. — I skoczyła ku drzwiom, a za nią podążył zdumiony Metem.

W jednej chwili pędzili w dół wąską 
uliczką tak prędko, że ci których spotykali, odwracali się za nimi i śmiali, 
sądząc, że to zazdrosny małżonek goni swą połowicę. Gdy Elissa odsuwała rygiel u 
furtki ogrodowej, dogonił ją Metem.

— Co znaczą te wyścigi? — dyszał.

— To, że zwabiono tu księcia w celu 
zamordowania go — odpowiedziała i pośpiesznie przestąpiła furtkę.

— Wobec tego i my mamy się dać 
zamordować. Oto logika kobieca! — zastanawiał się Fenicjanin, podążając za nią.

Choć już ulicą szybko biegła, to teraz 
jeszcze zdwoiła swój pośpiech, migając po ścieżce podobna do białego ducha i to 
tak szybko, że towarzysz z trudnością mógł ją mieć na oku.

Wreszcie dotarli do wielkiej otwartej 
polany. Na ziemi migotały promienie wschodzącego księżyca przedzierające się 
przez gęste, zielone listowie olbrzymiego drzewa, które tu rosło. Dookoła tego 
drzewa biegała Elissa, rozglądając się wokoło, tak że na kilka sekund Metem 
stracił ją z oka, gdyż drzewo przegrodziło ich. Gdy ją znów ujrzał, Elissa 
śpieszyła ku jakiejś postaci męskiej, która stała na otwartym miejscu około 
dziesięciu kroków od drzewa z przeciwległej strony. Wskazując na gałęzie, wołała 
głośno:

— Strzeż się, strzeż!

W następnym momencie prawie już 
dosięgła mężczyznę i ciągle wskazując na konary drzewa, przemówiła zdyszana 
kilka urwanych słów. Wtem nagle w jasnym świetle księżyca zobaczył cudem 
błyszczący punkt świetlny lecący ku parze z ciemności drzewa.

Zdaje się, że Elissa też to ujrzała, 
przynajmniej podskoczyła, podnosząc ramię ponad głowę, jak gdyby dla schwytania 
jakiegoś przedmiotu. A gdy jej stopy dotknęły ziemi, kolana się pod nią ugięły i 
padła z jękiem bólu. Metem, biegnąc ku niej, spostrzegł postać podobną do 
czarnego karła, prześlizgująca się zwinnie z cienia drzew w pobliskie krzaki, 
gdzie przepadła. Doszedłszy bliżej znalazł Elissę półleżącą, półsiedzącą na 
ziemi i księcia Aziela nachylonego nad nią. Dłoń jej prawej ręki, którą żałośnie 
trzymała do góry, przebita była małą strzałą o końcu z kości słoniowej.

— Wyciągnij to z rany, — przemówił 
zadyszany.

— Nic mi to nie pomoże — strzała 
zatruta!

Z okrzykiem ukląkł Metem koło niej i 
nie bacząc na jej jęki, wyciągnął grot z przebitej dłoni. Następnie oderwał 
pasek płótna od swego ubrania i okręcając go dookoła napięstka Elissy, wsadził 
kawałek patyka leżącego w pobliżu i skręcił płótno tak mocno, że prawie wżarło 
jej się w ciało.

— A teraz, książę — powiedział — 
wyssij ranę, gdyż mnie nie starczy tchu. Nie obawiaj się, pani, znam odtrutkę na 
tę truciznę, i zaraz powrócę z lekiem. Lecz do tego czasu pilnuj – jeśli chcesz 
żyć – by przewiązka się nie rozluźniła. choćby cię bardzo bolało. — I odszedł 
pośpiesznie.

Aziel zbliżył wargi ku ranie by wyssać 
truciznę.

— Nie — opierała się słabo, usiłując 
odciągnąć rękę — na nic się to nie przyda, a trucizna może ciebie zabić.

— Zdaje się, że była ona dla mnie 
przeznaczona — odparł — w najgorszym razie odbiorę swoją własność.

Teraz, polecając Elissie, by trzymała 
rękę nad głową, objął ją ramionami i przeniósł około stu kroków na otwartą 
polanę.

— Dlaczego mnie ruszasz? — zapytała, 
trzymając głowę opartą na jego ramieniu.

— Dlatego, że ten, który puścił 
strzałę, może powrócić i po raz wtóry spróbować szczęścia, a tu na otwartej 
polanie pociski jego nie mogą nas dosięgnąć. — Położył ją na trawie i stanął, 
spoglądając na nią.

— Posłuchaj, książę — przemówiła 
Elissa po chwili — trucizna, którą ci czarni ludzie napuszczają swą broń jest 
bardzo mocna, i chociażby maść Metema była dobra, to i tak możliwe jest, że 
umrę. Wobec tego, zanim umrę, chcę z tobą się rozmówić. Co cię sprowadziło na to 
miejsce dzisiejszej nocy?

— Twój list!

— Wiedziałam o tym, lecz ja tego listu 
nie pisałam. Była to pułapka urządzona, jak sądzę, przez króla Ithobala, który 
pragnąłby ci zadać śmierć w ten lub inny sposób. Wysłaniec jego przekupił moją 
służącą, by ci go doręczyła, jak się o tym dowiedziałam z opowiadania Metema. 
Wówczas, domyślając się wszystkiego, przybyłam tu, pragnąc się ocalić.

— Lecz jakże mogłaś się wszystkiego 
domyślić?

— W dziwny sposób. — I w kilku słowach 
opowiedziała mu swój sen.

— To zaiste cudowne, że ty w wizji 
zostałaś ostrzeżona o grożącym mnie niebezpieczeństwie, rzekł, dziwiąc się i 
powątpiewając.

— Tak cudowne, że mi nie wierzysz, 
książę. Dobrze wiem, co myślisz. Sądzisz, że ta, której dzisiejszego ranka 
powiedziałeś słowa, jakie kobieta nie łatwo może wybaczyć, będąc mściwa, uknuła 
zasadzkę, by ciebie zamordować. A potem, będąc właśnie kobietą, zmieniła swe 
postanowienie. Jednakże tak nie jest. Metem może zaświadczyć.

— Pani, wierzę ci — odparł, nie 
potrzebując świadectwa Metema. — Lecz teraz cała ta historia staje się jeszcze 
dziwniejsza; skoro nie tyś mnie chciała skrzywdzić, to jakżeż to się stało, że 
dla ochronienia mnie przed złem, rzuciłaś swe delikatne ciało pomiędzy strzałę a 
tego, który cię obraził?

— Stało się to przypadkiem — odrzekła 
słabym głosem. — Dowiedziałam się prawdy i biegłam, by cię ostrzec. Ujrzałam 
strzałę lecącą ku twemu sercu i starałam się ją uchwycić, a ona mnie przebiła. 
Był to przypadek, taki sam przypadek jak mój sen o twoim niebezpieczeństwie.

Zemdlała.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Aziel daje w zastaw 
swą wierność

 


W pierwszej chwili Aziel przestraszył 
się, że trucizna dokonała swego, i że Elissa umarła; dopiero gdy położył rękę na 
jej sercu, poczuł że słabo bije i zrozumiał, że tylko zemdlała. Opuścić ją dla 
przyniesienia wody lub wyszukania wygodniejszego miejsca było niemożliwe, gdyż 
obawiał się, by opatrunek na ręce się nie rozluźnił. Wobec tego z cierpliwością, 
na jaką tylko mógł się zdobyć, ukląkł obok niej, czekając na powrót Metema.

Jak pięknie wyglądała jej blada twarz w 
świetle księżyca w obramowaniu ciemnych włosów! Jakże dziwna była ta jej 
opowieść o śnie, który śniła, a który dla ocalenia go, skłonił ją do narażenia 
własnego życia przez nadstawienie się morderczej strzale. Wielu by w to nie 
uwierzyło; lecz on czuł, że to prawda. Czuł, że gdyby nawet chciała, to by nie 
umiała skłamać przed nim, gdyż – jak to zrozumiał od pierwszego spotkania – 
dusze ich nie miały przed sobą tajemnic. W istocie, będąc w ten sposób 
ostrzeżona o jego niebezpieczeństwie, ofiarowała własne życie dla niego – dla 
niego, który tegoż ranka nazwał ją, jak Metem twierdził, niesłusznie – dziewką z 
gaju i morderczynią. Dlaczego więc ona to uczyniła? Chyba że istotnie go kocha, 
tak jak on ją kocha?

Aziel nie mógł już dłużej sam siebie 
oszukiwać, była to prawda. Poprzedniej nocy, gdy Issachar go oskarżał, już czuł 
to, choć nie chciał się do tego przyznać, a tej nocy zrozumiał, że przeznaczenie 
go dosięgło. Wielu by powiedziało, według zwykłej oceny ludzkiej, że podbiła go 
wdzięczna twarzyczka, piękne kształty i szlachetny czyn poświęcenia. Lecz tak 
nie było. Coś, niezależnie od ciała, jego czynów i właściwości, ciągnęło go do 
tej kobiety, coś – czego nie mógł ani zrozumieć, ani określić (chyba że zaiste 
jedynie wizja Issachara to tłumaczyła), czego jednak był świadom od chwili, gdy 
jego oczy po raz pierwszy spoczęły na jej twarzy. Było możliwe, a nawet 
prawdopodobne, że, zanim upłynie godzina, ona pogrąży się w czeluść śmierci, 
dokąd on nie będzie mógł na razie za nią podążyć. Wiedział jednak, że 
świadomość, iż Elissa nigdy nie będzie jego, nie wpływa zupełnie na miłość ku 
niej, jaka w nim płonie, gdyż to pragnienie nie było bynajmniej ziemską 
namiętnością.

Aziel pochylił się nad omdlała dziewczyną, patrząc na jej bladą 
twarz, dopóki jej wargi omal nie dotknęły jego własnych, a jego oddech, muskając 
jej brwi, zdawał się ją przywoływać do życia. Już się poruszyła, już otworzyła 
oczy, a teraz utkwiła w nim spojrzenie głębokie i przenikające, podobnie jak i 
on to uczynił.

Nie odezwał się ani słowem, gdyż wargi 
jego zdawały się być zaklęte milczeniem, lecz serce jego mówiło: — kocham cię, 
kocham. — A jej serce usłyszało to, gdyż odszepnęła mu:

— Zastanów się kim i czym ja jestem.

— To nic nie znaczy, gdyż my stanowimy 
jedność — odrzekł.

— Zastanów się, gdyż wkrótce ja mogę 
umrzeć i opuścić cię.

— To nie może być, gdyż my jesteśmy 
jedno. Byliśmy, jesteśmy dzisiaj i będziemy przez całe życie i śmierć jednym.

— Książe — rzekła znów — raz jeszcze 
na ostatek mówię ci: zastanów się dobrze, gdyż i mnie zdaje się, że słowa twe 
mówią prawdę i jeśli ja przyjmę to, co mi dzisiejszej nocy ofiarujesz, będzie to 
na zawsze i na wieki.

— Niechaj będzie na zawsze i na wieki! 
— I Aziel pochylił się ku niej.

— Niechaj będzie na zawsze i na wieki 
— powtórzyła, podając mu usta.

Tak to w ciszy ogrodu, przy świetle 
księżyca złożyli oni przysięgę dziwnej wierności.

— Pani — zabrzmiał w ich uszach głos 
jakiś, w którym poznali głos Metema — proszę cię pozwól mi opatrzyć twą rękę, 
gdyż nie ma czasu do stracenia.

Aziel spojrzał do góry i zobaczył 
Fenicjanina pochylonego nad nimi z sardonicznym uśmiechem na ustach, a za nim 
wysoką postać Issachara, który stał, patrząc, z rękoma skrzyżowanymi na piersi.

— Świątobliwy Issacharze — ciągnął 
Metem dalej ze złośliwością, bądź tak uprzejmy potrzymać rękę tej pani, gdyż jak 
się zdaje, ten oto książę umie jedynie dotykać jej ust.

— Nie — odparł Lewita, spoglądając z 
oburzeniem na Aziela — cóż ja mogę mieć do czynienia z córką Baaltis? Lecz sobie 
ją sam, jeśli możesz, lub, jeśli nie możesz, daj jej umrzeć, gdyż w ten sposób 
zostanie usunięty kamień sprzed nóg szalonego.

— Gdyby nie było tego kamienia, to 
nogi tego szalonego sterczałyby już wyciągnięte ku niebu. Oby bogowie zawsze 
zsyłali mi taki kamień ilekroć by czarny karzeł zatrutą strzałę na mnie będzie 
puszczał — zażartował Metem, i sam zajął się raną. A potem dodał — No, książę, 
nie zastanawiaj się nad odpowiedzią, lecz trzymaj rękę pani ku światłu.

Aziel usłuchał, a Metem, po wymyciu 
rany wodą, wtarł w nią maść, co tak paliła Elissę, że zajęczała głośno.

— Bądź cierpliwa w twej męce, o pani — 
rzekł — gdyż, jeśli trucizna jeszcze nie przeniknęła do twej krwi, to maść ją 
zniweczy.

Potem na pół prowadząc, na pół niosąc, odprowadzili ją do pałacu. Tu Metem oddał 
ją pod opiekę ojca, opowiadając mu tyle z całej historii, ile uważał za 
potrzebne, i przestrzegł go, by trzymał w milczeniu wszystko, co się tyczy tego 
zajścia.

W drzwiach od pałacu Issachar zwrócił 
się do Aziela:

— Czy ja śniłem, czy też uszy moje 
naprawdę słyszały, żeś tej bałwochwalczyni mówił o wiecznej miłości, a oczy moje 
widziały, żeś ją całował w usta?

— Zdaje się, że widziałeś i słyszałeś 
dobrze — odparł młodzieniec, przybierając surowy wyraz twarzy. — Teraz słuchaj 
dalej, a potem, proszę cię, daj mi już spokój ze sprawą Elissy. Jeśli to w 
jakikolwiek sposób będzie możliwe, to uczynię z niej mą małżonkę, a jeśli to 
okaże się niemożliwe, to jak długo by ona żyła, nigdy nie spojrzę na żadna inną 
kobietę.

— W takim razie dobrze, że się o tym 
dowiaduje, ja, który mam obowiązek dbania o twe dobro. Bądź więc pewny, że o ile 
to tylko będzie w mej mocy, nigdy nie złączysz swego życia z tą pogańską 
czarownicą.

— Issacharze — odparł książę — wiele 
znosiłem od ciebie, gdyż wiem, że mnie kochasz i zastępowałeś mi ojca. Lecz 
teraz z kolei, ja ciebie ostrzegam, nie staraj się skrzywdzić Elissy, gdyż, 
godząc w nią, ugodzisz i we mnie, a taki cios może wywołać mą zemstę.

— Zemstę? — zadrwił lewita. — Obawiam 
się jednej tylko zemsty, i to nie twojej. Także nie słucham podszeptów miłości, 
gdy obowiązek wskazuje mi drogę. Raczej wolałbym cię widzieć umarłego, aniżeli 
zwabionego do piekła przez podstęp tej czarownicy.

I zanim Aziel zdążył odpowiedzieć, 
odwrócił się i opuścił go.

Gdy Issachar szedł do swego pokoju 
pełen goryczy i oburzenia, mijając drzwi od apartamentów Elissy, spotkał się oko 
w oko z Metemem wychodzącym stamtąd.

— Czy będzie ta kobieta żyła? — 
zapytał go.

— Nie trać otuchy, czcigodny 
Issacharze. Sądzę, że tak, to jest, o ile opatrunek się nie ześlizgnie. Idę 
donieść o tym księciu.

— Chętnie dałbym sto sykli sykl (hebr. szekel; gr. siklos) – starożytna jednostka 
miary masy równa ok. 11,4 dzisiejszego grama. Również starożytna moneta żydowska o masie ok. 6 gramów (równa 4 denarom/drachmom); inaczej srebrnik. 
złota 
temu, kto by mi przyniósł wiadomość, że się ześlizgnął, a z nim razem kobieta w 
ramiona ojca Belzebuba — przerwał mu z pasją lewita.

— Piękne słowa w ustach świątobliwego 
człowieka! — zadrwił Metem. — Owszem, Issacharze, wiele uczynię za dobre 
pieniądze, lecz przesuniecie tego opatrunku znaczy tyle co morderstwo, a tego 
nie mogę zrobić ani dla pieniędzy, ani dla pozyskania twych względów.

— Zamilcz! — obruszył się Issachar. — 
Czyż ja żądałem od ciebie popełnienia morderstwa? Nie walczę taką bronią, 
niechaj ta kobieta żyje lub umiera, jak jej przeznaczone. Wstąp do mnie, gdyż 
mam do pomówienia z tobą, który jesteś przebiegły i obznajmiony z arkanami 
dworu. A teraz posłuchaj: Kocham tego księcia Aziela, gdyż wychowywałem go od 
dzieciństwa i był on synem dla mnie, który nie mam własnych dzieci. Oprócz tego, 
zostałem wysłany do tego nienawistnego kraju, by go pilnować i strzec przed 
złem; za wszystko co mu się wydarzy jestem odpowiedzialny. A teraz, cóż to się 
wydarzyło! Ta kobieta — Elissa – przy pomocy swych czarów....

— Powoli, Issacharze, jakichże to 
czarów ona potrzebuje poza pięknymi ustami, kształtem i oczyma?

— ...Za pomocą czarów, powtarzam, 
uwiodła go tak, że on teraz przysięga ją poślubić.

— To cóż z tego? Daleko by musiał 
wędrować, by znaleźć milszą od niej kobietę.

— To co z tego, pytasz się, wiedząc, 
kim ona jest? Co z tego, skoro znasz jej wiarę i wiesz, że ona go zgubi i skłoni 
do zatracenia duszy? Co z tego, skoro na własne uszy słyszałeś, jak przysięgał 
jej miłość na śmierć i życie? Człowieku, czyś ty oszalał?

— Nie, ale mógłby kto pomyśleć, żeś ty 
to uczynił, święty ojcze, który zapominasz, że to moją religię obraża. Zresztą – 
dobrze czy źle – tak się sprawa przedstawia. A teraz czego sobie ode mnie 
życzysz?

— Chcę byś uniemożliwił księciu 
poślubienie tej kobiety. Zaiste nie przez morderstwo, gdyż nie zabijaj 
mówi prawo, lecz przez nakłonienie jej do wyjścia za mąż za króla Ithobala. A 
jeśli by to się nie powiodło, to w jakikolwiek inny sposób, który uznasz za 
dobry.

— Nie zabijaj, mówi wasze prawo; 
powiedz mi jednak, czy mówi ono też: zgotuj kobiecie los, który wydaje jej się 
gorszym od śmierci? Bez wątpienia jest to z jej strony szaleństwem i my nie 
powinniśmy zwracać uwagi na te kobiece dąsy.... Lecz ona ma silna wolę i 
powątpiewam, czy całej starszyźnie miasta uda się ją żywą oddać w ręce Ithobala.

— Nie mnie to obchodzi, Metemie, czy 
ona poślubi Ithobala, czy nie. Chyba tyle tylko, że nie lubię tego poganina, a 
ona z pewnością przez swój temperament i czary doprowadziłaby go do ruiny. To, 
czego od ciebie żądam, jest, byś przeszkodził małżeństwu jej z Azielem; sposób 
wykonania tego pozostawiam tobie.

— A jaka byłaby moja zapłata za tę 
przysługę, czcigodny Issacharze?

Kapłan żydowski zastanowił się i rzekł:

— Sto złotych sykli.

— Dwieście złotych sykli — odrzekł 
chytrze Metem, jestem pewny, żeś powiedział dwieście. Zresztą zadanie 
moje nie lada. I suma ta jest dość mała, jeśli się weźmie pod uwagę, że dla 
zarobienia jej, muszę na siebie wziąć winę rozdzielenia dwóch kochających się 
serc. Jednak wiem, że masz rację. To małżeństwo byłoby złem dla Aziela, a także 
dla Elissy, która by musiała dzień w dzień i rok w rok znosić chłostę twych 
wymówek. Wobec tego uczynię, co tylko będzie w mej mocy, zaprawdę nie dla 
pieniędzy, lecz dlatego, iż uważam to za mój obowiązek. Oto pergamin, podaj mi 
lampę, bym mógł przygotować zobowiązanie.

— Słowo moje jest mym zobowiązaniem, 
Fenicjaninie — odparł lewita wyniośle.

Metem spojrzał na niego.

— Bez wątpienia, lecz ty jesteś stary, 
a tu jest dzika okolica, w której różne wypadki mogą się wydarzyć. Jednak 
dokument ten nie brzmiałby ładnie w czytaniu, a więc, tak jak rzekłeś, niechaj 
twe słowo służy za zobowiązanie, tylko pamiętaj, że dwieście sykli przynosi w 
procencie dwa sykle na miesiąc. A teraz już jesteś znużony, czcigodny, 
troszczeniem się o dobro innych, i ja również. Żegnaj więc i śpij dobrze.

Lewita, spoglądając za odchodzącym, 
mruczał do siebie.

— Biada, iż musiałem zawrzeć taki 
handel z tym szalbierzem, lecz uczyniłem to dla twego ocalenia, dla ocalenia 
twej duszy, o Azielu, synu mój! Błagam, by los nie stał się zbyt srogim dla mnie 
i dla ciebie.

W dwa dni potem, leżała Elissa prawie 
nieprzytomna i wielu myślało, że umrze. Lecz gdy Metem ją obejrzał następnego 
ranka po wypadku, i zauważył, że ręka trochę tylko spuchła i nie sczerniała, 
orzekł, iż będzie żyła z pewnością, cokolwiek by lekarze z miasta twierdzili. Za 
to Sakon jej ojciec i Aziel błogosławili go, Issachar milczał.

Gdy następnego dnia rano Fenicjanin 
przechodził przez rynek, jakaś nieznajoma stara czarna kobieta podeszła do 
niego, mówiąc, że ma zlecenie od króla Ithobala, który obozuje poza miastem. 
Pragnie on obejrzeć towary przywiezione z tyryjskiego wybrzeża. Metem wprawdzie 
sprzedał już wszystkie swoje towary i to z wielkim zyskiem, nie chcąc jednak 
przepuścić okazji dobrego handlu, zakupił inne u towarzyszy, naładował na dwa 
wielbłądy i wyruszył na mule do obozu Ithobala. Przybył tam w południe. Obóz 
rozłożony był blisko wody w pięknym gaju. Na jednym z drzew w pobliżu namiotu 
Ithobala zauważył Metem wiszące ciało czarnego karła.

— Oto los tego, który mierzy w 
jelenia, a trafia łanię. Doprawdy, zawsze twierdziłem, że mordowanie to 
niebezpieczny sport, gdyż krew wyzywa krew — myślał Metem, podjeżdżając do 
namiotu.

U wejścia stał król Ithobal, wielki i 
posępny w blasku słońca. Melem zsiadł i rzucił się przed nim służalczo na 
kolana.

— Oby król żył wieki, wielki król, 
wobec którego wszyscy królowie na ziemi wyglądają jak małe bożki wobec Baala lub 
jak blade gwiazdy przy słońcu.

— Powstań i zaprzestań pochlebstw — 
rzekł Ithobal krótko. — Może ja i jestem potężniejszym królem od innych, lecz ty tak nie myślisz.

— Skoro, królu, tak mówisz, to niechaj 
tak będzie — odparł kupiec spokojnie. — Jakaś kobieta tam na rynku powiedziała 
mi, że ty królu chcesz ode mnie kupić towary. Wobec tego przyniosłem co 
najprzedniejsze, bezcenne przedmioty, które z wielkim trudem przywiozłem aż z 
Tyru. — Wskazał na dwa wielbłądy, objuczone poślednim towarem, jaki dopiero co 
zakupił, i rozpoczął odczytywać ilość i jakość przedmiotów z tablic.

— Jakiej ceny żądasz za wszystko, 
kupcze? — zapytał Ithobal.

— Dla kupujących z okolic aż tyle, 
lecz dla ciebie, o królu, tylko tyle. I wymienił sumę dwa razy większą od tej, 
którą zapłacił w mieście.

— Niechaj będzie — odparł Ithobal 
obojętnie — nie targuję się, a choć cena wygórowana, natychmiast mój skarbnik 
odważy ci złoto.

Na chwilę zapadło milczenie, przerwał 
je Metem:

— Drzewa w twym obozie rodzą brzydkie 
owoce. Ośmielę się zapytać, dlaczego ta mała czarna małpa tam wisi?

— Dlatego, że próbował dokonać 
morderstwa zatrutymi strzałami — odpowiedział ponuro Ithobal.

— I chybił? Powinno ci to dogadzać, że 
nie udało mu się popełnić zbrodni, skoro był on jednym z twej służby. Ale to 
dziwne, że właśnie tej nocy jakiś nieznany łotr usiłował w ogrodzie pałacowym 
popełnić zabójstwo, też zatrutymi strzałami. Mówię usiłował, lecz nie jestem 
pewny, czy mu się to nie udało.

— Co? — wyrwało się Ithobalowi — więc 
był… — i urwał.

— Nie, królu. Książę Aziel nie był 
trafiony; to Elissa dostała pocisk w rękę i obecnie walczy ze śmiercią. Leczę ją 
i gdyby nie moja umiejętność, byłaby już sztywna i czarna – jak ten łotr, który 
puścił strzałę.

— Ocal ją — rzekł Ithobal posępnie — a 
dam ci jako wynagrodzenie sto uncji czystego złota. O! gdybym to był wiedział, 
ten niezręczny szaleniec nie byłby zginął tak lekką śmiercią.

Metem wyciągnął tabliczkę i zanotował 
sumę.

— Bądź dobrej myśli królu, sądzę, że 
zasłużę na tę zapłatę. Lecz, prawdę powiedziawszy, cała ta sprawa przedstawia 
się szpetnie i imię twoje jest w nią wmieszane. A także mówią, że twój kuzyn, 
ten olbrzym, którego Aziel uprzątnął, miał zlecenie uprowadzenia pewnej damy z 
twego rozkazu.

— W takim razie fałszywe historie 
opowiadają w Zimboe i to nie po raz pierwszy, od ciął Ithobal chłodno. — Słuchaj 
kupcze, odpowiedz mi na jedno pytanie. Czy książę Aziel stanie ze mną do walki w 
pojedynku z bronią, jaką tylko sam wybierze?

— Niezawodnie i – wybacz, że wtrącę 
swoją uwagę – zabij go tak, jak on zabił twego kuzyna, gdyż jest on dobrym 
fechtmistrzem; studiował te sztukę w Egipcie, gdzie się na tym znają, a sama 
twoja siła nie wystarczy przeciw niemu. Lecz odpowiedź na twe pytanie już jest 
przesądzona, gdyż chociażby nawet książę zgodził się walczyć z tobą, to Sakon 
nie chce o tym nawet słyszeć. Czy masz jeszcze jakie pytanie, królu?

Ithobal skinął głową i rzekł:

— Słuchaj kupcze. Znam od dawna opinię 
o tobie, że lubisz pieniądze i chcesz dużo zarobić, i żeś przebieglejszy niźli 
szakal górski. Teraz, jeśli wypełnisz moją wolę, możesz dorobić się takiego 
bogactwa, jakiego nigdy w życiu byś nie zebrał.

— Propozycja twa, królu, brzmi dobrze 
w uszach biednego człowieka, lecz wszystko zależy od tego, jakie twe żądanie.

Ithobal podszedł do wyjścia namiotu i 
rozkazał strażnikowi, stojącemu na zewnątrz, by nie dopuścił, by mu ktokolwiek 
przeszkadzał lub się zbliżał. Potem odwrócił się i rzekł:

— Powiem ci, lecz strzeż się byś nie 
zdradził mych zamiarów w ten lub inny sposób, gdyż mam ostre uszy i długie 
ramię. Wiesz jak się sprawy przedstawiają pomiędzy mną, Elissą, jej ojcem 
Sakonem i miastem, którym on rządzi. Mianowicie: jeśli w przeciągu ośmiu dni nie 
zostanie mi ona oddana za żonę, przysiągłem, że wypowiem wojnę miastu Zimboe. I 
uczynię to, gdyż pełne nienawiści ku Białym zebrały się już liczne plemiona pod 
moim sztandarem w dziesięciu armiach, każda licząca dziesięć tysięcy wojowników. 
Wystarczy puścić te armie do szturmu na mury, by Zimboe, miasto złota, nie 
przedstawiało nic innego jak kupę gruzu i siedzibę śmierci. Taka będzie moja 
zemsta; lecz ja wolę miłość niż zemstę, gdyż cóż mi z tego, choć cała tę ludność 
kupiecka wyrżnę – skoro łatwo może na wojnie się zdarzyć, że zginie i ta, której 
pragnę, której piękność byłaby ozdobą mej korony, a mądrość uczyniłaby mnie 
naprawdę wielkim. Wobec tego, Metemie, gdyby to było możliwe, chciałbym ją 
posiąść bez wojny. Wojna niechaj przyjdzie potem, skoro i tak nadejść musi, gdyż 
czas po temu już dojrzał. A choć się ona ode mnie odwróciła, byłbym jej względy 
pozyskał, gdyby nie ów książę Aziel, którego w tak dziwny sposób poznała i 
natychmiast pokochała. Teraz sprawa przedstawia się trudniej. Jednak, by książę 
Aziel ją poślubił, jest prawie niemożliwe, chyba że nawet groźba wojny i ruiny 
nie odwróci serca kobiety od tego, do którego dąży, do którego się wyrywa. Wobec 
tego proszę cię…

— Wybacz królu — przerwał Metem — jak 
widzę, to ty, podobnie jak twój rywal, jesteś tak opętany pięknością tej 
dziewczyny, że we wszystkim, co się jej tyczy, tracicie zdrowy rozsądek. 
Chciałbym cię uchronić przed wypowiedzeniem słów, których być może, nie 
chciałbym słyszeć, i których ty, po przyjściu do równowagi, mógłbyś żałować. 
Jeślibyś przypadkiem miał żądać ode mnie, bym się przyczynił do śmierci księcia 
Aziela, lub chciał mnie wtajemniczyć w zamach na jego życie – żądanie twe byłoby 
daremne. Tak – nawet gdybyś chciał płacić górami złota, i wielbłądzimi ładunkami 
z klejnotów. Nie chcę mieć nic do czynienia z morderstwem; oprócz tego książę, 
twój rywal jest moim przyjacielem i panem, i nie chcę go skrzywdzić. Zresztą, 
mogę cię ostrzec, że po przygodach poprzedniej nocy, nikt nie jest w stanie 
podejść do niego, by mu choć włos z głowy zerwać, gdyż w dzień i w nocy jest on 
strzeżony przez dwóch ludzi.

— ...i ciałem kobiety, jakby tarczą — 
wtrącił Ithobal z goryczą. — Lecz zbytnio się pospieszyłeś w odgadywaniu mych 
planów. Nie miałem zamiaru żądać od ciebie uśmiercenia tego człowieka, lub 
choćby przyczynienia się do jego śmierci. Wiedziałem, że byłoby to bezskuteczne, 
raczej chciałbym, byś coś wymyślił, aby on nie dostał Elissy. Jak to 
uskutecznisz, jest mi obojętne, byleby jej się krzywda nie stała. Możesz go 
zaprzedać w niewolę lub podburzyć miasto przeciwko niemu jako takiemu, który 
jest przyczyną wojny, i nakłonić go do cofnięcia się ku morzu. Lub przekup 
kapłanów Ela, by go porwali i ukryli, wreszcie rób, co chcesz, bylebyś go 
rozdzielił raz na zawsze z tą kobietą. Powiedz, kupcze, czy chcesz się podjąć 
tego zadania, czy też złoto moje ma gdzie indziej powędrować?

Metem przez chwilę się zastanowił i 
odpowiedział:

— Sądzę, że mogę się tego podjąć, 
królu, to jest, o ile dojdziemy do porozumienia co do warunków, ale czy mi się 
poszczęści, to inna sprawa. Chcę się tego podjąć nie tylko dla wzbogacenia się, 
lecz dlatego, że uważam, tak ja jak i inni, którzy mu służą, że to wcale 
nieładna sprawa, by książę Aziel, w którym płynie najbardziej królewska krew z 
całego świata – oprócz równej mu u wielkiego króla Izraela, jego dziada – miał 
poślubić córkę fenickiego urzednika, chociażby była piękna i godna miłości. 
Również kocham to miasto, które znam od czterdziestu lat, i nie chciałbym go 
widzieć pogrążonego w krwawej wojnie a może i zburzonego, dlatego że jakiś 
mężczyzna pragnie jakąś dziewczynę nazwać swą ukochaną. A teraz, jeśli się 
zgodzę, to co mi za to dasz?

Ithobal wymienił olbrzymią sumę.

— Królu — odparł Metem — musisz ją 
podwoić, gdyż z tej kwoty, którą wymieniłeś, będę zmuszony dawać sowitą część i 
innym, co mi pomogą. Poza tym, musisz mi to złoto dać teraz, zanim opuszczę 
obóz, w przeciwnym razie niczego się nie podejmę.

— Tak, możesz je ukraść i też nic nie 
zrobić — zaśmiał się Ithobal gniewnie.

— Jak chcesz, królu. Takie są moje 
warunki; jeśli ci się nie podobają, dobrze, to pozwól mi odejść. Lecz jeśli je 
przyjmujesz, to podpiszę umowę, że, jeżeli w przeciągu ośmiu dni, nie 
uniemożliwię księciu Azielowi małżeństwa z Elissą, to masz prawo żądać zwrotu 
swego złota, wszystkiego poza wykazaną sumą zużytą w tej sprawie. A jeszcze 
żadne zobowiązanie podpisane przez Metema Fenicjanina nie było niedotrzymane. 
Choć nie – postąpię równie mądrze, jak Issachar Lewita, i nie użyję swej ręki do 
pisania, gdyż gnębiłaby mnie myśl, że ktokolwiek mógłby to przeczytać. Królu, 
ustna przysięga musi ci wystarczyć. Co innego, gdyby wkrótce wojna wybuchła lub 
gdybym był zmuszony do ucieczki. Na taki wypadek żądam od ciebie glejtu 
zaopatrzonego twoją pieczęcią, który by mnie upoważnił do przejechania z 
dwudziestoma ludźmi i z wszystkimi towarami i skarbami nawet przez środek twych 
armii. Oprócz tego musisz mi złożyć przysięgę, że zawiadomisz o tym piśmie 
wszystkich swoich wodzów, i że będzie ono uszanowane co do słowa. Czy godzisz 
się na te warunki?

— Godzę się — 
odrzekł król natychmiast.

 

* * *

 

Tegoż wieczora Metem powrócił do miasta 
Zimboe, a ci, którzy prowadzili jego dwa wielbłądy, z lekka podejrzewali, że 
teraz są one objuczone nie towarami, lecz skarbami.


 

 

 

 

 

Rozdział IX

Powitanie nowej 
Baaltis

 


Podczas gdy przyjmował łapówki od 
Issachara i Ithobala za uniemożliwienie dzięki swemu sprytowi połączenia Aziela 
z Elissą, Metem miał już w głowie gotowy cały plan. Był to plan, który, będąc 
korzystnym dla obojga kochających się – jak jemu się przynajmniej zdawało – 
rozłączyłby ich skutecznie i na zawsze.

Przypomnijmy sobie, jak to Elissa 
objaśniała księcia, że po śmierci Pani Baaltis, inna kobieta zostaje wybrana 
przez grono kapłanów i kapłanek, by zająć jej miejsce. Ta niewiasta mogła – a 
nawet było to pożądane – wyjść za mąż, lecz małżonek jej musiał nosić tytuł 
szadida i przez przeciąg jej życia piastować godność arcykapłana Ela. Dlatego – 
jak sądził Metem – jeśliby się udało doprowadzić do tego, by Elissa została 
wybrana na nową Baaltis, było oczywiste, że byłby to koniec możliwości 
małżeństwa jej z Azielem. Gdyż, by móc ją poślubić, musiałby się wyrzec własnej 
religii – czyn, którego nie popełni żaden wyznawca Jehowy – i występować jako 
wcielenie na ziemi tego, kogo uważa za fałszywego boga, a nawet za szatana.

Zaiste, nie tylko małżeństwo, lecz 
jakakolwiek dalsza zażyłość pomiędzy tą parą, byłaby już uniemożliwiona, gdyż na 
tym punkcie prawo religijne – w wielu innych sprawach dosyć pobłażliwe – było 
bardzo surowe. Było ono w istocie do tego stopnia przestrzegane, że Pani Baaltis 
w dniu, w którym przyłapano ją z jakimś mężczyzną sam na sam, zostawała skazana 
na śmierć wraz ze współwinnym. Przyczyną tej surowości było założenie, że ona 
reprezentuje boginię, a jej małżonek, szadid, boga. Wobec tego, wszelkie 
podejrzane zachowanie się z jej strony uważane było za obrazę najpotężniejszego 
boga na niebie, która mogła być odpokutowana jedynie przez śmierć niegodnych 
wcielenia. Że prawo to nie było martwą literą, lecz stosowane było w życiu, 
dowodził fakt, jaki miał miejsce na sto lat przed urodzeniem Elissy: Pani 
Baaltis została ukarana za takie przekroczenie strąceniem z najwyższego szczytu 
fortecy powyżej świątyni na dno przepaści.

Na podstawie znajomości tych kapłańskich zwyczajów, wnioskował 
Metem, że doprowadzenie do nominacji Elissy na Baaltis stworzyłoby mur nie do 
przebycia pomiędzy nią a Azielem. A jako wynagrodzenie tego, sprowadziłoby na 
nią to stanowisko najwyższy zaszczyt i honor, jaki może być osiągnięty przez 
kobietę w tym mieście. Poza tym dzięki takiemu wyborowi, nie  mogłyby jej już 
dosięgnąć prześladowania Ithobala, gdyż, choć miała prawo wyboru męża bez 
przeszkody i nieodwołalnie, to jednak istniało zastrzeżenie, że musi on być 
czystej białej rasy, czemu Ithobal nie odpowiadał.

Obmyśliwszy wszechstronnie sprawę i 
przyszedłszy do przekonania, że taki obrót rzeczy nie tylko wypełniłby jego 
kieszeń, lecz w rezultacie przyniósłby i korzyść wszystkim zainteresowanym, 
Metem, pełen zapału do sprawiedliwego czynu, wziął się do swego zadania z 
gorliwością i przebiegłością znamionującą jego rasę. Nie było to jednak łatwe 
zadanie, gdyż Mesa, córka zmarłej Baaltis, choć posiadała wrogów i rywalki, to 
jednak miała też i wiele szans do zostania wybraną przez kapłanów i kapłanki na 
decydującym zebraniu, uroczystość ta miała się odbyć w ciągu najbliższych dwóch 
dni. Niczym nie zrażony, ani krótkością czasu, którym rozporządzał, ani innymi 
trudnościami, bez wiedzy Elissy i jej ojca rozpoczął Metem intrygę na korzyść 
Elissy.

W pierwszej linii przekupił wielką sumą 
złota ex-szadida, małżonka zmarłej Pani Baaltis. Wydarzyło się, że akurat ten 
czcigodny mąż pokłócił się z córką, przeto wolał on widzieć wybraną jakąś obcą 
na jej miejsce, zwłaszcza mając nadzieję, że pomimo jego lat wybierze go na 
małżonka i utwierdzi na stanowisku męża bogini.

I dalsze starania Metema nie były 
bezowocne, pieniądze po większej części robiły swoje, a zazdrość i niezgody 
przychodziły z pomocą. Kilku spomiędzy kapłanów zdobył wychwalaniem piękności i 
mądrości Elissy, podnosił jej nadzwyczajne zalety, jakie wykazała niedawnym 
natchnieniem wówczas w świątyni. Największych jednak sprzymierzeńców znalazł 
wśród członków rady miejskiej. Tym dygnitarzom wskazywał Elissę jako kobietę o 
silnym charakterze, która na pewno nie zgodziłaby się na małżeństwo z Ithobalem, 
chociażby jej odmowa miała wywołać rozpaczliwą wojnę, że ojciec jej był tak 
dalece pod jej wpływem, że nigdy nie zdobyłby się na użycie przemocy w stosunku 
do córki. Wobec tego jest jasne, że jedynym wyjściem z ciężkiej sytuacji może 
być tylko wybór Elissy na Baaltis. To by stanowiło świetną odpowiedź na konkury 
dzikiego króla wobec tego, iż bogini nie można zmusić, i nawet Ithobal, 
obawiając się zemsty nieba, uląkłby się przed użyciem gwałtu.

Tak więc, zdobywszy przychylność 
tamtych, przypuścił teraz szturm do samego Sakona, zapewniwszy sobie jego 
dyskrecję przysięgą. Użył argumentów tych samych, co poprzednio. A dodał jeszcze 
i ten, że jeśli gubernator ma nadzieję wydać córkę za księcia Aziela, który ją 
kocha, to choć perspektywa takiego związku jest może olśniewająca, to jednak z 
pewnością przyniosłaby mu natychmiastową nienawiść Ithobala, a również – według 
wszelkiego prawdopodobieństwa – w przyszłości niezgodę z dworem Egiptu i 
Izraela, a co zatem idzie i Tyru. Używając wszelkich sposobów, pracował bez 
ustanku nad dopięciem celu. Skoro więc wybiła godzina wyborów, oczekiwał wyniku 
spokojnie, ufny w powodzenie. Było to właśnie owego popołudnia, gdy, po raz 
pierwszy od tego czasu, jak otrzymała strzałę przeznaczoną dla jego serca, 
został Aziel dopuszczony do Elissy. Teraz wreszcie jej wyzdrowienie nie ulegało 
wątpliwości, choć była jeszcze złożona niemocą, i prawe ramię i napięstek miała 
jeszcze sztywne i spuchnięte. Za wyjątkiem dwóch czy trzech kobiet, siedzących 
przy robocie za zasłoną, na drugim końcu wielkiej izby, była ona sama. Leżała na 
łożu we wnęce koło okna. Zbliżywszy się ku niej Aziel, schylił się, by pocałować 
jej ranną rękę.

— Nie — zawołała Elissa, chowając ją 
we fałdach sukni. — Jest ona zupełnie czarna i zniekształcona od trucizny.

— Tym większa racja, by ją pocałować, 
skoro wiem, w jaki sposób to zło się stało — odpowiedział.

Oczy ich spotkały się i ona szepnęła:

— Nie rękę, lecz czoło, książę, gdyż w 
ten sposób zostanę ukoronowaną.

Przycisnął usta do jej czoła i rzekł:

— Królową mego serca już jesteś, i 
choćby tron miał być poniżony, nie zmieni się to. Życie, które ocaliłaś, należy 
do ciebie, do nikogo innego.

— Spłaciłam tylko dług — 
odpowiedziała. —    Lecz nie mów już o tym. Chętnie poniosłabym 
śmierć w twej obronie. A gdybyś ty stanął przed taką ewentualnością, czy 
postąpiłbyś tak samo?

— Pytanie to zbyteczne; dla ocalenia 
ciebie nie tylko gotów jestem umrzeć, ale nawet zniósłbym hańbę – co jest gorsze 
od śmierci.

— Słodkie to słowa — odparła z 
uśmiechem. — O wartości ich przekonamy się, gdy wybije godzina próby, a sądzę, 
że niedługo wybije. Twierdzisz poza tym, że należysz tylko do mnie i do nikogo 
więcej; lecz czy tak jest w istocie? Doszła mych uszu historia o pewnej 
księżniczce z Khem, z której imieniem łączą i twoje. Powiedz mi, jeśli możesz, 
jaki był powód twej podróży do tak odległego miasta, jakim jest nasz gród?

— Pragnienie znalezienia ciebie — 
uśmiechnął się. Widząc jednak, że jeszcze spogląda na niego pytającym wzrokiem, 
dodał: — A więc powiem prawdę, skoro pragniesz prawdy. Rzeczywiście najlepiej 
będzie, jeśli ci opowiem wszystko, gdy już i tak coś nie coś o tej historii 
słyszałaś. Swego czasu zostałem wysłany na dwór faraona Egiptu z rozkazu mego 
dziada, króla Izraela, z przyjaznym poselstwem i dla eskortowania stamtąd pewnej 
pięknej księżniczki, mej kuzynki, która została zaręczona za pośrednictwem 
układów z jednym z mych wujów, wielkim księciem Izraela. Wykonałem to, nie 
okazując młodej damie nic więcej ponad uprzejmość. A koniec tej sprawy był taki, 
że skorośmy przybyli do Jerozolimy, to księżniczka odmówiła poślubienia mego 
wuja, z którym była zaręczona… — Tu się zawahał.

— No, nie bądź nieśmiały, książę — 
rzekła Elissa ostro — dokończ, proszę cię. Słyszałam, że księżniczka coś do tej 
odmowy dodała.

— Tak, w istocie, Elisso. Oświadczyła 
przed królem, że nie poślubi nikogo, prócz mnie jedynie, na co wuj ogromnie się 
rozgniewał, oskarżając mnie, że go podszedłem, czego ja doprawdy nie uczyniłem.

— Chociaż ta pani była tak piękna, 
Azielu? Lecz cóż orzekł wielki król?

— Orzekł on, że wobec tego, iż ona 
nigdy przedtem nie widziała tego, z którym ją zaręczono, nie dozwoli, by została 
zmuszona do małżeństwa, wbrew swej woli. Jednak, by jej wola nie pozostawała pod 
niczyim wpływem, zostałem z jego rozkazu, wysłany w długą podróż. Taki był wyrok 
Salomona.

— Tak, lecz to nie wszystko, zapewne 
jeszcze coś dodał do tego wyroku? — przerwała mu zapalczywie.

— Dodał on — ciągnął dalej Aziel z 
niechęcią — że, jeśli podczas mej podróży księżniczka zmieni zdanie i zgodzi się 
poślubić mego wuja, to będzie dobrze. Jeśli jednak po moim powrocie nie zmieni 
ona zdania ani wyboru i zechce mnie poślubić – to tak się stać powinno. I choć 
to będzie dla niego niezbyt przyjemne, to jednak musi się mój wuj tym 
orzeczeniem zadowolić.

— Lecz mnie to nie zadawala — 
odpowiedziała Elissa, a łzy zakręciły się w jej ciemnych oczach.

— Wiem doskonale, że ta kobieta nie 
zmieni zdania i nie wybierze mężczyzny w podeszłym wieku, którego nienawidzi, na 
miejsce młodego, którego kocha. Wobec tego, skoro powrócisz tam do Jerozolimy, 
będziesz musiał spełnić rozkaz króla – poślubić ją.

— Nie, Elisso; skoro już będę żonaty, 
to to stanie się niemożliwe.

— W Judei, książę, mówiono mi, 
mężczyźni mają po kilka żon, a także rozwodzą się — odpowiedziała. Potem dodała 
— Ach, nie powracaj tam, gdzie cię stracę. Jeśli naprawdę mnie kochasz błagam 
cię, nie wracaj tam.

Nim zdążył odpowiedzieć jakieś odgłosy 
śpiewu i muzyki dobiegły do uszu Aziela. Spojrzawszy przez okno, ujrzał wielką 
procesję złożoną z kapłanów i kapłanek Ela i Baaltis, ubranych w szaty 
odświętnych, w otoczeniu licznych dygnitarzy miasta, tłumu narodu i grupy 
grajków zbliżającą się przez plac ku bramie pałacu.

— Dlaczego, co się stało? — zawołał. 
Podczas gdy to mówił, drzwi się otworzyły i dwaj bogato wystrojeni heroldowie z 
laskami używanymi przy uroczystościach weszli i uklękli przed Elissą.

— Bądź pozdrowiona najszlachetniejsza 
i błogosławiona pani, wybranko bogów — zawołali jednogłośnie  — Przygotuj 
się, błagamy, do wysłuchania pomyślnych wiadomości i do przyjęcia tych, którzy 
wysłani zostali, aby ci to obwieścić.

— Pomyślne wiadomości? — spytała 
Elissa. — Czyby Ithobal cofnął swe żądania?

— Nie pani; nie o Ithobalu będą 
mówili.

— Wobec tego nie mogę ich przyjąć — 
rzekła i z obawą opadła na poduszki. — Jestem jeszcze chora i osłabiona, proszę 
mnie uważać za wytłumaczoną.

— Nie pani — odpowiedział herold — 
gdyż to, co ci oni powiedzą, uzdrowi cię.

Znów Elissa chciała zaprotestować. Lecz 
zanim zdążyła przemówić, zjawił się w drzwiach małżonek zmarłej Baaltis w 
towarzystwie kapłanów i kapłanek, i Sakona, jej ojca. Nie brakowało też Metema i 
wielu innych dostojników i dygnitarzy.

— Niech żyje — krzyczeli, padając 
przed nią na kolana. — Niech żyje wybranka bogów!

Elissa patrzała na nich ze zdumieniem.

— Wybaczcie — rzekła — ale nic nie 
rozumiem

Wówczas, powstając z klęczek, ten, 
który pozostawał jeszcze szadidem aż do wyboru następcy, zwrócił się do niej z 
przemową:

— Słuchaj i dowiedz się pani, o 
wielkim losie który cię spotyka. Wiedz, o boska, że natchnione przez Ela i 
Baaltis, władców nieba, grono kapłanów i kapłanek z miasta, idąc za głosem 
przepowiedni i opierając się na wróżbach, wybrało ciebie na stanowisko, 
opróżnione przez zmarłą. Bądź pozdrowione naczynie duchowne bogini! Bądź 
pozdrowiona, o Baaltis!

Wówczas, skłaniając się nisko, aż 
czołami dotknęli posadzki, wszyscy obecni powtórzyli:

— Bądź pozdrowiona, o Baaltis!

— Nie szukałam tego zaszczytu — 
wyszeptała wśród ciszy, która nastąpiła — i nie przyjmuję go. Tron bogini 
prawnie należy się Mesie, oddajcie go jej lub, jeśli ona nie zechce, znajdźcie 
wówczas inną kobietę, która jest więcej warta.

— Pani — rzekł szadid — chwalebne twe 
słowa, lecz bogom spodobało się ciebie wybrać, a nie mą córkę Mesę lub inną 
kobietę, a wybór bogów nie może być odrzucony. Aż do twej śmierci, ty i tylko ty 
będziesz Panią Baaltis, której my słuchamy.

— Czyż muszę wbrew mej woli stać się 
boską? — broniła się i zwróciła wzrok ku Azielowi jakby po radę.

— Bądź łaskaw cofnąć się, książę 
Azielu — przeszkodził im ostry głos szadida.

— Pamiętaj, że odtąd żadnemu 
mężczyźnie nie wolno się odezwać do Baaltis za wyjątkiem tego, którego ona 
nazwie szadidem, by został jej małżonkiem. Odtąd jesteście rozdzieleni, gdyż 
przez szukanie jej towarzystwa sprowadzisz na nią śmierć.

Zrozumiawszy teraz, że wyrok rozłąki na 
całe życie padł na nich jak nagły miecz przeznaczenia Aziel i Elissa spojrzeli 
na siebie z rozpaczą. Wówczas, zanim którekolwiek z nich zdążyło wymówić słowo, 
na znak dany przez szadida kapłanki otoczyły Elissę. Osłoniwszy jej twarz białym 
welonem, wybuchły radosnym pieniem. Na pół wyniosły, na pół wyciągnęły ją ze 
Sali, by umieścić w pałacu bogini, w którym odtąd miała zamieszkać.

Sala opustoszała, gdyż nawet służebne 
przyłączyły się do procesji. Pozostali tylko Aziel oraz Metem i Issachar lewita, 
którzy przyciągnięci odgłosem śpiewu, weszli niepostrzeżenie.

— Bądź dobrej myśli — książę — rzekł 
Fenicjanin półdrwiącym tonem. — Jeśli ty i Pani Baaltis naprawdę się kochacie, 
to będzie ona twoją, gdyż wystarczy byś ugiął kolana przed Elem, a ona nazwie 
cię szadidem i mężem.

— Nie bluźnij — zawołał Issachar 
surowo. — Czyż wyznawca prawdziwego Boga Izraela ma złożyć ofiarę demonowi, by 
zdobyć uśmiech kobiety?

— Czas to okaże — odpowiedział Metem, 
wzruszając ramionami. — W każdym razie, to pewne, że w inny sposób go nie 
zdobędzie. Książę — dodał, zmieniając ton — jeśli masz takie zamiary, to proszę 
cię, porzuć je, gdyż w tej sprawie prawo jest nieugięte. Człowiek mówił prawdę, 
twierdząc, że jeśli zostaniesz znaleziony z Baaltis, nie będąc jej mężem, 
narazisz ją na śmierć.

Aziel, nie bacząc na jego słowa, 
zwrócił się do lewity z zapytaniem, spokojnym głosem:

— Toś ty tę intrygę uknuł, by nas 
rozdzielić? Jeśli tak, to pożałujesz swego czynu.

— Słuchaj, książę — przerwał Metem — 
nie Issachar przeprowadził to, by Elissa została wybrana na Baaltis, lecz ja – 
przynajmniej pomogłem w doprowadzeniu tego planu do skutku. Czy mam ci 
powiedzieć, dlaczego to uczyniłem? Uczyniłem to dla ocalenia ciebie i jej, a 
także, by zapobiec, o ile możności, wielkiej wojnie. Nie mogłeś poślubić tej 
kobiety, która nie jest twej rasy, środowiska i religii, a gdybyś to uczynił, 
czyn twój sprowadziłby walkę, która kosztowałaby tysiące ludzkich istnień i 
dobrobyt tego miasta. Również nie mógłbyś z niej uczynić nic innego, jak tylko 
żonę, gdyż ona jest dobrze urodzona i jesteś gościem jej ojca. Dlatego, dla 
twego własnego dobra, najlepiej, by ona była dla ciebie nie do osiągnięcia. 
Również i dla jej dobra tak najlepiej, gdyż jest ona ambitna i urodzona do 
rządzenia, a odtąd będzie miała władzę przez całe życie. Zresztą, gdyby się to 
nie stało, musiałaby w końcu oddać się Ithobalowi, którego nienawidzi. A teraz 
to jest prawie niemożliwe, gdyż Baaltis nie może poślubić człowieka o mieszanej 
krwi i którego nie wybierze z własnej woli. Jest to prawo, jakiego sam Ithobal 
nie może złamać. Wobec tego nie lżyj mnie, lecz dziękuj, gdyż serce twe nie 
długo będzie smutne.

— Serce me smutne, istotnie — odrzekł 
Aziel — a choć sądzisz, że słowa twe mądre, to jednak lekarstwo ich nie 
poskutkuje, Fenicjaninie. Może i pracowałeś dla mego dobra i dla dobra Elissy, 
albo nie – jako że jesteś przekupny dla własnej korzyści – tego nie wiem, i nie 
staram się dowiedzieć. Lecz to wiem, że ty i Issachar staraliście się usidlić 
Los siecią z piasku, a Los okaże się silniejszy od niej i od was. Kocham tę 
kobietę, i ona kocha mnie, gdyż takie jest nasze przeznaczenie, i żadne zapory 
budowane ręką ludzką pomiędzy nami nie mogą nas rozdzielić. Również jestem 
przekonany, że przez wasze knowania ściągniecie na nasze głowy to zło, które 
chcieliście odwrócić, gdyż z tego wyniknie wojna, śmierć i nędza. Na koniec, nie 
sądź Metemie, ani ty Issacharze, że ja, któregoście oszukali i kobieta, 
którąście zgubili berłem władzy jakiej nie pragnęła, jesteśmy gliną, którą 
będziecie kształtować według waszej woli. Inna to ręka, a nie wasza, wypełni 
kielich naszego przeznaczenia, a także nie możecie przeszkodzić, by usta nasze 
piły szlachetne wino, które w nich jest. Żegnajcie.

Z głębokim skinieniem głowy opuścił 
salę.

Metem odprowadził go wzrokiem, a potem 
zwrócił się do Issachara i rzekł:

— Dobrze zarobiłem umówioną zapłatę i 
musisz mi tę kwotę wypłacić, a jednak teraz mnie to niepokoi, że przyłożyłem 
rękę do tej całej sprawy. Nie zdaję sobie jasno sprawy, dlaczego, ale wydaje mi 
się, że książę mówił prawdę i że żadna intryga z naszej strony nie przyczyni się 
do rozdzielenia tych dwojga, którzy urodzili się dla siebie, chociaż możliwe, że 
dzięki nam, złączy ich dopiero śmierć. Issacharze — dodał namiętnie z 
przekonaniem — nie chcę twego złota, jest ono zapłatą za krew! Powtarzam: jest 
to zapłata za krew!

— Weź je, lub nie bierz, rób jak 
chcesz Fenicjaninie — odpowiedział lewita. — W rezultacie jestem zadowolony, że 
obietnica tego złota przyczyniła się do wyświadczenia mi przez ciebie tej 
usługi. Chociażby nawet książę Aziel miał swym młodym życiem przypłacić dzieło 
dzisiejszego dnia, to lepiej, by ciało jego zginęło, aniżeliby miała być 
zatracona jego dusza za cenę przemijającej urody kobiecej. Cokolwiek innego by 
miał stracić, to przynajmniej przed tym jest ochroniony; odtąd usta tej 
czarownicy są dla niego niedostępne. A Izraelita nie może wchodzić w żadne 
związki z kapłanką Baaltis.

— Tak twierdzisz, Issacharze? A jednak 
widziałem mężczyzn wspinających się wysoko dla zerwania takiego owocu. Tak, 
widziałem wspinających się, chociaż wiedzieli, że muszą runąć w przepaść, zanim 
owocu dosięgną.

Wówczas odszedł i on, pozostawiając 
Issachara samego, przygnębionego obawą o przyszłość, tym gorszą, że nieznaną.


 

 

 

 

 

Rozdział X

Poselstwo

 


Elissę – osłabioną jeszcze świeżą 
chorobą i na pół omdlałą od ciosu strasznego a nieoczekiwanego jaki jej zadał 
los – niesiono w tryumfie do pałacu, który odtąd miał być jej więzieniem. 
Dookoła jej złoconej lektyki tańczyły kapłanki i śpiewały dzikie pieśni na poły 
rozpustne, na poły religijne. Przed nią kroczyli kapłani Ela, uderzając w 
cymbały i wołając:

— Zróbcie miejsce, zróbcie miejsce dla 
nowo powstałej bogini! Zróbcie miejsce dla tej, której tron jest ponad sierpem 
księżyca.

Podczas tego tłum widzów oddawał jej 
cześć na klęczkach.

Niesiono Elissę w tryumfie. A ona 
zaledwie słyszała okrzyki i muzykę i tylko jak przez mgłę widziała tancerki i 
bijący pokłony tłum. Serce jej wypełniała po brzegi męka, a mózg przygnieciony 
groźbą nieszczęścia nie pojmował niczego jasno poza całkowitą zagładą.

Zagłada! Tak, zaiste była zgubiona! 
Zaledwie godzinę temu była tak szczęśliwa u boku mężczyzny którego kochała, i 
który – jak wierzyła – ją kochał, a w myślach jej powstawały wizje szczęśliwego 
życia z nim, z dala od tego miasta i od ciemnych obrządków wyznawców Baala. A 
teraz, została ona sama arcykapłanką tej religii, której nauczyła się już 
obawiać, jeśli nie nienawidzić! A co gorsze, jako taka kapłanka – aż dopóki 
śmierć jej nie wybawi – była odcięta na zawsze od tego, którego kocha, a też 
odcięta od nadziei ujrzenia nowego światła, które już dniało w jej duszy.

Elissa spojrzała na piękne kobiety 
skaczące i tańczące dookoła jej lektyki i wsłuchała się w brzęk ich złotych 
ozdób, a gdy tak patrzała i słuchała, oczy jej nabrały nagle jakby władzy 
widzenia dusz tych istot. Rzeczywiście ujrzała ona ciemne i wstrętne widmo z 
przebiegłymi fizjonomiami, straszne do oglądania. W oczach z płomieni wyryte 
miały one piętno wiecznej grozy. Oddźwięk ich złotych naszyjników zamienił się w 
jej uszach w brzęk kajdan i narzędzi tortur. A i tam przed tańczącymi w 
czerwonej chmurze pyłu, unoszącego się pod uderzeniami stóp rysował się mglisty 
kształt demona, którego arcykapłanką została wybrana.     

Spójrz na jego szyderczy, nieludzki wyraz twarzy i jego ściągnięte 
od mocy brwi! Spójrz na jego rozpostarte, płonące włosy i sto ramion 
wyciągniętych dla pochwycenia dusz ludzkich. Posłuchaj! Odgłos cymbałów i krzyki 
tańczących zlewają się razem w jego głos, w straszny głos, który wita swą 
kapłankę, obiecując świetność stanowiska i władzę przez całe życie, jako nagrodę 
za usługi dla niego.

— Nie pragnę niczego z tego — zdawało 
się jej serce odpowiadać — pragnę tylko tego, którego utraciłam.

— Czyż tak? — odezwał się głos. — W 
takim razie każ mu spalić kadzidło na moim ołtarzu i weź go sobie. Czyż nie 
dałem ci dość piękności, byś mogła usidlić jedną duszę spomiędzy sług mego 
wroga, Boga Izraela?

— Nie, nie — zawołało jej serce — nie 
chcę go kusić do zrobienia tego wstrętnego czynu.

— Tak, tak — przedrzeźniał głos widma. 
— Dla twego ocalenia musi on spalić kadzidło na moim ołtarzu.

Widziadła zniknęły, i złote wrota 
pałacu Baaltis rozwarły się przed Elissą. Teraz kapłanki zaniosły ją na złoty 
tron, rzeźbiony w kształt sierpa i księżyca, i okryły ją czarnym welonem 
przyozdobionym gwiazdami, symbolem nocy. Potem otoczyły bezwładną, i oddawały 
jej cześć na swój tajemny sposób, dopóki nie padła bez ducha na tron, pokonana 
strachem i smutkiem. Wówczas wreszcie zaniosły ją na łoże Baaltis wykonane z 
kości słoniowej arcydzieło alegorii w kunszcie rzeźbiarskim, i ułożyły ją do 
snu.

Następnego dnia o świcie wyruszyło 
poselstwo z Sakonem, gubernatorem miasta, na czele ku obozowi Ithobala. Nie 
brakowało wśród nich Metema i Aziela. Misją tego poselstwa, było danie 
odpowiedzi królowi na jego postulaty. On sam chciał przybyć do miasta, gdyby mu 
pozwolono przyprowadzić z sobą silny oddział straży, co nie było znów bezpieczne 
dla mieszkańców. W pewnej odległości od namiotów zatrzymali się, a kilku posłów 
zostało wysłanych do zaproszenia Ithobala na konferencję na otwartej równinie. 
Zdawało się niezbyt bezpiecznym zawierzyć szerokiemu płotowi z cierni 
zbudowanemu dookoła obozu. Metem, twierdząc, że się nie obawia króla, wybrał się 
na czele tych ludzi do namiotu Ithobala.

Znalazł tego olbrzyma chodzącego po 
namiocie z ponurą miną.

— Czego tu szukasz, Fenicjaninie? — 
zapytał, spoglądając na niego przez ramię.

— Mej zapłaty, królu. Byłeś tak łaskaw 
obiecać mi sto uncji złota za ocalenie życia Elissy. Przychodzę więc, by cię 
zapewnić że leki moje poskutkowały przeciwko truciźnie strzały tego 
zdradzieckiego psa pustyni, która przebiła jej dłoń, gdy rozmawiała z księciem 
Azielem owej nocy, i żądam więc mej zapłaty. Oto notatka o tej kwocie — pokazał 
swe tabliczki.

— Jeśli choć połowa tego com słyszał, jest prawdą, łotrze — 
odpowiedział Ithobal dziko — oprawca i kat jedynie mogliby spłacić me długi u 
ciebie. Powiedz, kupcze, coś zrobił na mą korzyść z workiem złota, któreś stąd 
przed kilku dniami wyniósł?

— Zużytkowałem je możliwie najlepiej, królu — odparł Metem 
spokojnie, choć w duszy zaczynał truchleć ze strachu. — Dotrzymałem słowa i 
wypełniłem rozkaz twój. Uniemożliwiłem małżeństwo księcia Aziela z córką Sakona.

— Tak, nędzniku, uczyniłeś to 
niemożliwym, przyczyniając się do wyboru jej na Baaltis, a przez to zbudowałeś 
przegrodę, która dla mnie nawet za trudna jest do przebycia. Trudno się teraz 
spodziewać, by ona z własnej woli mnie wybrała, a wywieranie gwałtu na Baaltis 
jest świętokradztwem, którego lęka się każdy – nawet król – gdyż czyn taki 
sprowadza przekleństwo niebios. Wiedz, że za tę przysługę mam zamiar uregulować 
z tobą rachunki w sposób któregoś się nie spodziewał. Czy słyszałeś, 
Fenicjaninie, że naczelnicy pewnych moich plemion lubią ozdabiać drzewca swych 
dzid skórą białych ludzi, a mięso tychże rozcierają na lekarstwo, które daje 
odwagę tym, którzy je zjedzą?

Po tym „miłym i zachęcającym” pytaniu 
Ithobal zamilkł i spojrzał na wejście namiotu jakby z zamiarem przywołania 
straży.

Metemowi krew w żyłach zakrzepła, gdyż 
wiedział, że ten królewski dzikus nie należy do tych, którzy pogróżki mówią na 
wiatr. Jednak zimna krew i chytrość, które tak często mu się przydawały, nie 
opuściły go i w tej potrzebie.

— Słyszałem, że naród twój zna srogie 
obyczaje — odpowiedział ze śmiechem — lecz sądzę, że chyba żadne drzewce nie 
stanie się piękniejszym dzięki mej pomarszczonej skórze, a gdyby któryś z twych 
wodzów zjadł coś z mego ciała, stałby się raczej kupcem niż wojownikiem. Zresztą 
daj już pokój tym żartom, i posłuchaj mnie. Królu, przy układaniu mych planów 
nigdy ta jedna myśl nie przewinęła mi się przez mózg, mianowicie: byś ty był 
mężczyzną, któremu jakiekolwiek skrupuły mogłyby stanąć na przeszkodzie w 
zdobywaniu kobiety, której pragnie. Czyż sądzisz, że ona teraz jest boginią? 
Dobrze, chociażby nawet tak było – nie moja to rzecz o tym mówić – to jakaż by 
mogła być odpowiedniejsza żona dla największego króla na ziemi, jak nie bogini z 
nieba? Weź ją królu Ithobalu, weź ją, a ja ci to obiecam, że, podczas gdy twoja 
armia będzie obozowała dookoła murów, kapłani Ela cię rozgrzeszą ze zbrodni 
pożądania pięknych ust Baaltis.

— Usta Baaltis — przerwał mu Ithobal — 
czyż sądzisz, że będą one dla mnie słodkie, skoro już inny mężczyzna je zdobył? 
W pałacu bogini jest wiele tajemnych komnat i bez wątpienia ten Żyd znajdzie do 
nich drogę.

— Nie, królu, pomiędzy nimi zbudowałem 
mur naprawdę nie do przebycia. Wyznawcy Boga Izraela nie mogą wchodzić w żadne 
związki z arcykapłanką Astoreth. Zresztą postaram się, by do tego czasu Aziel 
wędrował już ku morzu.

— Uczyń tak, a uwierzę ci, kupcze, choć 
byłoby lepiej gdybyś się mógł postarać o to, by on powędrował w zaświaty, co bym 
za ciebie sam chętnie uczynił, gdybym mógł. Dobrze więc, tymczasem cię 
oszczędzę, jednak bądź pewnym, jeśli cośkolwiek ci się nie powiedzie, zapłacisz 
mi cenę, o której już mówiłem. A teraz pójdę rozmówić się z tymi kupcami, tymi 
cudzoziemcami z Zimboe. Na co jeszcze czekasz? Jesteś wolny… i żywy.

Metem spojrzał znacząco na tabliczki, 
które jeszcze trzymał w ręku.

— Słyszałem — odezwał się pokornie — 
że wielki król, król Ithobal zawsze płaci swe długi, a że wkrótce – jako 
cudzoziemiec – mam zamiar opuścić Zimboe pod bezpieczną eskortą jego ludzi, więc 
pragnąłbym zakończyć ten mały rachunek.

Ithobal podszedł do wejścia namiotu i 
wydał rozkaz by stawił się jego skarbnik ze złotem. Ów natychmiast się zjawił i 
na rozkaz swego pana odważył sto uncji złota.

— Masz słuszność, Fenicjaninie — rzekł 
Ithobal — zawsze płacę swe długi, czasem złotem, a czasem żelazem. Uważaj bym 
znów nie stał się twoim dłużnikiem, gdyż choć dziś otrzymałeś nagrodę w złocie, 
to jutro możesz ją otrzymać żelazem odważanym w sposób, o jakim ci już 
wspominałem. A teraz precz!

Metem zebrał wszystkie skarby i 
chowając je w obszernym ubraniu, skłonił się królowi i opuścił obóz otoczony 
cierniowym płotem.

Nie ulega wątpliwości, byłem w wielkim 
niebezpieczeństwie — rzekł do siebie, ocierając czoło. — Czarny brutal, nie 
zważając na nietykalność posła, chciał mnie wydać na tortury i zamordować. Tak, 
tak, królu Ithobalu, Metem, Fenicjanin, jest również uczciwym kupcem, który 
zawsze płaci swe długi, jak o tym możesz się dowiedzieć na rynkach Jerozolimy, 
Sydonu i Zimboe, i dłużny ci jestem gruby rachunek za strach, jakiego mi dzisiaj 
napędziłeś. Mało skorzystasz z towarzystwa Elissy, o ile będzie to w mojej mocy; 
za dobra ona dla dzikusa o mieszanej krwi. I zanim opuszczę ten barbarzyński 
kraj, mogę wpuścić krople lekarstwa do twego wina albo strzałę w twój brzuch, a 
słowo Metema, Fenicjanina, będzie dotrzymane, królu Ithobalu!

 

* * *

 

Skoro Metem powrócił do Sakona i 
posłów, dowiedział się, że właśnie przybył wysłaniec z oznajmieniem, że król 
chce się z nimi zaraz spotkać na równinie poza obozem. Lecz dotąd Ithobal się 
nie zjawiał. Dopiero gdy Sakon nowego wysłańca posłał z tym, że ma zamiar już 
powracać do miasta, zjawił się nareszcie Ithobal na czele straży przybocznej z 
czarnych wojowników. Ustawiwszy tych w szeregu naprzeciw obozu, zbliżył się 
otoczony przez dwunastu czy czternastu doradców i wodzów – wszyscy bez broni. W 
pół drogi pomiędzy swymi a Fenicjaninami, lecz dalej niż na odległość strzały, 
zatrzymał się.

Wówczas Sakon w towarzystwie tej samej 
liczby kapłanów i dostojników – pomiędzy którymi znajdował się Aziel i Metem, 
także nieuzbrojeni – wyruszył na spotkanie. Eskorty swe pozostawili na wzgórzu.

— A teraz do sprawy, królu — rzekł 
Sakon, skoro formalne powitanie skończyli. — Długo czekaliśmy dla twej 
zachcianki i już oddziały wojsk opuściły miasto, by się dowiedzieć, co nam się 
przydarzyło.

— Czyż się obawiali, że urządzę 
zasadzkę na posłów? — Spytał Ithobal zapalczywie. — A zresztą, czyż nie jest 
słuszne, by słudzy czekali u drzwi swego króla, dopóki jemu nie zechce się ich 
otworzyć?

— Czego oni się obawiali, nie wiem — 
odparł Sakon — my w każdym razie nie obawiamy się niczego, gdyż jest nas dużo. — 
I spojrzał na swych żołnierzy w liczbie tysiąca stojących na wzgórzu. — Ani też 
mieszkańcy Zimboe nie są niczyimi sługami, jak tylko króla z Tyru.

— Co do tego, to się jeszcze 
przekonamy, Sakonie, lecz powiedz, po co ten Żyd tu z wami? — I wskazał na 
Aziela. — Czy i on jest posłem miasta Zimboe?

— Nie, królu — roześmiał się książę — 
lecz mój wielki dziad, potężny władca Izraela, kazał mi stale baczyć na 
postępowanie dzikich, tak pokojowe jak i zbrojne, gdyż mam się nauczyć, jak z 
nimi postępować. Dlatego postarałem się o pozwolenie towarzyszenia gubernatorowi 
w tym poselstwie.

— Spokój, spokój — przerwał Sakon — 
nieodpowiednia teraz pora na kpiny. Królu Ithobalu, wobec tego, że ty nie 
odważyłeś się wejść w mury naszego miasta, przyszliśmy więc sami, by dać ci 
odpowiedź na twe żądania, przedłożone nam w sali audiencyjnej. Żądałeś by nasze 
warownie zburzyć. To odrzucamy, gdyż nie hołdujemy zniszczeniu. Domagałeś się 
też byśmy nie zmuszali ludności do pracy w kopalniach. Na to odpowiadamy, że za 
każdego człowieka będziemy płacili ustaloną normę na ręce uprawnionego 
naczelnika lub na twoje, królu. Chcesz wreszcie byśmy podwoili dawną daninę. Na 
to godzimy się na dowód braterstwa i przyjaźni, a nie ze strachu, pod warunkiem, 
że zawrzesz z nami trwałe przymierze, gdyż pokoju, a nie wojny szukamy. Królu, 
oto nasza odpowiedź!

— Nie na wszystko, Sakonie. A cóż z 
moim pierwszym warunkiem, by Elissa, twa piękna córa, została mi dana za żonę?

— Królu, to nie może się stać, gdyż 
bogowie niebios usunęli tę sprawę spod naszej mocy, namaszczając Elissę na 
arcykapłankę.

— Wobec tego przysięgam — odparł 
Ithobal ze wściekłością — wyrwę ją z rąk bogów i namaszczę na swoją tancerkę. 
Czy ty myślisz, narodzie z Zimboe, że będziesz sobie ze mnie stroił drwiny? Ze 
mnie, który cię zaszczyciłem pragnieniem poślubienia jednej z twych cór? Chcecie 
mi zamydlić oczy kuglarstwem kapłańskim, by ją zachować na zabawkę dla tego 
książątka. Niech tak będzie, ale powiadam wam zburzę wasze miasto tak, że nie 
pozostanie kamień na kamieniu, i namaszczę jego ruiny waszą krwią. Tak, twoi 
młodzieńcy będą pracowali w kopalniach dla mnie a twe wysoko urodzone dziewczęta 
będą służyły moim królowym. Posłuchajcie — i zwrócił się do swych wodzów — 
niechaj moi wysłańcy, którzy czekają, udadzą się w cztery strony świata do 
naczelników, których imiona znacie, z rozkazem by wraz ze swymi ludźmi, spotkali 
się ze mną w oznaczonym miejscu i czasie. Gdy następnym razem będę z wami mówił, 
o rado miasta Zimboe, będę wówczas stał na czele stu tysięcy wojowników.

— W takim razie, królu twoje sumienie 
niechaj obciążą te niewinne życia ludzkie, któreś tymi słowami skazał na 
zagładę, a ciężar ich zmarnowanej krwi niechaj cię zgubi i przygniecie na 
śmierć.

Słowa te wypowiedział Sakon hardo, lecz 
bladymi ustami, gdyż, choć starali się to ukryć, malował się na obliczach jego 
towarzyszy strach, który odczuwali przed wynikiem tej wojny.

Ithobal obrócił się na pięcie, nie 
racząc odpowiedzieć, lecz odchodząc szepnął jakieś słowo w ucho dwóch swych 
setników olbrzymiego wzrostu, którzy stali na końcu jego orszaku, szukając 
czegoś na ziemi. Sakon i jego towarzysze również się odwrócili, idąc ku swej 
eskorcie, ale Aziel, nie podejrzewając niebezpieczeństwa, zatrzymał się 
zaciekawiony, czego ci ludzie szukają.

— Czego szukacie? — zapytał uprzejmie.

— Złotego naramiennika, który jeden z 
nas zgubił — odpowiedzieli.

— Aziel rozejrzał się i spostrzegł w 
pobliżu naramiennik na pół ukryty w miękkim piasku.

— Czy to to kółko? — zapytał, podnosząc 
je i pokazując im.

— Tak to ten, dziękujemy — 
odpowiedzieli, zbliżając się, by odebrać ozdobę.

W następnym momencie, zanim Aziel mógł 
domyślić się ich zamiaru, chwycili go za oba ramiona i powlekli w najwyższym 
pośpiechu w stronę obozu. Zrozumiawszy ich podstęp i wielkość grożącego mu 
niebezpieczeństwa, zaczął wołać o pomoc. Następnie, rzuciwszy się szybkim ruchem 
na ziemię, oparł nogi o kamień, który właśnie znalazł się na ich drodze, i tak 
gwałtownie się szarpnął, że oswobodził prawe ramię z uścisku trzymającego go 
draba. Teraz z szybkością błyskawicy wyciągnął swój sztylet z za pasa i leżąc 
jeszcze na plecach, zatopił go w ramieniu drugiego mężczyzny, tak że ów puścił 
go pod wpływem bólu. W następnej chwili zerwał się na równe nogi i uskoczył w 
bok, umykając przed pogonią napastników. Popędził jak jeleń ku oddziałowi 
Sakona, który odwrócił się na głos jego wołania.

Ithobal i jego ludzie również się 
odwrócili i pospieszyli ku nim, lecz za chwile się zatrzymali a król wykrzyknął 
donośnym głosem:

— Pragnąłem zatrzymać tego 
cudzoziemca, który jest przyczyną wojny pomiędzy nami, jako zakładnika dla dobra 
twej córki, Sakonie, lecz tym razem umknął mi... Ale to nic nie szkodzi, gdyż 
wkrótce nadarzy mi się nowa sposobność. Wobec tego, jeśli wy i on jesteście 
mądrzy, odeślecie go z powrotem nad morze. W tamtą stronę obiecuję mu nawet dać 
pewna eskortę.

Nie dorzuciwszy już żadnego słowa udał 
się do swego obozu, a bramy zamknęły się za nim

— Książe Azielu — rzekł Sakon, gdy 
powrócili do miasta — przykro w takie słowa odzywać się do zaszczytnego gościa, 
lecz trudno zaprzeczyć, że wiele kłopotu ściągasz na mą głowę. Dwukrotnie omal 
nie zginąłeś z ręki Ithobala, a gdyby się to wydarzyło, spadłaby bez wątpienia 
nienawiść Izraela na mnie. Z twego powodu też miasto Zimboe popadło dzisiejszego 
dnia w wielka wojnę, która łatwo może być jego ostatnią. A stało się to dlatego, 
że córka moja, nagle cię pokochawszy, uporczywie odmawia starającemu się o jej 
rękę Ithobalowi, a on obrażony w swej dumie tą odmową, podburzył plemiona 
przeciwko nam. Książe, dopóki ty pozostajesz w mieście, nie ma nadziei na pokój. 
Wobec tego nie weź za złe mnie, twemu słudze, jeśli cię poproszę byś nas 
opuścił, dopóki jeszcze czas.

— Sakonie — odparł Aziel — dzięki za 
twą szczerą mowę; odpłacę ci słowami równie uczciwymi jak twoje. Chętnie 
odszedłbym, zwłaszcza, że spotkały mnie tu same przykrości, gdyby nie jedna 
okoliczność, która tobie może wydawać się błahą, lecz dla mnie i może jeszcze 
dla kogoś, jest kwestią życia. Kocham twą córkę, jak jeszcze żadnej kobiety 
dotąd nie kochałem, i tak jak moja dusza należy do niej, tak jej do mnie. Jakże 
więc mogę stąd odejść, skoro moje odejście oznacza rozłąkę z nią na zawsze?

— A jakżeż możesz pozostać, skoro 
pozostanie musi przynieść hańbę i śmierć jej, a z nią razem i tobie? Powiedz, 
czy jesteś gotów dla tej dziewczyny wyrzec się wiary twych ojców i stać się 
sługą Ela i Baaltis?

— Wiesz dobrze, że na to gotów nie 
jestem. Za nic na świecie nie popełniłbym tego grzechu.

— W takim razie, książę, najlepiej 
postąpisz, odchodząc, gdyż jedynie za tę cenę, a nie żadną inną, mógłbyś zdobyć 
córkę mą Elissę. Gdybyś na innej drodze starał się to osiągnąć, to – ostrzegam 
cię – ani twe wysokie stanowisko, ani siła mej władzy i przyjaźni, ani litość 
nad twoją i jej młodością, nie może ocalić was obojga przed śmiercią, gdyż takie 
przebaczenie ściągnęłoby nienawiść obrażonych bogów na Zimboe. Ach, książę, dla 
własnego dobra i dobra tej, którą obaj tak bardzo kochamy, nie wystawiaj już 
więcej losu na pokuszenie, odejdź, jakby to uczynił człowiek szlachetny, a moje 
błogosławieństwo będzie ci towarzyszyło aż do grobu, a lata twe pełne będą 
zaszczytu.

Aziel zasłonił oczy ręką i myślał przez 
chwalę; wreszcie się zdecydował:

— Niechaj się stanie twoja wola, 
odejdę, lecz odejdę ze złamanym sercem.


 

 

 

 

 

Rozdział XI

Metem sprzedaje 
obrazy

 


Po przybyciu do pałacu, udał się Aziel 
do apartamentów Issachara. Nie zastawszy żadnej straży u drzwi, wszedł. 
Wszedłszy, spostrzegł starca klęczącego przy oknie, które skierowane było ku 
Jerozolimie, i zatopionego w modlitwie. Tak pochłonięty był modłami, że dopiero 
gdy skończył i powstał, spostrzegł Aziela, stojącego po środku komnaty.

— Oto odpowiedź na me błaganie — 
powiedział kapłan, ściskając go. — Mój synu, powiedziano mi, że jakieś nowe 
niebezpieczeństwo nad tobą zawisło, lecz nikt nie wiedział o wyniku. Dlatego 
więc modliłem się, a teraz widzę cię nieposzkodowanego.

— To prawda, ojcze, byłem w wielkim 
niebezpieczeństwie — odparł Aziel. I opowiedział historię swej ucieczki z rąk 
Ithobala.

— Czyż nie prosiłem cię byś nie 
towarzyszył temu poselstwu?

— Tak, ojcze, jednak powróciłem szczęśliwie. Posłuchaj. Przychodzę 
z nowinami, które cię ucieszą. Nie ma godziny, jak przyrzekłem Sakonowi opuścić 
Zimboe, gdzie, jak się zdaje, obecność moja sprawia wielkie zamieszanie.

— W istocie dobre nowiny! — zawołał Issachar. — I nie będę miał 
jednej godziny spokojnej, dopóki po raz ostatni nie spojrzymy na wieże tego 
skazanego na zagładę miasta i na przeklęty naród wyznawców Belzebuba.

— Tak, ojcze, dobre dla ciebie, lecz dla mnie najgorsze, gdyż tu 
pozostawię swą młodość i szczęście. Aha, wiem, co myślisz. Sądzisz, że to 
chwilowy kaprys wywołany pięknością kobiety, lecz tak nie jest. Powiadam ci, że 
od chwili, jak po raz pierwszy ujrzałem Elissę, stała się życiem mego życia i 
duszą mej duszy, i od tego czasu chodzę wyzuty z wszelkiej radości i nadziei, 
zatruty jadem, który toczy me serce. Uważasz ją za czarownicę, której Baaltis 
dała moc omamiania umysłów mężczyzn na ich zgubę. A ja ci mówię, że jedyne jej 
czary to czar miłości ku mnie. A także ta, którą tak grubiańsko przezywasz, nie 
jest już sługą demona Baaltis.

— Co? Elissa nie jest sługą Baaltis? Jakże więc stała się jej 
arcykapłanką? Azielu, umysł ci się chyba mąci pod wpływem twej namiętności.

— Jest ona arcykapłanką, gdyż Metem i inni przyczynili się do 
wyboru wbrew jej woli, namówieni przez kogoś niewiadomego. — Tu spojrzał ostro w 
oczy Issachara, a ten się odwrócił. — Zresztą, obojętne kto popełnił ten zły 
czyn — ciągnął dalej. — W rezultacie to jest pewne, że tutaj moja obecność 
przynosi smutek i rozlew krwi, i dlatego muszę odejść, jak przyrzekłem.

— Kiedy wyruszamy? _ zapytał Issachar.

— Nie wiem tego, jest mi to obojętne. Oto Metem, zapytaj się jego.

— Metemie — odezwał się Lewita, książę 
Pragnie opuścić Zimboe i udać się do wybrzeża, by tam wsiąść na okręt, idący do 
Tyru. Kiedy może być twa karawana gotowa?

— Słyszałem o tym, Issacharze, gdyż Sakon powiedział mi, że 
doszedł w tej sprawie do porozumienia z księciem. Owszem, z radością o tym się 
dowiaduję, gdyż tu gromadzą się niepokoje i sądzę, że to nieszczęście, które 
przepowiedział, już zawisło na Zimboe, gdzie każdy mieszkaniec stara się jedynie 
o własne dobro, a sąsiada gotów by sprzedać. Kiedy karawana może być gotowa? 
Następnej nocy lub w ostateczności nawet tej nocy możemy wyruszyć. Jutro z 
wieczora, skoro tylko słońce zajdzie, wyślę wielbłądy po jednym lub po dwa z 
bagażem i skarbami do pewnej znanej mi kryjówki w górach, a my i straż księcia 
możemy za nimi podążyć na mułach i dopędzimy je. Zdarzyło się przypadkiem, że 
mam od Ithobala dokument na swobodne przejście. Zresztą nie chcę jego oddziałów 
narażać na pokusę, maszerując przez ich środek z dwudziestoma objuczonymi 
wielbłądami, ani też nie chcę stracić własnego zarobku, ukrytego wśród ładunku. 
Poza tym, gdyby nasz odjazd był jawny, pół miasta zechciałoby się do nas 
przyłączyć, nie mając zamiłowania do służby wojskowej, a i wynik wojny z 
Ithobalem wydaje im się wątpliwy.

— Jak chcesz — rzekł Issachar — ty 
jesteś kierownikiem karawany i odpowiedzialnyś za bezpieczeństwo księcia podczas 
podróży. Ja gotów jestem na każdą porę, jaką ty oznaczysz, a im wcześniejsza ta 
godzina będzie, na tym większą pochwałę z mych ust zasłużysz.

— Chodź ze mną, mam z tobą do 
pomówienia — zwrócił się Aziel do Fenicjanina — skoro opuścili Issachara. — 
Posłuchaj — dodał, gdy weszli do komnaty — opuszczamy wkrótce to miasto, i ja 
muszę się pożegnać.

— Z Baaltis? — domyślił się Metem.

— Z Elissą. Pragnę przesłać jej list 
pożegnalny; czy możesz go doręczyć jej do rąk własnych?

— To może być uskutecznione za cenę – 
choć nie, od ciebie nie żądam żadnej zapłaty. Posiadam jeszcze kilka obrazów, 
które chcę sprzedać, a my kupcy mamy wolny wstęp wszędzie, nawet do Baaltis, 
naturalnie o ile ona raczy nas przyjąć. Napisz więc ten list, a ja go wezmę, 
choć, mówiąc szczerze, nie jest to zadanie, którego bym poszukiwał.

Aziel więc napisał powoli i starannie. 
Potem, zapieczętowawszy pismo, oddał je Metemowi.

— Oblicze twe smutne, książę — rzekł 
ów gdy Aziel zasłaniał twarz szatą, lecz, wierz mi, postąpiłeś słusznie i 
rozsądnie.

— Może być — odpowiedział Aziel — jednakże wolałbym raczej umrzeć 
niż to uczynić, i oby moja klątwa ciężko zawisła na głowach tych, którzy 
przyczynili się do tego, że muszę tak postąpić. A teraz, proszę cię, oddaj ten 
zwój w ręce tej, o której wiesz, i przynieś mi odpowiedź, jeśli będzie. Nie 
zdradź nas jednak przed nikim. Podwoję każdą sumę, jaką ci zaofiarują za tę 
zdradę.

— Nie obawiaj się — odparł Metem spokojnie, lecz bez obrazy — to 
zlecenie podejmuję się wykonać z przyjaźni a nie dla zysku Ryzyko ja wyłącznie 
ponoszę; wygrana – lub przegrana – jest twoja.

 

* * *

 

W godzinę później stał Fenicjanin w 
pałacu bogów, prosząc, z pozwoleniem od Sakona, gubernatora miasta, w ręce, o 
dopuszczenie go przed oblicze Baaltis, której pragnął sprzedać pewne święte 
obrazy, misternie oprawione w złoto. Właśnie ogłoszono, iż dozwolono mu się 
zbliżyć. Naczelnik straży świątyni poprowadził go przez strzeżone korytarze ku 
prywatnym apartamentom kapłanek. Tu znalazł Elissę w długiej, niskiej sali, 
wonnej od pachnideł, bogatej w złoto i podtrzymywanej cedrowymi kolumnami.

Siedziała ona sama na samym końcu sali 
w pobliżu okna, odziana w uroczystą białą szatę bogato haftowaną emblematami 
księżyca. Spomiędzy jej niewiast kilka zajętych było szyciem, kilka bezczynnie 
szeptało pomiędzy sobą, a wszystkie zgromadzone były na dolnym końcu sali, w 
pobliżu drzwi.

Metem, wszedłszy, pozdrowił je, a one 
zatrzymały go, zarzucając, w odpowiedzi na pozdrowienie, pytaniami o nowiny, i 
żartami niezbyt wytwornymi lub też domagając się podarków z klejnotów, obiecując 
mu w zamian błogosławieństwo bogini. Na wszystko znalazł odpowiednią odpowiedź, 
gdyż żadna z kapłanek Baaltis nie mogła zapędzić w kozi róg Metema. Lecz podczas 
gdy żonglował słowami, bystre jego oczy zauważyły jedną z dziewczyn, która nie 
brała udziału w ogólnej zabawie. Była to szczupła kobieta o cienkich wargach, w 
której poznał Mesę, córkę zmarłej Baaltis, będącą rywalką Elissy do tronu 
arcykapłanki.

Gdy wszedł na salę, siedziała Mesa na 
płóciennym krześle w pewnej odległości od innych, z podbródkiem opartym na ręku, 
spoglądając złym wzrokiem ku miejscu gdzie tronowała Elissa. Również nie 
wypogodziło się jej oblicze na widok przebiegłego kupca, gdyż wiedziała ona 
dobrze, że przez jego intrygi i przekupstwa została pozbawiona stanowiska po 
matce.

— Tej kobiety należy się obawiać — 
pomyślał Metem i oswobodziwszy się od kapłanek, minął ją, idąc wzdłuż sali. Wnet 
dotarł do wzniesienia i pozdrowił Baaltis na klęczkach, dotykając czołem dywanu.

— Powstań Metemie — przemówiła Elissa 
— i powiedz z czym przychodzisz. Godzina modlitwy o zachodzie słońca zbliża się 
i nie mogę długo z tobą rozmawiać.

Podniósł się więc, i opowiadając 
historię o obrazach, przyglądał się jej. Zauważył, że oblicze jej smutne a w 
oczach maluje się dziwna obawa.

— Pani — mówił — następnej nocy 
opuszczam wasze miasto i zadowolony będę, jeśli mi się uda opuścić je żywym. 
Dlatego też przyniosłem te cztery bezcenne obrazy wykonane przez mistrzów z 
Tyru, sądząc, że może je zakupisz dla chwały bogini.

— Odchodzisz — szepnęła — sam?

— Nie pani, nie sam; czcigodny 
Issachar idzie ze mną, także świta księcia — również jak i sam Aziel, którego 
obecność dalsza nie jest pożądana w Zimboe. — W tym miejscu przerwał, 
zobaczywszy, że Elissa nie ukrywa swego wzburzenia i szepnął: — nie bądź 
szalona, jesteś obserwowana, mam dla ciebie list. — A głośno dodał: — Skoro 
zechcesz obejrzeć ten kosztowny obraz w świetle, nie będziesz się już dłużej 
wahała i cena nie wyda ci się za wysoka.

Skłoniwszy się, poszedł za tron, a 
Elissa podążyła za nim.

Stanęli w pobliżu okna z twarzami 
zwróconymi ku niemu, a ukryci przed wzrokiem kobiet przez złocone oparcie 
wysokiego tronu.

— Oto list — rzekł, wsuwając pergamin 
w jej ręce. — Przeczytaj prędko i oddaj.

Schwyciła zwój, a gdy pożarła wzrokiem 
treść, twarz jej zmierzchła a wargi zbielały z przerażenia

— Bądź dzielna — mruknął Metem, a 
serce jego wypełniło się litością. — Najlepiej będzie, jeśli on odejdzie.

— Dla niego może i najlepiej — i 
niechętnie oddała list, którego nie śmiała zatrzymać — lecz cóż się stanie ze 
mną? Metemie, co będzie ze mną?

— Pani — odparł smutnie — nie mam słów 
dla ulżenia twemu zmartwieniu, chyba te tylko, że taka była wola bogów

— Jakich bogów? — zapytała dziko — nie 
tych które ja czczę. — Wzdrygnęła się a potem dodała — Metemie, miej litość, 
jeśli kiedykolwiek kochałeś jaką kobietę lub byłeś kiedy kochany, to zaklinam 
cię na jej wspomnienie, bądź litościwy. Muszę go zobaczyć po raz ostatni i 
pożegnać, a ty jedynie możesz mi w tym dopomóc.

— Ja! Na imię Baala, w jaki sposób?

— Kiedy opuszcza miasto?

— O wschodzie księżyca następnej nocy.

— W takim razie na godzinę przedtem 
będę w świątyni, dokąd mogę się udać tajemnym przejściem, które prowadzi z 
pałacu, a on może tam wejść, gdyż furtka będzie niezamknięta. Poproś go, by się 
ze mną spotkał – po raz ostatni!

— Pani — zadrżał — to jest szaleństwo 
i ja odmawiam pomocy. Musisz znaleźć innego posłańca.

— Szaleństwo czy nie, taka jest moja 
wola i strzeż się stanąć jej w poprzek, Metemie, gdyż ostatecznie jestem Panią 
Baalits i mam władzę zabijania bez pytania. Przysięgam ci, że jeśli go nie 
zobaczę, nigdy miasta tego żywy nie opuścisz.

— Chytry to argument i skuteczny — 
odparł Fenicjanin, zastanawiając się. — Zgoda. Przygotowałem sobie w Tyrze 
grobowiec kuty w skale i nie chcę, by mój sarkofag z najlepszego egipskiego 
alabastru został zniszczony lub sprzedany jakiemuś parweniuszowi za marny 
pieniądz.

— Na pewno tak się stanie, jeśli mnie 
w tej sprawie nie usłuchasz, Metemie. Zapamiętaj – godzina przed wschodem 
księżyca u stóp filara Ela w wewnętrznym dziedzińcu świątyni.

Gdy ona to mówiła, wzdrygnął się Metem, 
gdyż jego bystre uszy pochwyciły jakiś szmer.

— O, boska królowo — przemówił głośno, 
idąc przed tron — trudno z tobą handlować! Gdyby dużo takich jak ty było, biedny 
kupiec nie miałby z czego żyć. Ach! Jest tu ktoś, kto zna wartość tych 
bezcennych dzieł sztuki.

I wskazał na Mesę, która ze 
skrzyżowanymi rękoma i spuszczonymi oczyma stała w odległości pięciu kroków od 
tronu, to jest tak blisko, na ile tylko obyczaj pozwalał się zbliżyć.

— Pani — ciągnął dalej, zwracając się 
ku niej — zapewne słyszałaś cenę, której żądam, powiedz teraz, czy to za wiele?

— Nic nie słyszałam. Stałam tu, 
czekając na powrót mej świątobliwej pani, której chciałam przypomnieć, że 
godzina modlitwy wieczornej nadchodzi.

— Gdybym ja miał tak pięknego mentora, 
mniej czasu bym tracił. — W myślach dodał — Ona coś słyszała, sądzę jednak, że 
niewiele — a głośno powiedział: — A więc rozsądź pomiędzy nami. Czy pięćdziesiąt 
sykli złota to za dużo za te obrazy błogosławione i skropione krwią dzieci przez 
arcykapłana Baala w Sydonie?

Mesa podniosła swe zimne oczy, 
spojrzała na nie.

— Sądzę, że to za wiele — rzekła — 
lecz sąd o tym należy do Baaltis. Czemże jestem, bym śmiała otworzyć usta w jej 
obecności?

— Odwołałem się do wyroczni, a ona 
przemówiła przeciwko mnie — zawołał Metem, łamiąc ręce w udanej rozpaczy. — Więc 
zgadzam się na ten wynik. Królowo, ofiarowałaś mi czterdzieści sykli i za 
czterdzieści będziesz je miała, choć, na honor świętych bogów, straciłem na tym 
interesie dziesięć sykli. Wydaj zlecenie skarbnikowi, a on mi jutro wypłaci. A 
teraz żegnam.

Skłoniwszy się, aż czołem dotknął 
podłogi, ucałował brzeg jej szaty. Elissa skłoniła głowę w odpowiedzi na jego 
pokłon, a gdy się prostował, spojrzenia ich się spotkały. W jej oczach malowała 
się przestroga, której nie mógł nie rozumieć, a choć milczała, usta jej zdawały 
się mówić: Pamiętaj!

Dziesięć minut później stał Metem w 
pokoju Aziela.

— Czy widziała ona list i co 
odpowiedziała? — zapytał Aziel, zrywając się, zaledwie ów przestąpił próg.

— Na imiona wszystkich bogów 
wszystkich narodów zaklinam cię, nie mów tak głośno — odparł Fenicjanin po 
zamknięciu drzwi i rozejrzawszy się podejrzliwie wokoło.

— Och! Jeśli kiedykolwiek znajdę się 
znów w Tyrze bez szwanku, ślubuję złożyć dar, i to nie jednemu bóstwu, lecz 
wszystkim, które tylko posiadają swe świątynie tamże, a jest ich wiele, gdyż 
pojedyncze bóstwo nie miałoby dość mocy, by mnie wyciągnąć żywym z tej kabały. 
Czy widziałem Elissę? O! tak, widziałem ją. I jak sądzisz, czym to niewinne 
jagnię, ten twój niepokalany gołąbek mi groził? Śmiercią! Niczym mniej jak 
śmiercią, jeśli nie wypełnię jej szalonych zachcianek? A, co więcej, ona może 
grozić, ma siłę do wykonania tego, gdyż jako Baaltis przysługuje jej władza nad 
życiem ludzi, a jeśli ona kogoś sprzątnie, nikt nie zakwestionuje autorytetu 
bogini. Skoro nie wypełnię jej woli, jestem umarły człowiek. I to jest nagroda 
za to, że się wmieszałem w twoją szaloną sprawę miłosną.

— Wstrzymaj się — przerwał Aziel — i 
powiedz mi wreszcie, człowieku, jaka jej wola?

— Jej wola jest… jak sądzisz? Spotkać 
się z tobą na pożegnanie w godzinę przed twym odejściem z miasta. A wobec tego, 
że moje gardło tu wchodzi w grę, na Baala!, musi się temu zadośćuczynić, skoro 
tylko znajdę jakiś sposób. Mówię ci jednak, jest to szaleństwo i nic innego. 
Lecz posłuchaj całej historii — i powtórzył wszystko, co się wydarzyło. — A 
teraz — zakończył — czy jesteś gotów podjąć to ryzyko?

— Byłbym zaiste tchórzem, gdybym nie 
był gotów, skoro ona, kobieta waży się na wszystko.

— A ja jestem tchórzem i dlatego 
podejmę się tego, gdyż w przeciwnym razie musiałbym się również odważyć na 
wszystko. Lecz cóż z Issacharem? To spotkanie trudno by było przed nim zataić?

Aziel chwilę się zastanowił i rzekł:

— Zawezwij go do mnie.

Metem więc poszedł, by wkrótce powrócić 
z lewitą, któremu książę bez żadnych korowodów wszystko opowiedział, niczego nie 
tając.

Issachar słuchał w milczeniu. Skoro 
obaj, Metem i Aziel, zaprzestali mówić, odezwał się:

— W rezultacie dziękuję ci, żeś był ze 
mną tak szczery, a teraz bez dalszych słów, proszę cię, zaniechaj tego szalonego 
planu, który może zakończyć się tylko nieszczęściem, a może nawet śmiercią.

— Nie zaniechaj go książę — przerwał 
Metem — gdyż jeśli to uczynisz, zakończy się to z pewnością moją śmiercią, gdyż 
dziewczyna jest szalona i chce mieć spełnioną swą wolę, a jeśli jej nie będzie 
miała, to ja za to zapłacę.

— Nie obawiaj się — odparł Aziel z 
uśmiechem. — Issacharze, to musi się stać, albo…

— Albo co książę?

— Nie opuszczę miasta. Wprawdzie Sakon 
chce, bym opuścił miasto, opuszczę je, ale jako nieżywy. Jednak nie trać słów, 
nadaremnie skoro ona tego pragnie. Muszę i chcę spotkać Elissę po raz ostatni, 
nie jak kochanek spotyka kochankę, lecz jak się spotykają ci, którzy rozstają 
się na zawsze na ziemi.

— Niech więc już będzie, książę, ale 
czy pozwolisz mi sobie towarzyszyć?

— Owszem, jeśli tego sobie życzysz 
Issacharze, lecz to grozi niebezpieczeństwem.

— Niebezpieczeństwo! Cóż mnie obchodzi 
niebezpieczeństwo? Wola niebios spełni się nade mną.

— Dobrze więc, pójdziemy razem, lecz 
koniec tej wyprawy jest bardzo wątpliwy.


 

 

 

 

 

Rozdział XII

Schadzka

 


U schyłku drugiego dnia o oznaczonej godzinie można było zauważyć 
trzy postacie otulone czarnymi opończami, spieszące ku małej furtce 
świątyni-fortecy. Choć północ już się zbliżała, to jednak miasto było jeszcze 
ożywione i pełno ludzi na ulicach, gdyż właśnie tegoż wieczora nadeszły wieści, 
że Ithobal zbliża się na czele dziesięciu tysięcy wojowników. Prócz tego krążyły 
pogłoski, że w przeciągu kilku dni nastąpi oblężenie Zimboe. Mimo spóźnionej 
pory zwołana została rada w pałacu Sakona w celu przedsięwzięcia sposobu obrony. 
Równocześnie na każdej ulicy stały gromadki mężczyzn dyskutujących w trwodze, a 
z licznych kuźni rozlegał się odgłos pracy płatnerzy. Tu maszerują oddziały 
żołnierzy różnych plemion, ówdzie ciągną długie rzędy mułów objuczonych suszonym 
mięsem i ziarnem, tam jakaś kobieta bije się w pierś i płacze głośno, że z 
rozkazu rady zabrano jej trzech synów; dwóch, by służyli za łuczników, a trzeci 
do noszenia bloków

kamiennych na wały.

Przeszedłszy niepostrzeżenie przez ten 
tłum i tumult, Aziel, Issachar i Metem weszli w kręty korytarz wśród murów 
świątyni i dotarli do małej furtki. Metem spróbował otworzyć i szepnął:

— Dotrzymała słowa; furtka 
niezamknięta. A teraz idź na swą schadzkę miłosną, świątobliwy kapłanie.

— Czyż nie idziesz z nami? — zapytał 
lewita.

— Nie, za starym na takie awantury. 
Pójdę zarządzić przygotowania do odjazdu. Za godzinę czekać będą muły ze strażą 
przyboczną księcia pod arkadami w pobliżu bocznej bramy pałacowej, podczas gdy 
bagaż z eskortą oczekuje już na nas w odległości jednodniowego marszu od tego 
przeklętego miasta. Czy chcecie się ze mną tam spotkać? Choć nie, sądzę, że 
najlepiej będzie, jeśli po was wstąpię do waszego mieszkania, lecz błagam, nie 
zwlekajcie tu długo, gdyż grozi to wielorakim niebezpieczeństwem. Skoro książę 
zakończy swą czułą schadzkę i osuszy łzy, nie pozostaje mu już nic do zrobienia 
poza wychyleniem pożegnalnego pucharu z Sakonem. A teraz wejdźcie prędko, zanim 
jaki włóczący się kapłan na was się nie natknie, i módlcie się, byście równie 
zdrowi wyszli stąd, jak weszli. Ach! co za widok! Książę Izraela i stary lewita 
o ustalonej reputacji idący o północy na schadzkę z arcykapłanką Baaltis w 
świątyni jej boga! Nie, nic nie odpowiadajcie, nie ma na to czasu.

I odszedł.

 

* * *

 

Przeszedłszy furtkę, Aziel i Issachar 
posuwali się wzdłuż kamiennego krętego korytarza, wypatrując drogi przy świetle 
wąskiego pasma nieba ponad nimi, aż wreszcie dotarli do dziedzińca świątyni. 
Panowała tu cisza grobowa, gdyż żaden hałas z miasta nie mógł się przedrzeć 
przez warowne mury z masywnego granitu.

— Prawdziwy to Tophet Tophet (Tofet) – miejsce w Jerozolimie, gdzie wyznawcy Molocha i Baala 
ofiarowywali im swe dzieci, paląc je żywcem. — mruczał 
Issachar — starając się przebić wzrokiem zalegające ciemności — istny dom 
Belzebuba przezeń zamieszkany. A teraz dokąd, Azielu?

Książę wskazał na dwa przedmioty, 
rysujące się w świetle gwiazd i odpowiedział:

— Tam do stóp filara Ela.

— Przypominam sobie — zawołał lewita — 
tam, gdzie ta przeklęta kobieta chciała złożyć ofiarę, i skąd kapłani ściągnęli 
mnie za przepowiedzenie im kary, która ich czeka, a która właśnie nadchodzi. 
Zaiste, źle wróżące to miejsce i zły omen dla schadzki w obliczu wroga jako 
świadka. No, prowadź, a błagam cię, bądź tu możliwie najkrócej, gdyż miejsce to 
przygniata mą duszę i czuję w nim grożące niebezpieczeństwo – niebezpieczeństwo 
dla ciała i duszy.

Poszli więc naprzód.

— Uważaj — szepnął nagle Aziel — u 
stóp twych jest dół ofiarniczy.

— Tak, tak — odpowiedział — idziemy nad 
brzegiem przepaści i w istocie odczuwam zgrozę, gdyż na progu takich miejsc 
anioł prawdziwego Pana opuszcza nas.

— Nie ma się tu czego obawiać — rzekł 
Aziel. A podczas gdy to mówił, niespostrzeżona przez niego, ukazała się biała 
twarz nad brzegiem dołu, podobna do widma wydobywającego się z grobu, spojrzała 
na nich przez chwilę zimnymi oczyma, a potem znów zniknęła.

Gdy podeszli do większego filara, 
wymknęła się spod jego cienia jakaś czarno zawoalowana postać.

— Elissa? — szepnął Aziel.

— Tak, to ja — odszepnął łagodny głos, 
lecz kto ci towarzyszy?

— To ja, Issachar — rzekł lewita — nie 
mogłem przecież dopuścić, by ten, którego oddano mi pod opiekę, znalazł się sam 
w takim towarzystwie. A teraz kapłanko, powiedz prędko, co masz do powiedzenia 
temu oto księciu, i pozwól nam prędko odejść z tego krwią przesiąkniętego 
miejsca.

— W przykre słowa odzywasz się do 
mnie, Issacharze — odparła spokojnie — jednak jestem bardzo zadowolona, żeś 
przyszedł, gdyż, wierzaj mi, nie miłosnej schadzki pragnęłam z Azielem. 
Posłuchajcie mnie obaj: Wiecie, że wyświęcono mnie na arcykapłankę wbrew mej 
woli. A teraz powiem ci Issacharze to, co już mówiłam księciu – nie jestem już 
wyznawczynią Baaltis. Tak – tu w jej własnej świątyni wyrzekam się jej, 
chociażby mi miała odebrać życie przez zemstę. Skoro zostałam wybrana na 
arcykapłankę, musiałam się dowiedzieć o wszystkich obrządkach, których istnienia 
dawniej nawet nie podejrzewałam i zmuszona byłam patrzeć na widowiska, w których 
na sam słuch ścięłaby wam się krew w żyłach. Lecz, powiadam wam, Azielu i 
Issacharze, już dłużej tego nie zniosę. Od Ela i Baaltis zwracam się ku Temu, 
którego wy wyznajecie, choć, niestety! mało czasu mi pozostaje do błagania go o 
przebaczenie.

— Dlaczego mało czasu? — wtrącił 
Aziel.

— Gdyż śmierć moja bliska, książę, bo 
gdybym pozostała przy życiu, oto jaki los mnie czeka: albo muszę pozostać 
arcykapłanką i zginać dzień w dzień kolana przed Baaltis, a każdego miesiąca 
składać ofiarę – z czego – jak sądzicie? Wyznam otwarcie: z krwi dziewic i 
dzieci! Albo też strach pokona skrupuły i zostanę przez Najwyższą Radę wydana 
Ithobalowi dla uzyskania pokoju… Powtarzam, nie zniosę już dłużej tego 
brzemienia krwi i hańby, za ciężkie dla mnie, książę, z chwilą, gdy ty 
odejdziesz, ja również opuszczę to miasto, lecz nie ciałem, tylko duszą, w 
poszukiwaniu spokoju lub snu. Z tego to powodu starałam się z tobą pomówić na 
pożegnanie, gdyż w mej słabości pragnęłam, byś poznał prawdziwą przyczynę i 
sposób, w jaki skończę. Teraz wiesz już wszystko, a skoro dla mnie już nie ma 
ratunku, żegnaj na zawsze, książę Azielu, którego kochałam i którego nie mam już 
nadziei spotkać, chyba że tam, poza grobem.

Następnie ruchem rozpaczy odwróciła się 
do odejścia.

— Stój! — zawołał Aziel ochryple — nie 
możemy się w ten sposób rozstać. Skoro masz odwagę własnoręcznie przeprowadzić 
się na tamten świat, to czyżbyś się nie odważyła na ucieczkę ze mną z tego 
miejsca.

— Być może — roześmiała się — lecz czy 
ty odważyłbyś się mnie zabrać, a jeśli tak, to czyż Issachar dopuściłby do tego? 
Nie, nie, idź własną ścieżką w życie, a mnie pozostaw śmierci, łatwiejsze to 
wyjście.

— W tej sprawie ja jestem panem, a nie 
Issachar — rzekł Aziel — choć, co prawda, jeśli zechce, może on uprzedzić 
kapłanów Ela. Posłuchaj Elisso, albo ty opuścisz miasto ze mną, albo ja 
pozostanę w nim z tobą. Słyszysz Issacharze?

— Słyszę — odparł lewita — lecz może, 
zanim w dalszym ciągu ostrymi słowami mnie będziesz obsypywał, pozwolisz mi 
przemówić. Samobójstwo jest zbrodnią, jednak szanuję tę kobietę, która woli 
raczej własną krew przelać aniżeli krew niewinną ofiar Baala, odrzuca małżeństwo 
z człowiekiem, którego nienawidzi, a wreszcie, znalazła dość siły i doznała 
łaski, by podeptać wyznanie szatana, jeśli to w istocie uczyniła... Skoro więc 
chce z nami iść, a nam uda się z nią uciec, to niechaj idzie. Jedynie 
przysięgnij mi Azielu, że nie uczynisz z niej swej żony, dopóki król, twój 
dziad, nie wysłucha całej tej historii i nie wyda swego wyroku.

— Mogę to przysiąc za niego — zawołała 
Elissa — czyż nie tak Azielu?

— Jak chcesz pani — odpowiedział.

— Issacharze, masz moje słowo, że aż 
do tego czasu będzie ona mą siostrą, niczym więcej.

— Słyszę to i wierzę — rzekł Lewita, 
dodając: — A teraz pani, idziemy natychmiast, a skoro pragniesz mu towarzyszyć, 
to chodź.

— Jestem gotowa — odparła — i godzina 
jest dobrze wybrana, aż do świtu moja nieobecność nie będzie zauważona.

Wobec tego więc opuścili świątynię. 
Nikt nie stanął im na przeszkodzie. Jednak, choć bezpiecznie dotarli do 
mieszkania Aziela, serca ich, zamiast być lekkie, ciążyły od przeczuć nowych 
smutków.

Zaiste, nie mogliby być bardziej 
przygnębieni, gdyby nawet byli widzieli, jak kobieta o białym obliczu wypełzła z 
jamy śmierci i podążyła tajemnie za nimi aż do bramy pałacu. Potem odwróciła się 
i całym pędem pobiegła do kolegium kapłanów Ela.

W komnacie Aziela zastali Metema.

— Z radością widzę was z powrotem, 
nieposzkodowanych, choć co prawda, nie spodziewałem się tego. — Tymi słowy 
przywitał wchodzących i dodał, skoro czarno zawoalowana postać Elissy weszła za 
nimi do pokoju — lecz któż to jest ten trzeci? Ach! poznaję, to Elissa! Czyż to 
Baaltis zamierza nam towarzyszyć w podróży?

— Tak! — odpowiedział krótko Aziel.

— Wobec tego, mając z jednej strony 
jej arcykapłaństwo, a z drugiej świątobliwego Issachara, nie zbraknie nam na 
błogosławieństwach. Doprawdy wielkie musi być zło, przed którem oni, każde z 
osobna lub oboje razem, nie byliby w stanie nas obronić. Lecz, pani, ośmielę się 
zapytać, czy pożegnałaś się ze swym wielce czcigodnym ojcem?

— Nie dręcz mnie — wyszeptała Elissa.

— Zaprawdę, nie chciałem tego, choć 
może pamiętasz, jak to nie tak dawno temu groziłaś mi milczeniem na wieki. 
Zapewne twój odjazd jest za nagły, by był czas na pożegnania. Szczęśliwie, 
przewidując to, przygotowałem zapasowego muła. Tak więc widzisz, czyny me są 
uprzejmiejsze niż słowa. Pójdę zobaczyć, czy wszystko przygotowane. A wy 
zjedzcie coś przed odjazdem — i opuścił pokój.

Skoro odszedł, zgromadzili się dookoła 
stołu, na którym stało jedzenie, lecz z trudem mogli jeść, gdyż serca wszystkich 
trojga wypełnione były smutnymi przeczuciami. Wkrótce doszedł ich uszu gwar 
jakby ożywionych rozmów tłumu u wrót pałacu.

— To Metem z mułami — rzekł Aziel.

— Mam nadzieję, że to on — odparła 
Elissa.

Znów zapanowało milczenie, które 
wkrótce zostało przerwane głośnym pukaniem do drzwi.

— Wstań — rzekł — to Metem po nas 
przychodzi.

— Nie, nie — krzyknęła Elissa — to 
moje Przeznaczenie puka, a nie Metem.

Zaledwie słowa te z jej ust padły, 
drzwi zostały wyłamane i tłum uzbrojonych kapłanów z szadidem na czele wtargnął 
przez nie. U boku swego ojca była Mesa, a w jej bladej twarzy płonęły oczy jak 
pochodnie na wietrze.

— Czyż nie mówiłam wam tego? — 
zawołała przeraźliwym głosem, wskazując na naszą trójkę. — Oto Baaltis z jej 
kochankiem a z nimi ten kapłan fałszywej wiary, który sprowadził przekleństwa na 
nasze miasto.

— Rzeczywiście mówiłaś tak, córko — 
odpowiedział szadid. — Wybacz, że nie mogliśmy w coś podobnego uwierzyć. — I 
krzyknął

z wściekłością:

— Schwytać ich.

Aziel wyciągnął miecz, i skoczył przed 
Elissę dla jej obrony, lecz zanim zdołał zadać jedno cięcie, został chwycony od 
tyłu, przytrzymany przez liczne ręce, zakneblowany i skrępowany. Jednocześnie 
zawiązano mu oczy. Potem poczuł jakby we śnie, jak go niesiono przez długie 
korytarze. Wreszcie dostał się do jakiegoś miejsca dusznego, gdzie go 
odkneblowano i zdjęto pęta.

— Gdzie jestem? — zapytał Aziel.

— W podziemiach świątyni — odpowiedział kapłan, opuszczając 
więzienie, i zaryglował wielkie drzwi za sobą


 

 

 

 

 

Rozdział XIII

Odszczepieństwo 
Aziela

 


Jak długo leżał w swym więzieniu, 
zatopiony w gorzkich myślach i dręczony obawą o Elissę, tego Aziel nie mógłby 
powiedzieć, gdyż nie wnikało tu żadne światło, które by pozwoliło znaczyć 
godziny. W chaosie jego mózgu jedna myśl stawała się coraz to jaśniejsza. On i 
Elissa zostali schwytani na gorącym uczynku i będą musieli 
odpokutować za ten grzech przeciw religijnym zwyczajom tego miasta. Przyłapanie 
Baaltis z jakimś mężczyzną, który nie był jej małżonkiem, oznaczało śmierć dla 
niej i dla niego. Mało było szans do uniknięcia takiego wyroku.

Jego własny los był mu obojętny, lecz o 
Elissę i Issachara zamartwiał się srodze, naprawdę lewita i Metem słusznie go 
przestrzegali, by dla jej i swego dobra nie miał nic do czynienia z kapłanką 
Baala. Lecz on me usłuchał, serce nie pozwoliło mu usłuchać, a teraz chyba jakiś 
cud lub Metem ich uratuje, gdyż inaczej w pełni młodości i miłości stracą życie 
oboje.

Wymęczony smutnymi obawami i daremnymi 
żalami, popadł Aziel w końcu w ciężki sen. Zbudziło go otwieranie drzwi 
więzienia i wejście kapłanów, ponurych i milczących mężczyzn. Schwycili go i 
zawiązali mu oczy. Potem poprowadzili po licznych schodach i ścieżkami tak 
stromymi, że od czasu do czasu musieli się zatrzymywać. Nareszcie rozpoznał 
słuchem, że przybyli do jakiegoś miejsca, gdzie był zgromadzony tłum. Tu zdjęto 
mu opaskę z oczu. Zrobił krok w tył, cofając się mimo woli oślepiony blaskiem 
zachodzącego słońca, wówczas stojący w pobliżu wydali okrzyk, schwycili go i 
przytrzymali. Natychmiast zrozumiał przyczynę tego. Stał na krawędzi przepaści, 
zwrócony ku niej plecami, ponad mglistym i zaciemnionym miastem; a daleko 
poniżej widoczny był mroczny wąwóz, wzdłuż którego biegła droga handlowa ku 
wybrzeżu.

To zdradzieckie miejsce otaczały jakby murem z trzech stron skały. 
Czwartą stronę zamykała przepaść. Na kamieniach, które zdały się być ułożone 
celowo w półkolach, by służyły jako siedzenia dla sędziów – siedzieli zebrani 
główni kapłani i kapłanki Ela i Baaltis ubrani w odświętne szaty. Po ich prawej 
i lewej stronie stały gromadki przybyłych widzów, między którymi Aziel rozpoznał 
Metema i Sakona, a w pobliżu niego, lecz odgrodzona uzbrojonymi kapłanami, stała 
Elissa, okryta cienką zasłoną, i Issachar. W końcu spostrzegł i to, że przed 
nim, na małym ołtarzu migotał ogień, a poza ołtarzem stał relikwiarz zawierający 
symboliczną podobiznę Baaltis wykonaną ze złota, kości słoniowej i drewna w 
kształcie kobiety o stu piersiach.

Widząc to wszystko, zrozumiał Aziel, że 
wszyscy troje zostali tu przyprowadzeni na sąd i że ci kapłani i kapłanki przed 
nimi, są ich sędziami. W istocie przypomniał sobie, ze wskazywano mu to miejsce, 
jako to, gdzie prowadzono na sąd przestępców przeciwko bogom. Stąd, jeśli taki 
wyrok zapadł, strącano tych nieszczęsnych w przepaść, a bezkształtna masa ich 
ciał o połamanych kościach rozkładała się na drodze u jego stóp.

Po długiej a uroczystej pauzie, na znak 
szadida – tego który był małżonkiem zmarłej Baaltis – zdjęto z Elissy zasłonę 
Natychmiast odwróciła się, spojrzała na Aziela i uśmiechnęła się smutno.

— Czy wiesz, jaki los nas czeka? — 
spytał książę Issachara po żydowsku.

— Wiem i jestem gotów — odparł stary 
lewita — jak długo duszy mej nic nie zagraża, mało się troszczę o to, co te psy 
z moim ciałem zrobią. Lecz, och! mój synu, płaczę nad tobą i przeklinam tę 
godzinę, w której po raz pierwszy ujrzałeś oblicze tej niewiasty.

— Oszczędź mi wymówek w mym 
nieszczęściu — szepnęła Elissa. — Czyż nie dość cierpię, wiedząc, że 
sprowadziłam śmierć na tego, którego kocham? O, nie przeklinaj mnie, lecz módl 
się, by grzechy moje zostały odpuszczone.

— Uczynię to chętnie, córko — odezwał 
się Issachar uprzejmiej — zwłaszcza, że choć ty zdajesz się być przyczyną, to 
jednak wszystko to mogło się wydarzyć jedynie z woli niebios. Wobec tego źle 
postąpiłem, obrażając cię, i dlatego proszę cię o przebaczenie.

Zanim zdążyła odpowiedzieć szadid 
nakazał milczenie. W tym momencie spoza relikwiarza z wizerunkiem bogini, 
wystąpiła Mesa.

— Kim jesteś i czego żądasz? — Zapytał 
szadid, jak gdyby jej nie znał.

— Jestem Mesa, córka tej, która była 
Panią Baaltis — wyrecytowała — i mnie należy się godność Matki kapłanek bogini 
Baaltis. Zjawiam się tu, by dać świadectwo przeciw tej, którą namaszczono na 
Baaltis, przeciwko żydowskiemu cudzoziemcowi, imieniem Aziel i przeciw kapłanowi 
boga Żydów.

— Połóż twą rękę na ołtarzu i mów, lecz 
uważaj, co mówisz — rzekł szadid.

Mesa schyliła głowę, złożyła przysięgę 
na prawdomówność przez dotknięcie palcami ołtarza i zaczęła:

— Od czasu jej namaszczenia miałam 
pewne podejrzenia przeciwko Elissie.

— Dlaczego ją podejrzewałaś?

Mesa skierowała oczy na Metema, potem zawahała się. Widocznie z 
jakichś powodów nie chciała go wmieszać w tę sprawę.

— Nabrałam podejrzenia — odpowiedziała 
— pod wpływem pewnych słów, które padły z ust Baaltis, gdy znaleziono ją w 
świętym transie przed ogniem ofiarniczym. Według zwyczaju nachyliłam się nad 
nią, by usłyszeć i oznajmić przepowiednię bogów, lecz zamiast świętych słów, 
usłyszałam urywane zdania o żydowskim cudzoziemcu i o jakimś spotkaniu z nim na 
godzinę przed wschodem słońca pod filarem Ela w dziedzińcu świątyni. Wobec tego 
przez kilka nocy z rzędu uważałam za obowiązek ukrywać się w dole ofiarniczym w 
dziedzińcu i wyczekiwać. Ostatniej nocy na godzinę przed wschodem księżyca 
przybyła tajemnym wejściem Pani Baaltis w przebraniu i przyczaiła się pod 
filarem. Wkrótce nadeszli Żyd Aziel i lewita i rozmawiali z nią. O czym 
rozmawiali, tego nie mogłam usłyszeć, gdyż znajdowali się za daleko ode mnie, 
lecz w końcu opuścili świątynię, a ja udałam się w ślad za nimi, aż do 
apartamentów Żyda Aziela w pałacu Sakona. Potem, szadidzie, przestrzegłam ciebie 
i kapłanów, a wyście poszli za mną i ujęli ich. A teraz jako Matka kapłanek, 
żądam, by wykonano sprawiedliwość nad tymi bezbożnikami. Stosownie do dawnego 
zwyczaju niechaj przeklęta Baaltis zostanie strącona w przepaść.

Skoro skończyła swe oskarżanie, z 
zimnym spojrzeniem tryumfującej nienawiści rzuconym na rywalkę Mesa ustąpiła na 
bok.

— Słyszeliście — rzekł szadid, 
zwracając się do swych towarzyszy sędziów. — Czy potrzebne wam dalsze 
świadectwa? Jeśli tak, to muszą one trwać krótko, gdyż słońce już zachodzi.

— Nie — odezwał się przemawiający w 
imieniu zebranych — gdyż myśmy wraz z tobą schwytali tych troje razem w pokoju 
księcia Aziela. Wykonaj prawo, tyczące się takich spraw, o sędzio, i niechaj 
sprawiedliwości stanie się zadość według litery prawa – bezstronnej 
sprawiedliwości.

— Słuchajcie! — przemówił szadid. — 
Ostatniej nocy ta kobieta – Elissa, córka Sakona, będąc dopiero co wybrana na 
Panią Baaltis, spotkała się potajemnie z mężczyznami w dziedzińcu świątyni i 
odprowadziła ich, czy też jednego z nich, do mieszkania Aziela, księcia Izraela, 
gościa Sakona. Czy ona miała zamiar uciekać z nim z miasta, które on poprzedniej 
nocy miał opuścić, czy też nie, tego nie wiemy. Dochodzenie tego jest zbyteczne, 
w każdym razie była z nim. To jednak jest pewne, że nie zgrzeszyła przez 
nieznajomość prawa, gdyż sam osobiście przestrzegałem ich oboje, że Baaltis musi 
umrzeć, jeśli zostanie znaleziona w towarzystwie mężczyzny, którego według 
przysługującego jej prawa nie wybrała na małżonka, a z nią razem ginie 
współwinny. Wobec tego, Azielu Izraelito, wydajemy cię śmierci, skazując na 
natychmiastowe strącenie z krawędzi tej oto przepaści.

— Jestem w waszej mocy — hardo odezwał 
się Aziel — i możecie mnie zamordować, gdyż rzeczywiście wykroczyłem przeciwko 
jakiemuś waszemu prawu tyczącemu się Baala, lecz przypominam ci kapłanie, że 
istnieją królowie w Jerozolimie i Egipcie, którzy upomną się o moją krew na 
waszych głowach. Nie mam już nic do powiedzenia, jedynie błagam was oszczędźcie 
życie Elissy, gdyż całkowita wina spotkania naszego leży po mojej stronie.

— Książę — odparł poważnie szadid — 
znamy twoje stanowisko i wiemy, że krew twoja będzie poszukiwana na naszych 
głowach, lecz my, służący bogom, których zemsta jest piorunująca i okropna, nie 
możemy złamać ich prawa z obawy przed jakimikolwiek ziemskimi królami. Jednak w 
myśl tegoż prawa śmierć twa nie jest konieczna. Jest przed tobą jedno wyjście na 
wolność i wielki zaszczyt, a ta, która jest przyczyną twego grzechu, dzierży 
klucz od tego wyjścia. Elissa, przedstawicielka Baaltis na ziemi, może tego 
mężczyznę nazwać małżonkiem wobec nas wszystkich, a wówczas jako jej mąż 
odejdzie on wolny. Wybraniec Baaltis nie może odrzucić daru miłości, a jak długo 
ona żyje, musi wraz z nią sprawować rządy jako szadid Ela. Lecz jeśli go nie 
wybierzesz, wówczas, jak to już powiedziałem, musi on ponieść śmierć i to 
natychmiast. Skończyłem.

— Zdaje się, że nie mam wielkiego 
wyboru — rzekła Elissa ze słabym uśmiechem. — Wybacz mój czyn, książę Azielu, 
jednak dla ocalenia twego życia, zgodnie ze starożytnym zwyczajem i przywilejem 
arcykapłanki, mianuję cię mym towarzyszem i małżonkiem.

Już miał Aziel odpowiedzieć gdy szadid 
pośpiesznie przerwał:

— Niechaj tak będzie, pani, słyszymy 
twój wybór i musimy go przyjąć, lecz, książę Azielu, nie możesz jej jeszcze 
pojąć za żonę, a co za tym idzie i objąć mego miejsca i władzy. Życie twe 
ocalone, istotnie, gdyż skoro Baaltis, będąc niezamężną, nazwała cię mężem, to 
nie popełniłeś grzechu. Jednak ona jest winna i kara ją czeka, gdyż wbrew prawu 
wybrała wyznawcę obcych bogów, a to ze wszystkich największa zbrodnia. Wobec 
tego albo musisz spalić kadzidła i złożyć hołd wobec nas wszystkich przy tym to 
ołtarzu Elowi i Baaltis, w ten sposób wyrzekając się swej wiary, a przyjmując 
naszą; albo ona musi umrzeć. Ty, wobec tego, że z jej ostatnim tchnieniem 
tracisz swe stanowisko, zostaniesz wypędzony z miasta.

Teraz Aziel zrozumiał pułapkę, jaką mu 
zastawiono, i domyślił się w tym ręki Sakona i Metema. Wobec tego, że Elissa 
została schwytana na gorącym uczynku przy przekroczeniu religijnego prawa, a on 
był przyczyną tej zbrodni, nawet autorytet gubernatora miasta nie mógł zapobiec 
stawieniu przed sąd córki i gościa. Dlatego więc zaaranżowali tę farsę, gdyż 
dzięki niej, jak mu się zdawało, będą mogli oboje obwinieni uniknąć prawnych 
następstw swej zbrodni, wierząc, bez wątpienia, że wypadki i przyszłość rozwiążą 
więzy narzuconego małżeństwa i uwolnią Aziela od godności kapłańskiej, której 
nie pożądał. Potrzebne było tylko, by Elissa dokonała formalnego wyboru jego na 
męża, i by Aziel, zgodnie z rytuałem, rzucił kilka ziaren kadzidła na ołtarz. 
Takie zadośćuczynienie prawu, uczyniłoby obojga wolnymi. O jednym tylko Metem i 
jego wspólnicy zapomnieli: że takie ofiarowanie kadzidła Baalowi byłoby 
najśmiertelniejszą zbrodnią w oczach wierzącego Żyda – i że, gdyby chodziło 
tylko o niego, raczej by wolał zginąć, aniżeli tę zbrodnię popełnić.

Skoro książę usłyszał ten wyrok, i 
pojął pełną zgrozę tego wyboru, krew mu w żyłach się ścięła i na chwilę zaćmił 
się jego umysł. Nie było dla niego ratunku; albo musi się wyrzec swej wiary za 
cenę własnej duszy, albo kobieta, którą kocha zginie oto przed jego oczyma nagłą 
i straszną śmiercią. Myśl ta była ohydna, jakżeż mógł popełnić taki grzech w 
obliczu niebios i tych sług szatana?

Moment decydujący się zbliża; kapłan 
podaje mu złote naczynie z kadzidłem, jak to mimochodem zauważa, z uchwytami z 
zielonych kamieni, wyrzeźbionych na podobieństwo Baaltis – i jej to sługą ma się 
ogłosić! On, Aziel, z królewskiego domu Izraela, sługą Baala i Baaltis, 
arcykapłanem potwornych obrządków! To straszne, to nie może się stać! Lecz 
Elissa? Tak – ona musi umrzeć – o ile to nie jest komedia. – W istocie oni 
zamierzają ją zamordować. Ale jej życie nie może być okupione taką ceną.

— Nie mogę tego uczynić — wyszeptał 
spieczonymi wargami, odtrącając czarę.

Wszyscy spojrzeli zdumieni, gdyż nikt 
nie przewidywał odmowy. Nastąpiła przerwa i po raz wtóry wystąpiła przed ołtarz 
Mesa w charakterze oskarżycielki w imieniu bogów i przemówiła suchym głosem:

— Żyd, którego Baaltis wybrała na 
małżonka, nie chce złożyć hołdu jej bogom. Wobec tego, jako Matka kapłanek i 
obrończyni Baaltis, żądam by Elissa, córka Sakona, została wydana na śmierć, a 
tron Baaltis oczyszczony od tej, która go pokalała, gdyż w przeciwnym razie 
nagła i straszna zemsta bogini padnie na to miasto.

Szadid dał jej znak milczenia i zwrócił 
się do Aziela:

— Prosimy cię, byś się chwilę 
zastanowił, zanim wydasz na śmierć tę, której jedynym grzechem jest, że będąc 
arcykapłanką naszej wiary, wybrała niewiernego na tron Ela i na swego małżonka. 
Przez litość nad jej losem dajemy ci czas do namysłu.

Wówczas Sakon, korzystając z chwili 
przerwy, podbiegł i objął rękoma kolana Aziela, błagając wzruszającym serce 
głosem, by uchronił jedyne jego dziecko przed tak strasznym losem. Powiedział, 
że jeśli on odmówi ocalenia jej dla skrupułów religijnych, to będzie psem i 
tchórzem, i zasłuży na wieczną wzgardę wszystkich uczciwych ludzi. Z miłości ku 
niemu złamała ona prawo kapłańskie, co powoduje śmierć, a on, choć był 
ostrzeżony przed grożącym jej niebezpieczeństwem, w swej namiętności i 
szaleństwie doprowadził ją do tego kroku. Czyżby teraz chciał ją opuścić?

Lecz Issachar odepchnął go i przerwał 
mu:

— Nie słuchaj tego człowieka, Azielu, 
który usiłuje przez zachwianie cię, doprowadzić do zguby twą duszę. Co? Dla 
ocalenia życia jednej kobiety, której piękna twarz tyle zła na
nas wszystkich sprowadziła, wyparłbyś się swego Pana i stał 
się niewolnikiem Baala i Astoreth? Daj jej umrzeć, skoro umrzeć musi, a 
własne serce zachowaj w czystości. Zapewniam cię, że jeśli postąpisz inaczej to 
Jehowa, którego się wyrzekniesz, będzie szybko pomszczony na tobie i na niej. Od 
początku przestrzegałem cię, a tyś nie chciał mnie słuchać. Teraz, Azielu, 
ostrzegam cię znów i biada! biada! biada! ci, jeśli zamkniesz uszy na moją 
przestrogę.

Wzniósłszy ręce ku niebu, zaczął się 
głośno modlić, by Aziel nie mógł się otrząsnąć z jego wpływu.

Wówczas Metem zbliżył się i szepnął 
cichym głosem:

— Książę, nie mam serca z wosku i tak wiele jest młodych kobiet na 
świecie, że czy jedna mniej, czy więcej, to nie odgrywa roli – a jednak, choć 
trzy dni temu groziła mi ona śmiercią, nie zniósłbym widoku tak strasznego jej 
końca. Nie bacz na krakanie tego starego fanatyka, lecz pamiętaj, że bądź co 
bądź ty jesteś przyczyną strasznego położenia tej niewiasty i okaż się 
mężczyzną. Czy masz prawo nawet dla zbawienia własnej duszy, zaiste bardzo dla 
ciebie cennej, skazać to piękne ciało kobiety, która wszystko dla ciebie 
poświęciła, na taki koniec?

To mówiąc, wzdrygnął się i wskazał na mroczną przepaść.

— Czyż nie ma innego wyjścia? — zapytał Aziel.

— Żadnego, przysięgam. Kapłani nie 
chcą jej zamordować, pragnie tego tylko ta dzika kocica Mesa, by zająć jej 
miejsce. Lecz skoro już ją postawili przed publiczny sąd – jeśli ty odmówisz – 
będą zmuszeni to uczynić. Jest to jedno z tych nielicznych praw, którego nie 
można obejść ani na drodze łaski, ani przez złoto, zwłaszcza że lud, na pół już 
oszalały pod wpływem strachu przed Ithobalem, wierzy, że złamanie tego prawa, 
sprowadzi przekleństwo niebios na miasto. Może bylibyśmy znaleźli jakieś inne 
wyjście, lecz nikomu z nas, nawet się nie śniło, byś ty mógł odmówić takiej 
drobnostki dla ocalenia kobiety, której przysięgałeś miłość.

— Drobnostki? — przerwał Aziel.

— Tak, drobnostki. Pamiętaj, że 
ofiarowanie tego kadzidła jest tylko formą, do której zmuszają cię wbrew twej 
woli. Możesz za nią odprawić potem pokutę, skoro już urządzę dla was obojga 
ucieczkę z miasta. Jeśli twój bóg może się gniewać za spalenie szczypty pyłu dla 
ocalenia kobiety, która ostatecznie bardzo się dla ciebie narażała, to wolę mego 
Baala, gdyż mniej on okrutny.

Teraz Aziel zwrócił się ku trzymającemu 
naczynie z kadzidłem. Lecz Elissa, która cały ten czas milczała, wystąpiła 
naprzód:

— Książę Azielu — przemówiła 
stanowczym i spokojnym głosem — nazwałam cię małżonkiem dla ocalenia twego 
życia, lecz błagam cię z całego serca, nie czyń tego dla ratowania mego, jest 
ono mało warte, a nawet może taki koniec będzie najlepszy. Pamiętaj, że dla 
ciebie, jako dla wyznawcy Jehowy, ten akt hołdu choć pozornie mało znaczy, jest 
jednym z największych grzechów. Grzechem takim nie powinieneś obarczać swej 
duszy dla ocalenia kobiety, która cię pokochała na twoje nieszczęście. Postąp 
więc w myśl prawdziwej mądrości Issachara i mej pokornej prośby. Zakończ swe 
wahania i pozwól mi umrzeć. Wiedz jednak, że rozstajemy się na chwilę, gdyż u 
wrót śmierci będę na ciebie czekała.

Zanim Aziel zdążył odpowiedzieć, 
szadid, czy to, że cierpliwość jego się wyczerpała, czy też chcąc wystawić 
Aziela na ostrą próbę, powstał i rozkazał:

— Niechaj się stanie według jej woli.

Wówczas czterech kapłanów schwyciło 
Elissę za ręce i nogi. Zaniósłszy ją na kraj przepaści, zwiesili ją w dół. 
Długie jej włosy spłynęły w otchłań, a śmiertelnie blade lica oświetlał czerwony 
blask zachodzącego słońca. Zatrzymali się, czekając na sygnał rzucenia jej. 
Szadid podniósł swą laskę kapłańską i rzekł:

— Chcesz, by ta kobieta umarła, czy 
żyła, książę Azielu? Decyduj się szybko, gdyż ramię me słabe, a skoro laska 
opadnie, wybór twój stanie się zbyteczny.

Oczy wszystkich zawisły na lasce, a 
głęboką ciszę przerywały tylko okrzyki rozpaczy Sakona. Metem załamał ręce z 
żałości i nawet Issachar zasłonił twarz szatą, by uniknąć tego strasznego 
widoku, a kapłan trzymający kadzielnicę podawał ją błagalnym ruchem Azielowi.

Przez kilka sekund, które zdały mu się 
wiekiem, serce Aziela rozdzierała okropna walka. Spojrzał na konającą twarz 
skazanej kobiety, i właśnie, gdy laska zaczęła się opuszczać, ludzka miłość i 
litość zwyciężyły.

— Oby ten, którego obrażam, wybaczył 
mi — szepnął, a głośno dodał — spełnię ofiarę.

Wziąwszy ziarna kadzidła w rękę, 
wrzucił je w płomienie nad ołtarzem, powtarzając machinalnie za szadidem:

— Przez tę ofiarę i hołd oddaję się 
wam ciałem i duszą i czczę was, o Elu i Baaltis, jedyni prawdziwi bogowie.

 

* * *

 

Zamarło echo słów Aziela, a dym 
kadzidła spalonego wzbił się gęstą kolumną prosto w górę w cichym powietrzu. 
Jego umęczonej duszy zdało się, że dym przybrał kształt anioła mściciela 
trzymającego w ręku płonący miecz, którym odpędza jego przeklętą duszę od nieba, 
jak to niegdyś naszych pierwszych ojców odegnał od jasnych wrót raju. I nie 
ludźmi zdali się być ci widzowie, którzy w silnym blasku zachodzącego słońca 
stali jeszcze w rzędach i patrzyli w niego rozszerzonymi, złymi oczyma. Z 
pewnością są to wrogowie, czerwoni od krwi ludzkiej, wrogowie zgromadzeni z 
piekła dla wiecznego świadectwa nieodpuszczalnego grzechu odszczepieńca.


 

 

 

 

 

Rozdział XIV

Męczeństwo 
Issachara

 


Stało się! – a z ust zebranych kapłanów 
i kapłanek padł ostry i nagły okrzyk tryumfu. Czyż nie zwyciężyli ich bogowie? 
Czyż ten na wysokim stanowisku sługa znienawidzonego Boga Izraela, nie dał się 
schwytać na przynętę pięknością kapłanki Baaltis? Czyż nie zwiedli go grożącym 
jej niebezpieczeństwem i nie doprowadzili do zaparcia i wyrzeczenia się jego 
boga? Raz jeszcze zatryumfowało Zło, słudzy więc jego radują się.

Powtórnie szadid uniósł laskę i zapadło 
milczenie.

— Bracie, postąpiłeś zaiste dobrze i 
rozsądnie — przemówił, zwracając się do Aziela. — A teraz pojmij za żonę boską 
panią, która ciebie wybrała — i wskazał na Elissę leżącą bez przytomności na 
skale.

— Tak, weź ją, i bądź szczęśliwy jej miłością, osiedliwszy się w 
naszej ziemi, gdyż odtąd ona jest twoją drugą ojczyzną. Władaj kapłanami Ela i 
bądź panem ich misteriów, zapominając szaleństw dawnej wiary i plwając na jej 
ołtarze. Niech żyje szadid, małżonek Baaltis, wybraniec Ela! Weźcie go, kapłani, a z nim i boską panią, jego małżonkę, i nieście w tryumfie do 
ich wysokiego domu.

— A co będzie z lewitą? — zapytała 
Mesa

Szadid spojrzał na Issachara. Stał on 
jak ktoś, komu zabito duszę, męka malowała się na jego obliczu, a z oczu 
wyzierała zgroza.

— Izraelito — rzekł szadid — 
zapomniałem o tobie, lecz i ty, który ośmieliłeś się wbrew prawu mieć tajne 
spotkanie z Panią Baaltis, stoisz przed naszym sądem. Taki grzech karany jest 
śmiercią, a sądzę, żadna kobieta nie wybierze cię na małżonka dla twego 
ocalenia. Lecz w tej godzinie radości chcemy być miłosierni, wobec tego postąp 
tak jak twój pan, spal kadzidło na ołtarzu, powtarzając obowiązujące słowa i idź 
swą drogą.

— Zanim złożę ofiarę na owym ołtarzu, 
zgodnie z waszym rozkazem, mam zaprawdę kilka słów do powiedzenia, o kapłani Ela 
— odpowiedział Issachar spokojnie, lecz głosem, który zmroził krew w 
słuchających. — W pierwszej linii zwracam się do ciebie, Azielu i do ciebie 
niewiasto — i wskazał na Elissę, która podniosła się i drżąc cała, wsparła na 
ojcu. — Sen mój spełniony. Azielu zgrzeszyłeś istotnie i musisz ponieść 
oznaczoną karę za twój grzech. Usłysz przepowiednię litościwą z mych ust: 
ponieważ zgrzeszyłeś przez miłość i litość, karą twą nie jest śmierć. Jednakże 
będziesz trapiony poprzez wszystkie dni twego żywota; ze smutkiem w sercu i 
goryczą w duszy przyczołgasz się do stóp Tego, któregoś się zaparł.

Niewiasto, dusza twa szlachetna, a 
stopy twe weszły już na drogę prawości, jednak z twego powodu popełniony został 
grzech. Dlatego miłość twa nie wyda owocu, ani też bluźnierstwo ukochanego nie 
ocali twego ciała przed wyrokiem. Na ziemi nie ma już dla ciebie nadziei, córko 
Sakona. Wznieś oczy w górę, tam jedynie jest cała twa nadzieja.

Tu oto stoi kobieta, która 
zaprzysięgła waszą zgubę — i rzucił płomienne spojrzenie na Mesę. — Kapłanko, 
tyś uknuła to wszystko dla objęcia tronu Baaltis, wysłuchaj teraz jaki cię los 
spotka: będziesz żyła, by zamiatać chaty dzikich i niańczyć ich dzieci. Ty, 
kapłanie — i wskazał na Shadida — czytam w twym sercu, zamierzasz zamordować 
tego odszczepieńca, którego witasz jako swego następcę, i chcesz uzurpować jego 
miejsce. Wskażę ci twoje prawdziwe – leży ono w brzuchach szakali pustyni.

A wy, kapłani i kapłanki Ela i 
Baaltis, przypomnijcie sobie me słowa, i wznieście głośną pieśń tryumfu do 
waszych bogów, wówczas, gdy sami będziecie składani im w ofierze, a szkarłatne 
płomienie ognia spalą was całkowicie prócz waszych grzechów, gdyż te są 
nieśmiertelne. O mieszkańcy przeklętego miasta spójrzcie na szczyt owego wzgórza 
i powiedzcie, co widzicie w blasku gasnącego dnia? Błysk mieczy, czyż nie tak? 
Zbliżają się one do waszych serc. Zaprawdę dzień się skończył dla was, 
mieszkańcy przeklętego miasta, którego prawdziwe imię zostanie zapomniane, a 
nagie baszty staną się siedliskiem upiorów straszących przyszłe pokolenia.

A teraz, kapłanie, skoro powiedziałem, 
co miałem do powiedzenia, złożę wedle twego rozkazu ofiarę na waszym ołtarzu.

Wówczas, podczas gdy wszyscy stali 
przygwożdżeni strachem i zdumieniem, skoczył Lewita naprzód, i schwycił 
starożytny wizerunek Baaltis. Splunąwszy nań, od jednego zamachu rozbił na 
ołtarzu bezcenne poświęcone arcydzieło, które rozpadło się na kawałki i spłonęło 
w ogniu.

— Ofiara złożona — rzekł — niechaj 
ten, któremu służę, raczy ją przyjąć. A teraz po ofiarowaniu następuje ofiara. 
Synu Azielu, żegnaj mi!

 

* * *

 

Milczenie zgrozy i oburzenia 
obezwładniło na kilka chwil zebranych, wpatrzonych w rozbite i płonące szczątki 
ich świętego obrazu. Następnie pod wpływem wspólnego impulsu, z przekleństwami i 
rykiem wściekłości, zerwali się kapłani i kapłanki ze swych siedzeń i rzucili 
się na Issachara, który stał, skrzyżowawszy ręce i oczekiwał ich z niewzruszonym 
spokojem. Zaczęli go bić swymi laskami z kości słoniowej, tłukli i szarpali 
rękoma i zębami. Rzucali się na niego, jak psy na lisa na wzgórzach, aż wreszcie 
życie uleciało ze zbitego i stratowanego ciała. Lewita legł martwy.

Taką więc straszną męczeńską śmiercią 
zginał Issachar Lewita, sam sobie ją wybrawszy.

Bezbronny, tak jak stał, rzucił się 
Aziel na ratunek, lecz Metem i Sakon, wiedząc, że osiągnąłby tylko własną zgubę, 
chwycili go i przytrzymali mocno. Podczas gdy z nimi się szamotał, nastąpił 
koniec i Issachar odszedł na wieki. Następnie, gdy słońce zaszło i ciemność 
zapadła, siły opuściły Aziela i padł na ziemię bez zmysłów.

 

* * *

 

Wówczas zdało się Azielowi, że popadł w 
sen straszny i bez końca, a poprzez w niepokoju przesuwające się mary senne, 
widział ciągle okropną śmierć Issachara. Słyszał ostry głos, przepowiadający mu 
nieszczęście, jemu, który wyparł się Boga swych przodków i ugiął kolana przed 
Baalem.

Nareszcie obudził się z tego 
przygniatającego snu i znalazł się w nieznanej komnacie. Była noc i płonęły 
lampy, przy ich świetle spostrzegł mężczyznę o znanym obliczu, mieszającego 
jakiś lek w szklanym flakonie. Był tak osłabiony, że nie mógł przypomnieć sobie 
imienia tego człowieka, wreszcie stopniowo pamięć mu powróciła.

— Metemie — rzekł — gdzie jestem?

Fenicjanin odwrócił się od swego 
zajęcia, uśmiechnął i odpowiedział.

— Tam, gdzieś być powinien, książę, we 
własnym domu, w pałacu szadida. Lecz nie powinieneś mówić, jesteś chory. Wypij 
to i śpij.

Aziel połknął lekarstwo i natychmiast 
popadł w sen. Skoro się znów obudził, świeciło jasno słońce przez okno, a 
promienie jego padały na sprytną i uprzejmą twarz Metema, który siedział na 
krześle, pilnując chorego, z podbródkiem wspartym na ręce.

— Opowiedz mi o wszystkim, co zaszło, 
przyjacielu — rzekł Aziel — odkąd… — i zadrżał.

— Odkąd wziąłeś ślub w nowy sposób, a 
ten fanatyczny, lecz wielce czcigodny szaleniec, Issachar, odebrał swą nagrodę. 
Dobrze, uczynię to, skoro zjesz — odpowiedział Metem i podał mu jedzenie. — Po 
pierwsze — zaczął po pewnej chwili — leżałeś tu przez trzy dni, bredząc w 
gorączce, pielęgnowany przeze mnie i odwiedzany przez twą małżonkę, Panią 
Baaltis, o ile tylko mogła się wyrwać od swych religijnych obowiązków.

— Elissa! Była ona tu? — zapytał Aziel.

— Uspokój się; naturalnie, że była, a 
co więcej, zaraz tu powróci. Po drugie: Ithobal dotrzymał słowa i otoczył miasto 
wielką armią, odcinając możność posiłków lub ucieczki. Chodzą pogłoski, że 
szykuje on szturm na przyszły tydzień, a wielu wierzy, że wykona to z 
powodzeniem. Po trzecie: by uniknąć ryzyka, podobno kapłani i kapłanki na 
zebraniu rady dyskutowali o potrzebie wydania królowi córki Sakona. To, jak 
mówią, może się stać pod pozorem, że wybór na Baaltis był przeprowadzony przy 
pomocy przekupstwa. Co za tym idzie, jest on nieważny, skoro nie była ona 
wybrana przez czystą niezamąconą wolę bogini.

— Lecz — wtrącił Aziel — jest ona moją 
żoną według ich religijnego prawa; jakże więc może ona zostać poślubiona innemu?

— Nie, skoro ona nie będzie Panią 
Baaltis, twoje prawo małżonka upada, gdyż ty nie jesteś szadidem; a zapewne 
możesz się obejść bez tego zaszczytu? Lecz wszystkie te kapłańskie krętactwa nie 
odgrywają tu roli. Cała prawda polega na tym, że miasto w swym strachu gotowe ją 
wydać, a gdyby to było możliwe oddałoby nawet prawdziwą Baaltis Ithobalowi na 
łup – mając nadzieję w ten sposób złagodzić jego wściekłość. Elissa wie o 
grożącym jej niebezpieczeństwie – lecz oto ona! – opowie sama o sobie.

Gdy to mówił, kotara na końcu odchyliła 
się i weszła Elissa ubrana w oficjalną uroczystą szatę ze złotym sierpem 
księżyca na czole.

— Co słuchać z księciem, Metemie? — 
zapytała łagodnym głosem, spoglądając trwożliwie ku łożu, które stało na pół 
ukryte w cieniu ściany.

— Spójrz sama, pani — odpowiedział 
Fenicjanin, skłaniając się przed nią.

— Elissa, Elissa! — zawołał Aziel — 
zrywając się i wyciągając ramiona.

Spojrzała i usłyszawszy, z lekkim 
okrzykiem pobiegła ku niemu i padła w jego objęcia. Trwali tak przez chwilę, 
szepcąc słowa miłości i powitania.

— Czy pragniesz, bym was teraz 
opuścił? —    zapytał wówczas Metem. — Nie? W takim razie 
przypominam ci, książę, że jeszcze jesteś osłabiony i nie powinieneś się 
poddawać silnym wzruszeniom.

— Słuchaj, Azielu — rzekła Elissa, 
zdejmując ramiona z jego szyi — nie czas teraz na pieszczoty i czułości, 
zwłaszcza że nie powinieneś ich okazywać arcykapłance Baaltis, która, choć tylko 
formalnie, jednakże jest nią. Choćby nawet w głębi duszy już jej nie uznawała. 
Zaiste szlachetnie postąpiłeś, ofiarując kadzidło na ołtarzu Ela dla ocalenia 
mego życia. Lecz gdy prosiłam cię, mówiłam ze szczerego serca i gorzko, gorzko 
żałuję, że dla mego dobra splamiłeś duszę takim grzechem. Zwłaszcza, że to nic 
nie pomoże, gdyż wyrok proroka Issachara wisi nad nami. I ja nie uniknę śmierci, 
a ty nie obronisz się przed wyrzutami sumienia i – jak sądzę – przed najgorszym 
ze wszystkich pragnień: pragnieniem śmierci.

— Czy już jest niemożliwa ucieczka z 
miasta? — zapytał Aziel.

— Metem powie ci, że to niemożliwe. 
Jestem śledzona i strzeżona. Mesa węszy za mną krok w krok. Także Ithobal trzyma 
Zimboe tak szczelnie w swej sieci, że wróbel nie mógłby bez jego wiedzy wylecieć 
z miasta. Muszę cię, ukochany, jeszcze o czymś gorszeni zawiadomić: zamierzają 
wydać mnie Ithobalowi za cenę pokoju. Tak. Nawet mój ojciec należy do spisku, 
gdyż w swej rozpaczy sądzi, że obowiązkiem jego jest poświecić córkę dla 
uratowania miasta; jeśli zaprawdę to wystarczy dla ocalenia nas...

— Przecież ty jesteś Baaltis, 
nietykalna?

— W obecnych warunkach sama bogini nie 
ostałaby się nietykalną w Zimboe, a cóż dopiero jej kapłanka. Dowiedziałam się, 
że uknuto plan, by dzisiejszej nocy mnie pochwycić. Mesa i jej wspólniczki 
zostały wybrane do tego czynu, a następnie zamierzają wydać mnie, jako okup, 
Ithobalowi, który na żadną inną cenę się nie zgadza.

Aziel westchnął ciężko.

— Lepiej, gdybyśmy oboje byli umarli.

Ona przytaknęła głową i odpowiedziała:

— Byłoby lepiej, gdybym ja umarła. Lecz, posłuchaj, gdyż i ja mam swój plan, a w 
nim ostatnia nadzieja, choć niewielka. Może, zbliżając się do Zimboe drogą od 
wybrzeża, zauważyłeś w odległości trzech lub więcej mil od bram miasta, prawie 
ponad ścieżką, którąś wędrował, grzbiet górski z odłamami skał, poza którymi 
widnieje wejście do pieczary zamkniętej wrotami z brązu?

— Widziałem to — odpowiedział Aziel. — 
Powiedziano mi, że to najświętszy grobowiec miasta.

— Jest to miejsce chowania zwłok 
arcykapłanek Baaltis — ciągnęła dalej Elissa — i dziś o zachodzie słońca muszę 
je odwiedzić, by złożyć ofiarę na trumnie mej poprzedniczki. Wejdę tam sama i 
zamknę bramę, gdyż według zwyczaju nikomu nie wolno tam wejść ze mną. Oni 
zamierzają pochwycić mnie w drodze powrotnej od grobowca do pałacu – lecz ja nie 
powrócę. Azielu, ja pozostanę w pieczarze – nie obawiaj się – nie jako umarła. 
Ukryłam tam żywność i wodę w ilości wystarczającej na wiele dni i tam ze 
zmarłymi będę żyła – jako, że do ich grona już się zaliczam.

— W takim razie, jakże ja ci pomogę, 
Elisso, kiedy oni wyłamią bramę i wywleka cię stamtąd?

— Wtedy, Azielu, wyciągną oni zwłoki, 
a te z trudnością, posłużą im za prezent dla Ithobala. Patrz, oto ukryłam 
truciznę na piersiach, a tu przy mym pasku wisi sztylet. Czyż te dwie rzeczy nie 
wystarczą do położenia końca kruchemu życiu? Jeśliby się ośmielili po mnie 
sięgnąć, powiem im poprzez kraty, że wypiję truciznę lub użyję noża. A skoro się 
o tym dowiedzą, pozostawia mnie nienaruszoną, w nadziei, że dostaną mnie żywą 
przy pomocy głodu lub podstępu.

— Jesteś odważna — szepnął Aziel z 
podziwem — lecz samobójstwo jest grzechem.

— Owszem to jest grzech, ale byłabym 
się na to odważyła w niedalekiej przeszłości dla znacznie mniejszej przyczyny, 
by nie dostać się żywą w ręce Ithobala. Kogoś innego mogłabym zdradzić, tobie 
będę wierna przez życie i śmierć.

Teraz Aziel westchnął ze zwątpieniem i 
goryczą w sercu. Zwracając się do Metema zapytał:

— A ty masz co do powiedzenia?

— Tak, książę, dużo rzeczy — odparł 
Fenicjanin. — Po pierwsze, że Elissa jest nierozsądna zaiste, mówiąc tak 
otwarcie wobec mnie, który mogę jej słowa powtórzyć przed radą lub kapłanami.

— Nie, Metemie, nie jestem 
nierozsądna, gdyż wiem, że choć lubisz pieniądze, to jednak mnie nie zdradzisz.

— Masz słuszność, pani, nie uczynię 
tego, gdyż pieniądze nie na wiele by się zdały w mieście, które znajduje się w 
obliczu zagłady. A także nienawidzę Ithobala, który groził mi śmiercią – jak 
zresztą i ty, mówiąc mimochodem – i uczynię, co będzie w mej mocy, by ochronić 
cię przed jego szponami. A teraz po drugie: nie widzę wiele pożytku z tego 
wszystkiego, gdyż Ithobal, będąc pozbawionym ciebie, zaatakuje miasto, a 
wówczas…

— A wówczas może zostać pobity, gdyż 
mieszkańcy miasta będą walczyć za wszelka cenę o swe życie, a i książę Aziel, 
który jest doświadczonym wodzem, będzie również walczył, jeśli odzyska siły.

— Nie obawiaj się Elisso, daj mi dwa 
dni, a będę walczyć na śmierć — rzekł Aziel.

— Ostatecznie — ciągnęła dalej Elissa 
— ten plan da nam zwłokę, a któż może wiedzieć na czyją stronę fortuna się 
przechyli. A zresztą, skoro i tak ucieczka z miasta jest niemożliwa, nie mam 
innego wyjścia.

— Ani ja również — oświadczył Metem — 
w końcu najbardziej szczwany lis znajdzie swój kres. Może by mnie, księciu i 
Elissie ostatecznie udało wymknąć się niespostrzeżenie z miasta, lecz jestem 
pewny, że wszyscy troje nie będziemy uciekać, wiedząc, że poza murami śledzi i 
wyczekuje nas armia Ithobala. Och! książę Azielu, powinienem był odejść wówczas, 
gdy mogłem to uczynić, gdy ty i Issachar zostaliście uwięzieni po tej wariackiej 
schadzce w świątyni, po której i tak niczego innego się nie spodziewałem jak 
tylko zła. Lecz ja na starość oszalałem i sądziłem, że powinienem się 
dowiedzieć, jaki będzie twój koniec. No dobrze, jak dotąd jesteśmy wszyscy 
jeszcze przy życiu, za wyjątkiem Issachara, który, choć fanatyk, był jednak 
najwięcej z nas wart. Jednak jak długo pozostaniemy przy życiu, tego nie mogę 
przewidzieć.

— Teraz jedyną szansą dla nas jest 
pobicie Ithobala. Wówczas, korzystając z zamieszania, moglibyśmy umknąć z Zimboe 
i dostać się do naszych sług, do których wysłałem kilka słów, aby nas oczekiwali 
w ukrytym miejscu, poza pierwszym łańcuchem wzgórz. Jeśli zaś obrona się nie 
powiedzie, to będziemy musieli wcześniej nieco, aniżeliśmy się tego spodziewali, 
wybrać się po wiadomość, kto w rzeczywistości kieruje losami ludzi i czy słońce 
i księżyc są rydwanami Pani Baaltis, czy też nie? Lecz, książę… ty bledniesz?!

— To nic — odpowiedział Aziel. — 
Przynieś mi trochę wody, gorączka mnie jeszcze trawi.

Metem poszedł po wodę, a Elissa uklękła 
przy łóżku i uścisnęła dłoń kochanka.

— Nie śmiem pozostać już dłużej — 
szepnęła — i Azielu nie wiem, gdzie i kiedy się spotkamy znowu, a serce me 
ciężkie, gdyż niestety, czuję, że przeznaczenie zbliża się ku mnie. Wiele 
zmartwień ściągnęłam na ciebie, lecz jeszcze więcej na siebie samą i nie dałam 
ci nic w zamian poza rzeczą tak pospolitą, jaką jest miłość kobiety.

— Najdoskonalsza to rzecz ze 
wszystkich, i cieszę się, że dożyłem chwili, w której ją posiadłem.

— Tak, lecz nie za tę cenę, jakąś 
musiał zapłacić. Wiem dobrze, ile cię kosztowało to rzucenie kadzidła w 
płomienie i modlę się do twego Boga, który stał się i moim Bogiem, by grzech ten 
przeniósł na moje sumienie, a ciebie zostawił niewinnym. Azielu, Azielu, duszą i 
ciałem, dopóki żyję i jestem przytomna, należę do ciebie, do ciebie jedynie. 
Czysta i niewinna opuszczam cię, a skoro się spotkamy na tym czy tamtym świecie, 
czysta i niewinna przyjdę znów do ciebie. Raduję się, żem żyła, gdyż w tym życiu 
poznałam ciebie, a ty przysiągłeś mi miłość. Cieszyć się będę życiem i nadal, 
jeśli będę cię miała przy sobie i słyszała znów tę przysięgę – w przeciwnym 
wypadku pragnę tylko śmierci. Życie bez ciebie byłoby dla mnie piekłem. Ty 
jesteś taki słaby, a ja muszę odejść. Żegnaj mi, i żywy czy umarły nie zapomnij 
mnie. Przysięgnij, że mnie nie zapomnisz.

— Przysięgam — odparł słabym głosem. — 
Oby niebiosa zezwoliły, bym to ja poniósł śmierć dla ciebie, a nie ty dla mnie.

— Moja modlitwa brzmi przeciwnie — 
szepnęła. — Pochyliwszy się pocałowała go w czoło, gdyż był za słaby, by podać 
jej usta.

Odeszła.


 

 

 

 

 

Rozdział XV

Schronienie Elissy

 


Po upływie dwóch godzin, można było w 
mroku wieczornym zauważyć procesję kapłanek, posuwającą się wolno w kierunku 
świętego grobowca wzdłuż wąskiej ścieżki skalnej wykutej na zboczu góry. Na 
przedzie kroczyła Elissa ze spuszczonymi oczyma i włosami rozpuszczonymi na znak 
żałoby, a za nią postępowała Mesa i inne kapłanki, niosąc w naczyniach z 
alabastru ofiary dla zmarłej – pożywienie i wino, lampy i oliwę, i wazy 
wypełnione wonnościami. Za nimi szły płaczki, które zawodziły ponuro pieśni 
żałobne i od czasu do czasu wybuchały jękami udanego żalu. Jednak to ich 
zawodzenie nie było tak bardzo nieszczere, jakby się to mogło wydawać, gdyż z 
tej górskiej ścieżki widać było forpoczty armii Ithobala na równinie, można też 
było dostrzec wzbudzające dreszcz przestrachu błyski włóczni niezliczonych 
tysięcy wojowników w wąwozach przeciwległych wzgórz. Nie nad zmarłą Baaltis 
biadały one dziś, lecz nad losem, który zawisł nad ich własnymi głowami i nad 
miastem złota.

— Oby przekleństwo wszystkich bogów 
padło na nią — mruczała jedna z kapłanek, posuwająca się z mozołem naprzód, 
uginając się pod ciężarem niesionych ofiar. — Dlatego, że ona jest piękna i 
harda, to my musimy zginąć od włóczni lub stać się żonami dzikich. — I brodą 
wskazała na Elissę, która kroczyła przodem zatopiona we własnych myślach.

— Miej cierpliwość — odezwała się koło 
niej Mesa. — Wiesz, jaki jest plan; dziś w nocy ta dumna dziewczyna i fałszywa 
kapłanka będzie spała w obozie Ithobala.

— Czy on się tym zadowoli — zapytała 
niewiasta — i zostawi miasto w spokoju?

— Tak twierdzą — odparła Mesa ze 
śmiechem — choć dziwię się, że król woli zamienić łup i chwałę wojenną na 
dziewczynę o okrągłych oczach i cienkich wargach, która kocha jego rywala. 
Dziękujmy bogom, że zsyłają na mężczyzn pomieszanie zmysłów, a nam kobietom dają 
rozum do korzystania z ich szaleństwa. Skoro jej pożąda, niechaj ją ma, a mało 
kto straci na tym.

— Ty tylko zyskasz — wtrąciła tamta 
niewiasta — i to koronę Baaltis. Jej nie zazdroszczę, jako córka Sakona godna 
jest Ithobala, i będzie jego, skoro członek po członku mu ją wydamy.

— O nie, siostro, nie na tym rzecz 
polega. Pamiętaj, że musi ona być mu oddana bez skazy i szwanku, w przeciwnym 
razie popełnilibyśmy to świętokradztwo nadaremnie. Zamilcz – oto grota.

Dostawszy się na płaszczyznę przed 
grobowcem, procesja żałobna ustawiła się w półkole. Kapłanki stały teraz 
zwrócone plecami do kraju przepaści, pionowo spadającej na głębokość około 
sześćdziesięciu stóp ku równinie, rozścielającej się poniżej. Wzdłuż tej równiny 
u stóp przepaści biegła droga, uczęszczana przez karawany kupców w podróży od i 
do wybrzeża.

Następnie, skoro został odśpiewany hymn 
proszący, by łaska bogów spłynęła na zmarłą kapłankę, otworzyła Elissa, jako 
nowa Baaltis, bramę z brązu złotym kluczem, który wisiał u jej paska. Kobiety 
niosące naczynia z ofiarami ustawiły je u wejścia do grobowca, gdyż nie wolno im 
było przekroczyć świętego progu. Następnie ze schyloną głową i rękoma 
skrzyżowanymi na piersiach weszła Elissa do pieczary. Obejrzawszy się na bramę 
poza sobą, wzięła dwie wazy i zniknęła z nimi w mrocznej głębi.

— Dlaczego ona patrzała na furtę? — 
zapytała jakaś kapłanka Mesę — to nie należy do obrządku.

— Bez wątpienia dla tego, że miała 
ochotę tak uczynić — odpowiedziała Mesa ostro, jednak i ją to zdziwiło, dlaczego 
Elissa obejrzała się.

Skoro minęła godzina, a Elissa jeszcze 
nie wracała, zdziwienie jej przeszło w obawę i zwątpienie.

— Zawołajcie Panią Baaltis — rozkazała 
— modlitwa jej zbytnio się przeciąga, obawiam się, czy nie spotkało jej co 
złego.

Wołały więc, przyłożywszy usta do kraty 
furty, dopóki wkrótce nie zjawiła się Elissa, trzymając lampę w ręku, i nie 
stanęła przed nimi.

— Dlaczego niepokoicie mnie w świętym miejscu? — zapytała.

— Pani, już nocna straż obejmuje wartę 
na murach — odpowiedziała Mesa — i czas, by powracać do świątyni.

— Powracajcie więc — rzekła Elissa — a 
mnie zostawcie w spokoju. Co, nie możesz tego uczynić, Meso? A mam ci powiedzieć 
dlaczego? Ponieważ postanowiliście dzisiejszej nocy wydać mnie w ręce tych, 
którzy by mnie oddali Ithobalowi jako okup, a jeśli powrócicie do nich z pustymi 
rękoma, przywitają was twardymi słowy. Nie staraj się zaprzeczyć temu. Ja 
również mam swych szpiegów, i wiem o wszystkich intrygach; i dlatego schroniłam 
się w tym świętym miejscu.

Wówczas Mesa zacięła swe cienkie wargi 
i zagroziła:

— Ci, którzy ośmielają się położyć rękę na osobie żywej Baaltis, 
nie zawahają się również wyrwaniem jej spośród zmarłych sióstr.

— Wiem o tym, Mesa; lecz brama zamknięta, a żywności i wody mam tu 
pod dostatkiem.

— Bramy, nawet mocne, mogą być 
wyłamane — odparła kapłanka — wobec tego nie czekaj, aż cię stąd wyciągną jak 
zbiegłą niewolnicę.

— Ej! — zaśmiała się Elissa — lecz co będzie, jeśli ja, zamiast dać się 
zbezcześcić, będę wolała wyłamać inną bramę – bramę mego życia? Spójrz, 
zdrajczyni, oto trucizna, a oto przysięgam ci, że jeśli ktokolwiek ośmieli się 
położyć na mnie rękę, za pomocą jednego lub drugiego umrę przed jego oczyma. 
Wówczas, jeśli chcesz, weź te zwłoki i zanieś je Ithobalowi i otrzymaj jego 
podziękę. A teraz idź i zanieś tę wiadomość memu ojcu i wszystkim tym, którzy 
razem z nim spiskowali. Skoro nie mogą już przekupić Ithobala moją pięknością, 
uczynią dobrze, jeśli postąpią jak przystoi mężczyznom i zwalczą go swymi 
mieczami.

Następnie odwróciła się i opuściła je, 
znikając w ciemności grobowca.

Wielkie zaiste przerażenie ogarnęło 
radnych miasta i kapłanów, którzy z nimi spiskowali, gdy, w godzinę później, 
zjawiła się Mesa, nie, by dostarczyć w ich ręce Elissę, lecz by powtórzyć jej 
groźby. Na próżno apelowali do Sakona, kiwał on tylko głową i powiedział.

— Tego jednego jestem pewien, że, czym 
moja córka zagroziła, to z pewnością uczyni, jeśli ją do tego zmusicie. Lecz 
jeśli mi nie wierzycie, idźcie sami zapytać się jej. Wiem dobrze, co ona wam 
odpowie, i uważam to za sąd nad wami, którzy najpierw uczyniliście z niej 
Baaltis wbrew jej woli, potem groziliście jej śmiercią z powodu księcia Aziela. 
Teraz znów chcieliśmy popełnić świętokradztwo przez ściągnięcie jej przemocą z 
poświęconego tronu, złamanie jej związku małżeńskiego i wydanie jej w ręce 
Ithobala.

Tak więc wysłańcy rady odwiedzili 
święty grobowiec i pertraktowali z Elissą przez kratę. Lecz nie doszli z nią do 
porozumienia. Rozmawiała, trzymając flakon w zanadrzu, a goły sztylet w ręce, 
powtarzając im to, co już powiedziała Mesie: że najlepiej zrobią, jeśli porzucą 
tajne knowania, a rozpoczną jawną walkę z Ithobalem, jak przystoi mężczyznom. 
Gdyby ona nawet dobrowolnie oddała się królowi, to skoro mu się znudzi i tak do 
wojny musi w końcu dojść.

— Od stu lat zbierało się na tę burzę 
i teraz musi ona wybuchnąć. Gdy przebrzmi, będzie wiadome, kto jest panem kraju 
– starożytne Zimboe czy też Ithobal, król dzikich plemion.

— Tak więc odeszli z niczym, a 
następnego dnia o świcie z zuchwałymi twarzami, lecz ciężkim sercem, przyjęli 
wysłańców króla Ithobala i opowiedzieli im całe zajście. Dzicy, usłyszawszy to, 
roześmiali się.

— Bardzośmy z tego radzi — odparli — 
jako że my, nie kochając się w córce Sakona, pragniemy wojny, a nie pokoju. 
Uważamy, że nadszedł czas, by zaginął ślad po was, biali 
parweniusze-cudzoziemcy, którzyście uzurpowali władzę nad naszym krajem, 
wysysając jego dobrobyt. Sądzimy też, że zadanie to nie będzie trudne, i 
zaprawdę mało czujemy strachu przed miastem podłych poszukiwaczy złota, którego 
radni nie potrafią nawet przełamać woli jednej dziewczyny.

Wówczas, w swej rozpaczy, starszyzna 
miasta ofiarowała inne dziewczęta Ithobalowi na żony, i to w ilości, jakiej by 
tylko zapragnął, i prócz tego dla nich wielki okup w złocie. Lecz wysłańcy 
odeszli, mówiąc, że na nic się to wszystko nie zda, gdyż oni wolą pchnięcia 
dzidą aniżeli złoto, a Ithobal, ich król, zwrócił swe upodobanie w kierunku 
właśnie tej jednej dziewczyny.

Tak więc z ciężkim sercem i pełnym 
złych przeczuć, miasto Zimboe przygotowywało się do odparcia ataku, gdyż jak się 
tego spodziewali, a potem i dowiedzieli, wściekłość Ithobala była wielka. Nie 
chciał on słyszeć o żadnych warunkach, jakie by oni mogli mu ofiarować, za 
wyjątkiem tego jednego, który nie był w ich mocy, mianowicie, by Elissa 
nienaruszona została wydana w jego ręce. Odprawiono narady wojenne, na które 
zaproszono księcia Aziela, skoro tylko siłę po chorobie odzyskał, gdyż miał 
opinię biegłego wodza. Dlatego też, choć był on przyczyną licznych ich 
zmartwień, poprosili go o pomoc. A także na wypadek przedłużenia się wojny mieli 
nadzieję pozyskać dzięki niemu pomoc Izraela lub Egiptu.

Radą Aziela było uczynić nocny wypad na 
armię Ithobala, gdyż według niego korzystniej jest atakować niż być atakowanym. 
Nie usłuchano jednak jego wskazówek, mieszczanie pokładali swe nadzieje jedynie 
w murach obronnych. Nawet Metem brał ich stronę, a gdy książę z nim się 
sprzeczał, odparł:

— Twoja taktyka byłaby dobra, gdybyś 
miał u boku lwy Judy lub dzikich jeźdźców arabskich z pustyni. Lecz tu masz do 
czynienia z ludźmi z mego plemienia, a my, Fenicjanie, jesteśmy kupcami, a nie 
wojownikami. Podobnie jak szczury walczymy jedynie w ostateczności, w obronie 
własnego życia, nigdy też nie zadajemy pierwsi ciosu. Naprawdę, mamy trochę 
dobrego żołnierza w mieście, ale to obcy najemnicy, a zresztą mieszańcy i 
oswobodzeni niewolnicy, są tyle samo po stronie Ithobala co Sakona, im ufać nie 
można. Nie, nie, zostaw nas za murami, te przynajmniej budowane były wówczas, 
gdy ludzie byli uczciwi, one nas nie zdradza.

W Zimboe istniały trzy linie obronne: 
pierwsza, był to pojedynczy mur poza obrębem chat niewolników na równinie; 
następna składała się z podwójnych murów kamiennych z fosą pośrodku dookoła 
fenickiego miasta, a w końcu wielka świątynia-forteca i wysokie skały powyżej 
niej. To ostatnie zaopatrzone w liczne przedmurza ze zgromadzonym bydłem 
pośrodku, zdawały się być nie do zdobycia, chyba głodem.

Nareszcie burza wybuchła: na piąty 
dzień po zamknięciu się Elissy w grobowcu, Ithobal zaatakował jej rodzinne 
miasto. Z przeraźliwym okrzykiem wojennym dziesięć tysięcy dzikich wojowników 
uzbrojonych w wielkie dzidy i tarcze ze skóry wołowej, z pękami piór na głowach, 
rzuciło się na zewnętrzny wał. Dwukrotnie zostali odparci, jednak mur był w złym 
stanie i za długi do obrony, tak że przy trzecim szturmie przepełzli przez niego 
podobni do rzędów maszerujących mrówek, pędząc obrońców przed sobą ku 
wewnętrznym bramom. W tej walce kilku zginęło, lecz większość niewolników 
podniosła ręce i przeszła na stronę Ithobala, który ich oszczędził wraz z żonami 
i dziećmi.

Przez całą następną noc wodzowie Zimboe 
przygotowywali się do napadu, który musiał nastąpić. Wszędzie w obrębie 
wewnętrznych murów stały w pogotowiu oddziały wojsk. Przy podwójnej, południowej 
bramie dowodził książę Aziel. Była ona zbudowana z luźnych bloków kamiennych.

Na chwilę przed świtem, gdy niebo na 
wschodzie zaczynało szarzeć, Aziel, czuwając na murze ponad bramą, usłyszał 
dziką pieśń bojową plemion wydobywającą się nagle z pięciu tysięcy gardzieli i 
miarowy tupot niezliczonych nóg. A gdy dzień nastał, zobaczył ich zbliżających 
się w trzech armiach do trzech punktów wybranych do ataku. Największą armią 
dowodził Ithobal, kierując swój marsz ku bramie, której bronił Aziel.

Zdumiewający i budzący grozę widok 
stanowiły hordy jaskrawo przybranych wojowników z błyszczącymi w słońcu dzidami 
i dzikimi twarzami napiętnowanymi dziedziczną nienawiścią i żądzą mordu. Nigdy 
Aziel nie widział podobnego widowiska, nie mógł też spoglądać na to bez obawy o 
wynik wojny.

Ci dzicy wrogowie byli odważni jak lwy 
na ich własnej równinie i przysięgli na głowę swego króla zburzyć ochronne mury 
Zimboe własnymi gołymi rękoma lub zginąć do ostatniego człowieka.

Odwracając głowę z westchnieniem 
zwątpienia, Aziel spostrzegł Metema stojącego u jego boku.

— Czy widziałeś ją? — zapytał 
skwapliwie.

— Nie, jakżeż ją mogłem widzieć w 
nocy, skoro ona siedzi w grobowcu jak lis w norze? Słyszałem ją jednak.

— Cóż mówiła? Szybko, mówże człowieku!

— Mało, gdyż grobowiec jest strzeżony 
i nie śmiałem tam długo stać. Przysyła ci ona pozdrowienie i chce, byś wiedział, 
że serce jej będzie przy tobie podczas walki, a modlitwy jej błagają niebiosa o 
twoje ocalenie. Mówiła też, że czuje się dobrze, jednak jest jej samotnie w tym 
grobowcu pomiędzy ciałami zmarłych kapłanek Baaltis, których duchy, jak 
twierdzi, nawiedzają ją we śnie, mszcząc się za zbezczeszczenie ich grobów i 
wyrzeczenie się bogini.

— Samotnie zaiste — wzdrygnął się 
Aziel —    lecz powiedz Metemie, czy nic już więcej nie mówiła?

— Tak, książę, lecz nic dobrego. Teraz, 
jak i przedtem, ciągle jest przekonana, że koniec jej się zbliża, i że wy oboje 
się już nie spotkacie. Powiedziała jeszcze, że przez całe twe życie jej duch 
będzie ci towarzyszył, choć niewidoczny, dopóki wreszcie z tobą się nie złączy u 
progu wieczności.

Aziel odwrócił głowę i rzekł po chwili:

— Wobec tego oby to nastąpiło prędko.

— O to się nie obawiaj — zaśmiał się 
ponuro Metem i wskazał na zbliżających się wrogów. — Spójrz tylko tam.

— Mury są mocne i my ich odeprzemy — 
odparł Aziel.

— Nie książę, silny mur nie wystarczy, 
jeżeli nie ma silnego ducha na jego straży. Zniewieściali mieszczanie z Zimboe i 
ich najemnicy-żołnierze pobledli już ze strachu. Powiadam ci, przepowiednie 
Issachara Lewity wygłoszone wówczas w świątyni w dzień składania ofiar i 
powtórnie w godzinie jego śmierci, wywarły wrażenie na ludności i odebrawszy im 
męstwo, napełniły strachem.

— Mężczyźni napomykają o tym, kobiety 
szepczą w ukryciu, a dzieci o tym krzyczą na ulicach.

— Co więcej — zeszłej nocy jakiś 
człowiek, wskazując na niebo, krzyknął, że widzi ten straszny miecz 
przeznaczenia, o którym mówił prorok, skierowany ku miastu. Wówczas wszyscy 
obecni przysięgli, że też go widzą, choć, jak sądzę, był to tylko krzyż z 
gwiazd. Ktoś inny znów opowiadał, że widział ducha Issachara kroczącego dumnie 
przez rynek, a zajrzawszy w oczy zjawy, ujrzał, jakby w lustrze, wielkie 
płomienie liżące mury świątyni i przy ich świetle własnego trupa. Tym 
człowiekiem był kapłan, który pierwszy uderzył świątobliwego lewitę tam na placu 
sądu.

— A także, gdy Mesa ubiegłej nocy 
składała ofiarę w imieniu zbiegłej Baaltis, dziecko, które ofiarowano, 
sześciomiesięczne niemowlę, poruszyło się na ołtarzu już po śmierci i zawołało 
donośnym głosem, że zanim trzykrotnie słońce zajdzie, jego krew zostanie 
pomszczona. Tak opowiadają i, choć temu nie wierzę, to jednak to jest prawdą, że 
kapłanki szybko uciekały z tajemnej komnaty śmierci, gdyż spotkałem biegnące z 
okrzykami trwogi i rozdzierające swe szaty. Lecz czyż potrzeba wyszukiwać 
omenów, prawdziwych czy fałszywych, skoro tchórze bronią murów, a dzidy Ithobala 
błyszczą tam jak gwiazdy na niebie? Książe powiadam ci, to starożytne miasto już 
jest skazane na zagładę i my w nim, obawiam się, zakończymy naszą ziemską 
wędrówkę.

— Niechaj tak się stanie, skoro tak 
być musi — odpowiedział Aziel. — W każdym razie chcę umrzeć, walcząc.

— I ja pragnę umrzeć w walce, nie, bym 
to lubił, lecz dlatego, że tak jest lepiej, aniżeli zostać jak baran nadzianym 
na dzidę przez jakiegoś dzikusa. Och! dlaczego musiałeś natknąć się na Elissę 
odmawiającą swą modlitwę do Baaltis i cóż to za zły duch natchnął wasze serca 
tym nagłym szaleństwem wzajemnej miłości? Lecz patrz, oto maszeruje Ithobal na 
czele swej straży. Podaj mi łuk, odległość daleka, lecz może jednak dosięgnę 
strzałą jego czarnego serca.

— Oszczędzaj swych sił — odparł Aziel 
— odległość jest zaiste zbyt wielka. Wkrótce będziesz miał dość okazji do 
strzelania.

I odwrócił się, by wydać rozkazy 
dowódcom straży.


 

 

 

 

 

Rozdział XVI

Klatka śmierci

 


W godzinę później rozpoczął się atak na 
poszczególne odcinki podwójnego muru, między innymi i na południową bramę. Przed 
frontem zbliżających się kolumn dzikich żołnierzy pędzono tłum niewolników. 
Część z nich została wzięta do niewoli, część poddała się dobrowolnie na 
przedmieściu. Ci ludzie obładowani byli faszyną do wypełniania fosy, długimi 
drabinami dla wspinania się na mury i ciężkimi taranami do robienia wyłomów. Po 
większej części byli oni nieuzbrojeni, chroniło ich jedynie brzemię, które 
nieśli, i strzały wojowników Ithobala. Strzały te niewielką wyrządzały szkodę 
obrońcom ukrytym za wałami, podczas gdy pociski z twierdzy sypały się na 
napastników, zabijając i raniąc tuzinami. Biedne te istoty, skoro tylko 
odwracały się do ucieczki, były pędzone naprzód przez drzewca włóczni 
barbarzyńskich wojowników, by ginąć całymi stosami, podobnie jak ginie zwierzyna 
w wilczych dołach. Pozostali przy życiu, dopadłszy pod ochronę muru, zaczęli go 
rozbijać ciężkimi taranami i wspinać się na drabiny, dopóki nie znaleźli śmierci 
lub nie zostali odrzuceni wśród zgiełku i grozy.

Nastąpił główny atak. Z dzikim 
okrzykiem rzuciły się potrójne kolumny do szturmu na mury, rozpoczynając dzieło 
zniszczenia taranami i wspinając się po drabinach. Obrońcy rzucali dzidy i 
strzałami przeszywali lub też miażdżyli ich ciężkimi kamieniami i parzyli wrzącą 
smołą i wodą grzaną w wielkich kotłach stojących w pobliżu.

Raz po raz odpędzano nacierających, ale 
wciąż nowe hordy ruszały do ataku. Do południowej bramy po trzykroć przystawiano 
drabiny, po trzykroć szturmujący zjawili się na szczycie muru, by zostać 
strąconymi w dół i zmiażdżonymi. Walka taka trwała cały dzień i obrońcy się 
jeszcze trzymali.

— Zwyciężymy — krzyknął Aziel z 
radością do Metema, gdy nowa drabina ze swym ludzkim ciężarem została strąconą w 
dół ziejący śmiercią.

— Tak, tu zwyciężymy, gdyż walczymy — 
odparł Fenicjanin — lecz gdzieindziej sprawa się przedstawia zapewne inaczej. W 
istocie za chwilę atak na południową bramę osłabł.

Minęła godzina, gdy nagle, po ich lewej 
stronie, wzniósł się dziki okrzyk tryumfu, a zaraz potem i wołanie dało się 
słyszeć: Uciekajcie za drugi mur. Nieprzyjaciel w fosie!

Metem spojrzał i tam na dole w głębokim rowie, w odległości 
trzystu kroków na lewo, ujrzał fale dzikich żołnierzy płynące ku nim.

— Chodź — krzyknął — zewnętrzny wał stracony.

Lecz, gdy to mówił, raz jeszcze drabina wzniosła się ku bramie i 
bocznym wieżom i raz jeszcze skoczył Aziel, by ją strącić. Gdy tego czynu 
dokonał, obejrzał się za siebie i wtedy dopiero spostrzegł, że jest otoczony. 
Metem i większość jego ludzi dotarła bezpiecznie poza wewnętrzny mur, podczas 
gdy on został odcięty na wieży strzegącej bramy wraz z dwunastoma 
najdzielniejszymi żołnierzami, izraelitami ze swej świty, którzy pozostali, by 
pomóc mu przy zrzucaniu drabin. Ucieczka stała się niemożliwą: równina przed 
nimi, jak i fosa za nimi, były wypełnione ludźmi Ithobala, a on sam zbliżał się 
w otoczeniu setek wojowników.

— Teraz pozostaje nam tylko walka do 
upadłego — rzekł Aziel. Gdy tak mówił, dziryt rzucony z muru uderzył go w 
napierśnik i choć brąz zatrzymał żelazne ostrze, Aziel zwalił się na kolana. Gdy 
znów stanął na nogi, usłyszał głos wołający go po imieniu, a spojrzawszy w dół, 
ujrzał Ithobala w złotej zbroi w otoczeniu swych wodzów.

— Nie ma już dla ciebie ratunku, 
książę Azielu — zawołał król — błagaj mnie o litość.

Aziel w odpowiedzi napiął łuk i puścił 
strzałę w Ithobala. Był on silnym i zręcznym łucznikiem; ciężki pocisk przebił 
złoty hełm króla i zranił mu głowę aż do kości.

— Oto moja odpowiedź — zawołał Aziel, 
gdy Ithobal padł na ziemię. Lecz wkrótce powstał i zaczął wydawać rozkazy pod 
osłoną tarcz swych ludzi.

— Księcia Aziela i jego Żydów weźcie 
żywcem i przyprowadźcie ich do mnie — zawołał. —  Wynagrodzę stadem bydła 
tych, którzy schwycą ich bez uszkodzenia, lecz ten, kto by im zrobił krzywdę, 
sam poniesie śmierć.

Wodzowie skłonili się i powtórzyli 
rozkaz żołnierzom. Natychmiast Aziel i jego towarzysze ujrzeli nieuzbrojonych 
barbarzyńców wspinających się po drabinach ze wszystkich stron wyniosłej wieży. 
Raz po raz zrzucali drabiny, aż wreszcie, będąc w tak małej liczbie, nie mogli 
ich już poruszyć z powodu zwiększającego się wciąż ciężaru. Musieli więc rąbać 
po głowach szturmujących, skoro tylko ci zjawiali się na szczycie muru. Zabijali 
jednego po drugim.

W ten sposób wyprawili na tamten świat 
wielu dzikich, lecz w końcu ramiona ich osłabły. Dzielni w obliczu swego króla 
dzicy, pełzli w górę niebaczni na śmierć, dopóki z okrzykiem tryumfu nie zalali 
całego muru, pędząc ku garstce Żydów.

Aziel chciał rzucić się z wieży, by nie 
dać się wziąć żywcem, lecz jego towarzysze powstrzymali go.

Wkrótce zostali wszyscy schwytani i 
związani.

Gdy wleczono Aziela ku schodom, 
spojrzał na drugą stronę fosy i zobaczył najemników uciekających z wewnętrznego 
wału, chociaż ten był jeszcze nienaruszony. Ujrzał też mieszkańców Zimboe 
tłoczących się bezładnie przy wąskim wejściu do świątyni fortecy.

Aziel westchnął głęboko i już nie 
stawiał oporu. Wiedział, że los starożytnego miasta został przesądzony i 
proroctwo Issachara się spełnia.

W chwilę później Aziel i jego 
towarzysze ze skrępowanymi rękoma na plecach, byli wleczeni przez środek armii 
na arkanach.

Żołnierze szydzili i pluli w twarz 
jeńcom prowadzonym ku namiotowi, nad którym powiewał sztandar Ithobala. Do tego 
namiotu wciągnięto księcia samego, a żołnierze, którzy go prowadzili przemocą 
rzucili go na kolana. Przed nim na łożu przykrytym lwią skórą leżała olbrzymia 
postać Ithobala, podczas gdy lekarze przemywali mu ranę na głowie.

— Witaj synu Izraela i faraona — 
przemówił drwiącym tonem. — Jak widzę, wiesz, jak się składa hołd największemu z 
królów.

— Nędzny żart — odrzekł Aziel, rzuciwszy spojrzenie na 
przytrzymujących go żołnierzy — prawdziwy hołd płynie z serca, królu Ithobalu

— Wiem o tym, Żydzie, i taki hołd mi 
oddasz, skoro spokorniejesz. Kto uczył cię mierzyć z łuku? Strzelasz celnie. I 
wskazał na swój hełm splamiony krwią, w którym jeszcze tkwiła strzała.

— Nie — odpowiedział Aziel — 
strzelałam źle, gdyż miałem osłabione ramię. Gdy następnym razem będę mierzył w 
twą pierś, obiecuję ci silniejszy pocisk.

— Dobrze powiedziane — roześmiał się 
król w odpowiedzi — lecz wiedz, psie żydowski, że to moja teraz kolej do 
napinania cięciwy – a w jaki sposób – to się dowiesz potem. Czy powiedziano ci 
już, że miasto padło i moi ludzie obsadzili bramy, a tchórze z Zimboe stłoczyli 
się jak owce w świątyni lub na stromej wyżynie ponad nią? Schronili się tam w 
poszukiwaniu bezpieczeństwa, lecz – powiadam ci – znacznie bezpieczniejsi byliby 
oni na tej oto równinie, gdyż posiadam klucz od ich warowni: tajemny korytarz 
prowadzący z pałacu Baaltis do świątyni; znasz go zapewne, sądzę. A nawet, 
choćbym i tego przejścia nie znał, w szybkim czasie głód i pragnienie 
otworzyłyby mi ich wrota.

— Tak, Żydzie, zwyciężyłem i to z 
mniejszym trudem, aniżelim się spodziewał, i teraz mam całe wielkie miasto jako 
zakładnika. Mogę je ocalić lub zniszczyć, zależnie od mego widzimisię. Chociaż 
twoja strzała o mały włos nie pozbawiła mnie zaszczytu zwycięstwa.

— Niech i tak będzie — odparł Aziel 
obojętnie. — Moja gra zakończona, a teraz muszą się sprawy potoczyć, jak tego 
zechce Fatum.

— Tak, Żydzie, walczyłeś dzielnie 
dopóki cię nie opuszczono, a los tchórza jest to mało dla tak odważnego 
człowieka. A teraz co do Elissy. Tak, wiem wszystko! Czyż nie schroniła się ona 
w grobowcu Baaltis, z trucizną w zanadrzu, a ostrzem u pasa, by użyć ich 
przeciwko własnemu życiu, gdyby chciano położyć na niej rękę lub wydać ją mnie? 
A wszystko to czyni ona przez miłość ku tobie, książę Azielu; przez miłość ku 
tobie odmawia zostania królową, choć jestem panem tego oto zdobytego miasta i 
niezliczonych plemion.

— Czy domyślasz się teraz dlaczego 
kazałem cię wziąć żywcem? Powiem ci: masz mi służyć za przynętę do zwabienia jej 
ku mnie. Zabić cię byłoby łatwo, lecz na cóż by mi się to zdało, skoro wiem, że 
wówczas i ona wybierze śmierć. A możliwe, że dla ocalenia twego życia, i ona 
zechce żyć, i odda mi się. Zresztą spróbuję, a gdyby plan ten się nie powiódł, 
wówczas ty zapłacisz twą krwią za jej duszę.

— Uczyniłbym to chętnie — odparł Aziel 
— lecz, och, jakim podłym psem jesteś, skoro pragniesz tak torturować serce 
bezbronnej kobiety! Czyż nie jesteś mężczyzną, że możesz zniżać się do tych 
tchórzowskich knowań?

— Szaleńcze, właśnie dlatego, że 
jestem mężczyzna, poniżam się do tego — zawołał Ithobal gniewnie. — Bez 
wątpienia myślisz, że to szalony kaprys lub zachcianka z mej strony pchają mnie 
do tego czynu, lecz tak nie jest, choć w istocie moje serce – podobnie jak twoje 
– ją właśnie wybrało na żonę, a nie inną. Tę słabość mógłbym w sobie zdusić, 
lecz patrz, z pomiędzy wszystkich żywych istot, ta kobieta pierwsza ośmieliła 
się stanąć w poprzek mej woli tak, że dziś byle żołnierz na posterunku lub 
kobieta w kraalu kraal – tradycyjna osada w Afryce Wschodniej i Południowej rozpowiada, jak to Ithobal, król setek plemion, został 
odrzucony i wystrychnięty na dudka przez jedną dziewczynę, która wzgardziła nim 
dla jego mieszanej krwi. Tak więc stałem się pośmiewiskiem i dlatego muszę ją 
zdobyć za wszelką cenę.

— A ja królu, powiadam ci, że jej nie 
zdobędziesz, choćbyś mnie na śmierć zamęczył w jej oczach.

— To jeszcze zobaczymy — rzekł król z 
szyderczym uśmiechem, po czym zawołał straż i rozkazał: — Odstawcie tego 
człowieka, wraz z towarzyszami na miejsce przygotowane dla nich.

Teraz wyciągnięto Aziela z namiotu i 
wsadzono do drewnianej klatki, takiej jakich używano do przewożenia niewolników 
lub kobiet na grzbietach wielbłądów.    Żołnierze, którzy razem z 
nim zostali pojmani, również zamknięci zostali w podobnych klatkach. Po 
uprzednim szczelnym zasłonięciu klatek, objuczono nimi czekające wielbłądy, 
ładując po dwie na jedno zwierzę. Podniósłszy się na nogi, wielbłądy ruszyły w 
pochód.

Skoro uszli milę lub więcej, poznał 
Aziel po ruchu zwierzęcia, do którego był przymocowany, i po świście 
powtarzających się razów poganiaczy, że wspinają się stromą ścieżką. W końcu 
wydostali się na szczyt, zrzucono ich ze zwierząt jakby juki z towarem, lecz nic 
nie mogli widzieć, gdyż właśnie zapadła noc. Następnie, ciągle w klatkach, 
zaniesieni zostali do namiotu, gdzie podano im przez kratę pożywienie, po czym 
Aziel znużony walką, zmartwieniem i pozostałością niedawnej choroby zapadł w 
sen.

O świcie zbudził się, a raczej został 
zbudzony dźwiękiem znajomego głosu. Spojrzawszy przez kratę spostrzegł Metema 
stojącego przed nim, strzeżonego, lecz nie związanego. Oburzenie malowało się na 
twarzy Fenicjanina, a łzy lśniły w jego bystrych oczach.

— Biada — wołał — to po to żyłem, by 
zobaczyć potomka Izraela i faraona więzionego jak dzika bestia w klatce, 
pośmiewisko barbarzyńców. Och, książę, lepiej byś był raczej zginął, aniżeli 
znosił taką hańbę.

— Nieszczęście włada człowiekiem, a nie 
człowiek nieszczęściem, Metemie — przemówił Aziel spokojnie. —   Nie 
jest to całkowita sromota. — Gdybym sobie odebrał życie, popełniłbym grzech, a 
co więcej, taki mój czyn, pociągnąłby za sobą druga śmierć. Wobec tego czekam 
mego przeznaczenia, jakiekolwiek by ono miało być, z cierpliwością na jaką mnie 
tylko stać. Wierzę że przez te cierpienia i hańbę odpokutuję zbrodnię w oczach 
tego, którego się zaparłem. Lecz skądże tyś się tu wziął, Metemie?

— Przybyłem tu bezpiecznie pod 
konwojem Ithobala, który pozwolił mi cię odwiedzić, bez wątpienia dla własnych 
celów. Czy słyszałeś książę, że obsadził on bramy miasta, lecz jak dotąd nie 
wyrządził żadnej szkody i że mieszkańcy zgromadzili się w świątyni i na wzgórzu 
ponad nią? A także, czy wiesz o tym, że Sakon z rozpaczy rzucił się na swój 
miecz i pozbawił się życia?

— Czyż tak? — odpowiedział Aziel — 
Zaiste, Issachar wiele przepowiedział. Niechaj przeznaczenie dosięgnie głów tych 
wyznawców diabła i tchórzy. Czy masz jakie wiadomości o Elissie?

— Tak, książę, ona ciągle jeszcze tkwi 
w tym grobowcu wierna swemu postanowieniu i nie daje odpowiedzi tym, którzy 
przychodzą z nią pertraktować.

Gdy tak mówił, żołnierz stojący na 
straży odsłonił przód namiotu tak, że słońce wtargnęło do środka, ukazując 
Aziela i jego dwunastu towarzyszy, każdego w swym ciasnym i hańbiącym więzieniu.

— Spójrz — rzekł Metem — czy poznajesz 
to miejsce?

Książe z wysiłkiem podniósł się na 
kolana i spojrzał: byli na szczycie granitowego cypla, który wznosił się 
osiemdziesiąt stóp lub więcej ponad poziom równiny. Naprzeciw, w odległości 
niespełna stu kroków, wznosiła się prostopadła ściana góry.

Na jej zboczu można było dojrzeć 
pieczarę zamknięta bramą z brązu. Pomiędzy tym skalistym wzgórzem a przeciwległą 
ścianą biegła ścieżka.

— Poznaję, Metemie, oto ścieżka, którą 
przywędrowaliśmy od wybrzeża, a tam grób Baaltis. Dlaczego nas tu przyniesiono?

— Elissa siedzi za kratą owego 
grobowca, skąd ma zapewne bardzo dobry przegląd wszystkiego, co się na naszej 
górze dzieje — odpowiedział Metem znacząco. — Teraz zapewne już się domyślasz, 
po co cię tu przyniesiono?

— Czy po to by ona była świadkiem 
naszych mąk i hańby? — zapytał.

Metem skinął głową.

— Cóż on z nami uczyni, Metemie?

— Czekaj i patrz — odparł smutno 
Fenicjanin.

Gdy tak mówili, zjawił się sam Ithobal 
w towarzystwie kilku barbarzyńców spoglądających spode łba. Przywitawszy 
uprzejmie Metema, zwrócił się król ku żydowskim żołnierzom umieszczonym w 
klatkach z zapytaniem, który spośród nich najbardziej jest przygotowany na 
śmierć.

— Ja Ithobalu, który jestem ich 
dowódcą — odezwał się Aziel.

— Nie książę — odparł Ithobal z 
okrutnym uśmiechem — twój czas jeszcze nie nadszedł. Patrz, oto człowiek, który 
został raniony; wyzwolić go od męki będzie tylko dobrodziejstwem. Niewolnicy, 
zanieście tego żydowskiego żołnierza na skraj skały – a skoro książę tak pragnie 
poznać nowy rodzaj śmierci – weźcie i jego klatkę.

Umieściwszy Aziela na wysokiej krawędzi 
skalnej, wykonali rozkaz. W pobliżu sterczał granitowy wierzchołek w odległości 
około dwudziestu stop od krawędzi.

Na końcu tego wierzchołka wykute było 
zagłębienie. Zaczepiony o nie zwieszał się na cienkim łyku kryształ starannie 
oszlifowany. Podczas gdy Aziel ze zdziwieniem zastanawiał się, do jakiego 
niecnego zamiaru ten kamień może służyć, niewolnicy przywiązali cienki sznur do 
klatki zawierającej rannego Hebrajczyka i umocowali drugi koniec. Następnie 
przerzucili sznur przez wgłębienie w granitowym cyplu i pchnęli klatkę poza 
brzeg skalny, tak, że zakołysała się w powietrzu.

— A teraz ci wszystko wytłumaczę — 
rzekł Ithobal. — Jest to rodzaj kary, jaki zapożyczyłem od tych wyznawców Baala, 
którzy czczą słońce. Przy jego pomocy Baal wybiera sobie ofiary sam, i nikt nie 
jest winien przelanej krwi. Widzisz zapewne ów kryształ, otóż o oznaczonej 
godzinie, gdyż może być odpowiednio zawieszony, promienie słoneczne, skupiające 
się w nim wywołują dymienie i palenie się sznura z trawy, dopóki ten w końcu się 
nie przerwie – a Baal nie przyjmie ofiary. Jeśli chmura zasłoni słońce o 
oznaczonej godzinie, to to oznacza, że Baal oszczędził skazańca – i jest on 
wolny. Lecz, bądź łaskaw zauważyć, że o tej porze roku nie bywa chmur.

Co, książę, nie masz nic do 
powiedzenia? — ciągnął dalej, gdy Aziel w milczeniu wysłuchał historii 
diabelskiego wymysłu. — A więc, dowiedz się, że zależy to od Elissy, czy taki 
los będzie twym udziałem, czy nie. Poślij do niej kogo i błagaj, by cię ocaliła.

Wyobraź sobie, co to jest tak wisieć, 
jak w tej chwili wisi nad ziejącą otchłanią twój sługa i wyczekiwać przez długie 
godziny, kiedy to nareszcie ujrzy się małą chmurkę dymu unoszącą się z nad 
sznura. Zaprawdę! Widziałem, jak ludzie przed swym końcem szaleli i podobni do 
wilków gryźli zębami drewniane pręty.

— Nie chcesz? W takim razie ty, 
Metemie, idź błagać w imieniu twego przyjaciela. Powiedz Baaltis, by wyszła o 
godzinie pierwszej przed południem i przyjrzała się widokowi tej nędznej 
śmierci, i niechaj pamięta, że taką właśnie śmiercią zginie następnego dnia jej 
kochanek, jeśli ona nie porzuci zamiaru samobójstwa i nie odda się mnie. Nie, 
żadnych słów! Pod eskortą pójdziesz dolnym miastem aż do wrót grobowca. I tam 
moi ludzie przysłuchają się twej z nią rozmowie. A staraj się, by ci się 
poselstwo powiodło, w przeciwnym razie i ty zawiśniesz w takiej klatce. Powiedz 
Elissie, że jutro o wschodzie słońca osobiście przyjdę po odpowiedź. Jeśli 
dziewczyna ustąpi to książę i jego towarzysze będą wolni, a wraz z nimi i ty, 
Metemie, byś ich odprowadził. Wsiądą oni na szybkie wielbłądy i bez szwanku 
odjadą do reszty świty, tam w górach. Jeśli zaś nie ustąpi – Baal dostanie 
ofiarę. A teraz precz!

Tak więc, nie mając wyboru, Metem 
skłonił się i odszedł, zostawiając Aziela na krawędzi przepaści, a hebrajskiego 
żołnierza wiszącego na cyplu skalnym.

Aziel otrząsnął się wkrótce ze zgrozy, 
która padła na jego duszę, i starał się wlać otuchę w serce skazanego 
towarzysza, modląc się z nim do Jehowy.

Podczas gdy tak się modlili powoli 
upływały godziny, aż wreszcie na przeciwległym zboczu zobaczył książę ludzi, w 
których rozpoznał Metema z eskortą zbliżającego się do wejścia grobowca. Uszu 
jego doszedł słabo z oddali głos wołającego przez kratę bramy. Obróciwszy się w 
klatce, Aziel spojrzał na sznur i zauważył plamkę świetlną pochodzącą z soczewki 
kryształowej.

Fatalna chwila nadchodziła: Aziel 
ujrzał małą chmurkę dymu unoszącą się w cichym powietrzu. Rozkazał nieszczęsnemu 
słudze zamknąć oczy. Koniec nastąpił. Naprężony sznur, przeżarty promieniami 
słońca, zerwał się nagle, i klatka wraz z żołnierzem zniknęła z ich oczu, a z 
dołu doszedł ich uszu odgłos ciężkiego upadku. Od strony grobowca Baaltis 
rozległo się echo kobiecego krzyku.


 

 

 

 

 

Rozdział XVII

Tam jest 
nadzieja

 


Świtało – król Ithobal stał u wrót 
grobowca Baaltis, a szare światło połyskiwało słabo na jego zbroi. Zapukał w 
sztaby brązu rękojeścią miecza.

— Któż to mnie znów niepokoi? — 
odezwał się głos z wewnątrz.

— Pani, to ja Ithobal, który – jak to 
przez Metema Fenicjanina zapowiedziałem – przybyłem się dowiedzieć o twej 
decyzji co do losu mego jeńca, księcia Aziela. W tej chwili wisi on już nad 
przepaścią, i za jaką godzinę – jeśli tak zawyrokujesz – runie, by zginąć znaną 
śmiercią. Lub też, jeśli zechcesz, wolny powędruje z powrotem do swej ojczyzny.

— Za jaką cenę może być wolny, królu?

— Pani znasz cenę, jesteś nią ty! O, 
błagam cię, bądź rozsądna! Uratuj jego życie i twoje własne. Posłuchaj: oszczędź 
go, a ja oszczędzę to miasto, które jest w mym ręku, i ty, wraz ze mną będziesz 
nim rządziła.

— Tym mnie nie przekupisz. Mój ojciec, 
którego kochałam, nie żyje, a czyż mam oddać siebie dla dobra miasta i wiary, 
które chciały mnie wydać podstępnie w twoje ręce?

— Nie, ale dla dobra człowieka, 
któremu jesteś droga, powinnaś to uczynić, Elisso. Pomyśl – skoro odmówisz, krew 
jego padnie na twą głowę. I cóż na tym zyskasz?

— Śmierć, której pragnę, gdyż znużona 
już jestem walką.

— W takim razie zakończ ją w moich 
ramionach, o pani. A wkrótce te grobowe myśli cię opuszczą i pozostaniesz 
najpotężniejszą królową na świecie.

Elissa nie odpowiedziała i na chwilę 
zapanowało milczenie.

— Pani — przerwał je w końcu Ithobal — 
słońce wschodzi, i moi słudzy czekają na sygnał.

Wtedy przemówiła a w głosie jej czuć 
było wahanie:

— Czyż nie obawiasz się królu, 
zawierzyć swe życie kobiecie zdobytej w taki sposób?

— Nie — odpowiedział Ithobal — choć 
twierdzisz, że los tych tysięcy zamkniętych w warowni nic cię nie obchodzi, to 
jednak służą mi oni za zakładników. Gdyby przypadkiem zdarzyła ci się okazja 
zadania mi ciosu znienacka, tejże nocy ogień i miecz rozszalałby się w mieście 
Zimboe. Również nie obawiam się przyszłości, jestem pewien, iż ty, której się 
zdaje że mnie nienawidzisz, w krótkim czasie mnie pokochasz.

— Obiecujesz królu, że skoro się zgodzę na twe warunki, obdarzysz 
wolnością księcia; lecz jakże mogę wierzyć tobie, który dwukrotnie nastawałeś na 
jego życie?

— Mnie możesz nie wierzyć, Elisso, lecz 
własnym oczom trudno ci będzie nie dać wiary. Spójrz, droga ku morzu biegnie 
poniżej tej skały. Wyjdź z pieczary, stań tu, a zobaczysz go przechodzącego. A 
nawet, jeśli chcesz, rozmów się z nim na pożegnanie, byś mogła być pewna, że to 
on i że nie skrzywdzony. Prócz tego przysięgam ci na ma głowę i honor, że ani 
palcem nie dotknie nikt ciebie, dopóki on nie odejdzie i że żadna pogoń nie 
będzie za nim wysłana. A teraz wybieraj!

I znów zapadło na chwilę milczenie. 
Wreszcie przemówiła Elissa złamanym głosem.

— Królu Ithobalu, wybrałam! Ufna w twe 
królewskie słowo stanę na tej skale, a gdy zobaczę, że książę Aziel odszedł 
bezpiecznie, wówczas skoro tego pragniesz, obejmiesz mnie ramionami i zaniesiesz 
dokąd tylko zechcesz. Zwyciężyłeś, królu! Odtąd usta me należą jedynie do 
ciebie. Daj znak proszę cię, a ja odrzucę sztylet i truciznę i wyjdę żywa z tego 
grobu.

Aziel wisiał w swej klatce nad 
otchłanią, oczekując śmierci. Rad był że zginie, gdyż teraz był pewny, że Elissa 
odmówiła uratowania mu życia za cenę własnego oddania się. Wisiał więc 
oszołomiony i złamany na duszy, modląc się do Boga i wyczekując końca, a sępy, 
których łupem miało wkrótce stać się jego zdruzgotane ciało, unosiły się już nad 
nim.

Nagle z przeciwległej skały rozległ się 
trzykrotny głos rogu. I gdy Aziel ze zdziwieniem zastanawiał się, co by to mogło 
znaczyć, klatka jego została ostrożnie wyciągnięta na brzeg przepaści i 
zniesiona w dół ze skalistego wzgórza.

U stóp góry zdjęto zasłonę; ujrzał on 
przed sobą karawanę z wielbłądów, a na każdym zwierzęciu jednego ze swych 
towarzyszy. Jeden wielbłąd tylko nie miał jeźdźca, a Metem trzymał go za uzdę.

Słudzy Ithobala wyjęli księcia z klatki 
i posadzili na tego wielbłąda, nie zdejmując jednak więzów z jego rąk.

— Taki rozkaz króla — rzekł setnik do 
Metema — by ręce Aziela pozostały związane w ciągu sześciu godzin podróży. 
Odejdźcie w spokoju, nie obawiając się niczego.

— Cóż to się znów wydarzyło, Metemie? 
— zapytał Aziel, gdy wielbłądy ruszyły — i dlaczego uwolniono mnie, oczekującego 
śmierci? Czy to jakaś twoja nowa sztuczka, czy też Elissa — i zawahał się.

— Słowo uczciwego kupca – sam o tym 
nie wiem. Wczoraj, gdy zostałem do tego zmuszony, powiedziałem zlecenie Ithobala 
Elissie. Ona odpowiedziała tylko to, szepcząc mi do ucha przez kratę świętego 
grobowca, że, jeśli nam się nadarzy okazja do ucieczki, byśmy z niej 
skorzystali, a co więcej, żebyś się nie obawiał o nią, gdyż i ona wynalazła 
sposób do ucieczki przed Ithobalem i że na pewno spotka się z nami na drodze.

Gdy Metem to mówił, wielbłądy minęły 
wzgórze i weszły na ścieżkę biegnącą poniżej grobowca Baaltis. Tam, w odległości 
pięćdziesięciu stóp nad nimi, stała Elissa, a z nią, lecz w pewnej odległości, 
król Ithobal.

— Stój, książę Azielu — zawołała 
dźwięcznym głosem — i posłuchaj mego pożegnania. Odkupiłam twe życie i życie 
twych towarzyszy, jesteście wolni i droga przed wami stoi otworem. Nikt nie 
dogoni najszybszych wielbłądów z Zimboe. Idź więc i bądź szczęśliwy, nie 
zapominając o słowach, które kiedyś wypowiedziałam, gdyż wszystkie me słowa są 
prawdziwe, nawet tyczące się pewnej obietnicy, danej ci ostatnio przez usta 
Metema, którą wkrótce spełnię, mianowicie – dogonię cię w drodze i to w chwili, 
gdy będziesz sądził, że złamałam przysięgę tak często ci powtarzaną… Królu 
Ithobalu, ciało to jest twoje, zbliż się i weź należną zapłatę. Książę Azielu, 
dusza ma jest twoją, przez całe twe życie będzie ci towarzyszyła, by po śmierci 
z tobą się złączyć na wieki. Azielu, idę do ciebie!

W następnym momencie, nim zdążył choć 
jednym słowem odpowiedzieć, błyskawicznym i nagłym ruchem rzuciła się w przepaść 
i padła zdruzgotana na drogę.

Aziel oniemiał. Pełen rozpaczy szarpnął 
tak mocno więzami krępującymi go, że pękły, jakby były z trzcin. Zeskoczył z 
wielbłąda i ukląkł koło Elissy. Żyła jeszcze – oczy miała otwarte i poruszała 
wargami.

— Dotrzymałam ci wierności — pozostań 
i ty mi wiernym, Azielu! — Nie wszystko skończone! — wyszeptała ostatnim 
tchnieniem i dusza z niej uleciała.

Aziel uniósł się znad zwłok i spojrzał 
w górę. Tam, ponad nim, na krawędzi skały, wychylając się ku przepaści, stał 
król Ithobal, a oczy jego rozszerzało przerażenie. Aziel zobaczył go i 
wściekłość napełniła jego serce, że ten, którego szalona zazdrość i zbrodnie 
tyle nieszczęścia przyniosły i który winien śmierci jego ukochanej, jeszcze 
żyje. Obok księcia stał Metem.

Grot pomknął w górę. Godząc Ithobala w 
spojenie zbroi, przeszył mu szyję.

— Oto podarek, królu Ithobalu, od 
Aziela, Izraelity — zawołał, gdy strzała trafiła.

Przez jedną chwilę olbrzym stał 
spokojnie, nagle rozłożył szeroko ramiona i runął w dół. Padł zdruzgotany na 
drogę, gdzie legł martwy u boku martwej Elissy.

— Gra skończona i przeznaczenie 
spełnione — zawołał Metem. — Spójrz, słudzy króla już spieszą z tymi złymi 
wiadomościami; umykajmy stąd, jeżeli nie chcemy pozostać z tymi dwojgiem tu na 
zawsze.

— To jest właśnie mym pragnieniem — 
odparł Aziel.

— Oby twe pragnienie nigdy się nie 
spełniło! — zawołał Metem. — Chodź, książę, gdyż bez ciebie nie możemy odejść. 
Chyba nie pragniesz złożyć naszych żyć duchowi tej wielkiej zmarłej w ofierze. Z 
pewnością ona takiej nie pragnie.

Wówczas Aziel ukląkł i ucałowawszy 
czoło martwej Elissy, ruszył w drogę, nie rzekłszy ni słowa.

Tejże nocy, gdy ciemność zapadła, poza 
wędrowcami zapłonęło niebo krwawą luną pożaru.

— Oto koniec miasta złota! — rzekł 
Metem. — Zimboe padło pastwą płomieni, a jego dzieci miecza. Issachar był zaiste 
prawdziwym prorokiem, przepowiadając, że to się stanie.

Aziel schylił głowę i wspomniał, że 
Issachar również prorokował, iż dla Elissy i dla niego istnieje nadzieja poza 
grobem. Gdy to myślał, lekki powiew wiatru musnął jego czoło, i zdało mu się, iż 
słyszy łagodny głos szepczący mu do serca:

— Bądź dobrej myśli ukochany,
tam jest nadzieja.

Tak więc, odwracając się od obrazu 
śmierci za sobą, ten kochanek sprzed wieków, zwrócił swe oblicze ku morzu życia 
i przebył je... W końcu, gdy wybiła jego godzina, dotarł do przeciwległego 
brzegu, by złączyć się z tą, która go oczekiwała.

Tak, za przyczyną napiętnowanej i 
predestynowanej miłości księcia Aziela i kapłanki Elissy, córki Sakona, z górą 
trzy tysiące lat temu, starożytne miasto Zimboe padło z ręki króla Ithobala i 
jego plemion. Pozostała po nim po dziś dzień jedynie szara wieża kamienna, a 
poniżej niej resztki ludzkich kości.
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 * jQuery JavaScript Library v1.4.2

 * http://jquery.com/

 *

 * Copyright 2010, John Resig

 * Dual licensed under the MIT or GPL Version 2 licenses.
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 *

 * Includes Sizzle.js
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 */

(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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jQuery(window).load(function() {

    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {

        jQuery(this).children(".description").show();

        jQuery(this).children(".description").focus();

    }).mouseout(function() {

        jQuery(this).children(".description").hide();

    });

});



function set_body_height() {

        var wh = $(window).height();

        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');

}



$(document).ready(function() {

    set_body_height();

    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });

});
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